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KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Z okazji rozpoczynającego się nowego roku szkolnego 

Zarząd Główny ZNP i redakcja „Głosu Nauczycielskiego" 

składają Koleżankom i Kolegom najserdeczniejsze życzenia. 
Pozdrawiając Was gorąco w dwudziestym w Polsce Ludo­
wej roku szkolnym pragniemy przekazać wszystkim wyra­
zy najwyższego uznania za wielki wkład pracy w wycho­
wanie i kształcenie polskiej młodzieży.

W miesiącach trudnej i odpowiedzialnej pracy życzymy 

Wam jeszcze większych sukcesów. Niech Wam również to­
warzyszy zadowolenie i radość w życiu osobistym!

Fot. Danuta Ragoi
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EZULTATY naszej działalności dydak­
tyczno-wychowawczej zależą nie tylko od 
rzetelnego przygotowania sib do każdej 
lekcji i nie tylko od ogólnego, rzeczo­
wego i pedagogicznego przygotowania 
nauczyciela do pracy, ale w zasadniczy 

sposób uwarunkowane są tym, czy podejmowane 
przez kolektyw nauczycielski jednostkowe wysiłki 
składają się na jedną zwartą całość. Całość ta musi 
być podporządkowana generalnym celom, jakie spo­
łeczeństwo stawia przed szkołą i przed każdą insty­
tucją wychowawczą.

W codziennej pracy, w pogoni za realizacją celów 
jednostkowych, pośrednich, łatwo stracić z pola wi­
dzenia cel główny. Niebezpieczeństwo to jest szcze­
gólnie groźne dla nauczycieli, których praca z dnia 
na dzień, z tygodnia na tydzień i z roku na rok — 
jest pozornie — taka sama.

KONIECZNOŚĆ NASILENIA JT 
PRACY WYCHOWAWCZEJ

Początek roku szkolnego daje okazję do krytycznej 
refleksji nad dotychczasowymi osiągnięciami, jak 
i nad tym, czy istotnie, realizując w procesie wie­
loletniej pracy dydaktyczno-wychowawczej jednolity 
ideał wychowania socjalistycznego, w każdym roku 
można robić to samo, czy też treść tego ideału, będą­
ca wyrazem zapotrzebowania społecznego, jest hi­
storycznie kształtowana. Pozytywna odpowiedź na 
końcową część tego pytania wynika z bezspornej tezy 
o konieczności wiązania teorii z praktyką, a szkoły 
e życiem. Życie zaś jest zmienne i niepowtarzalne.

Z tej oczywistej prawdy m. in. wynika konieczność 
stałej refleksji nad doborem najbardziej słusznych w 
danych warunkach treści i metod pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, konieczność szczegółowego plano­
wania tej pracy, jak i konieczność podporządkowa- 
Wania celów szczegółowych celom generalnym.

Skonkretyzowanie i właściwe ukierunkowanie pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej na nadchodzący rok 
szkolny ułatwią nam uchwały XIII Plenum KC 
PZPR. Czynnikiem mobilizującym do wielostronnej 
i intensywnej działalności nauczycieli w szkole i poza 
szkołą będzie niewątpliwie zbliżające się 20-lecie 
istnienia Polski Ludowej, którą to rocznicę cały na­
ród będzie czcił przede wszystkim wzmożonym wy­
siłkiem twórczym na rzecz pomnażania różnego ro­
dzaju dóbr i wartości ogólnospołecznych. Zapowie­
dziany na XIII Plenum IV Zjazd PZPR wykrzesze 
wiele zespołowej energii i ■ zapału do społecznego 
działania nie tylko u członków partii, ale u wszyst­
kich uczciwych obywateli Polski Ludowej. Nauczy­
ciele, jako grupa zawodowa, z całą pewnością znaj­
dą się w pierwszych szeregach ogólnonarodowego 
frontu złożonego z tych, którzy czynem będą czcili 
IV Zjazd partii i 20-lecie naszej ludowej ojczyzny.

Dla szerokiego aktywu związkowego dodatkowym 
bodźcem do coraz lepszej pracy w szkole i poza szko­
łą będzie intensywna działalność podjęta już przez 
wszystkie ogniwa ZNP w ramach przygotowań do 
VIII krajowego Zjazdu naszej związkowej organizacji. 
Zjazd ten odbędzie się pod hasłem: Wszyscy nau­
czyciele na pierwszej linii walki o umocnienie socja­
listycznego kierunku wychowania, o pełną realizację 
reformy szkolnej. Realizacja tego hasła będzie wyko­
naniem postanowień XIII Plenum KC, które w od­
niesieniu do zadań szkoły dadzą się sformułować 
następująco: szkoła w realizacji całokształtu tych 
zadań dydaktyczno-wychowawczych powinna skupić 
więcej wysiłków na pracy ideowo-wychowawczej, 
której celem jest nie tylko ukształtowanie człowieka 
wszechstronnie rozwiniętego, świadomego, ale i w peł­
ni zaangażowanego na rzecz budownictwa ustroju 
socjalistycznego, na rzecz walki o pokój. Oznaczać 
to będzie w praktyce poważne rozszerzenie społecz­
nych funkcji szkoły współczesnej. Rzecz oczywista, 
że -wychowanie ideowo-polityczne nie może ograni­
czać się do treści, które się zwykło powszechnie pod 
to określenie podstawiać, ale do zadań tego wycho­
wania należy również np. wychowywanie przez pra­
cę i dla pracy. Kształtowanie właściwego stosunku 
do własności społecznej, rozwijanie i pogłębianie po­
czucia odpowiedzialności społecznej za wykonane 
(jak i za nie wykonane) czyny, uczenie umiejętno­
ści współżycia i twórczego współdziałania w zorga­
nizowanych kolektywach, w których stosunki między 
ludźmi muszą kształtować się na nowych socjali­
stycznych zasadach, a nie na zasadach prawa dżungli 
przeszczepionego przez kapitalizm na dziedzinę sto­
sunków międzyludzkich.

WYCHOWAWCA MUSI BYC WYCHOWANY

Trzeba jednakże zastrzec się z góry, że samo uświa­
domienie sobie przez nauczyciela braków w jego pra­
cy wychowawczej, jak i samo postawienie przed nim 
określonych zadań w tym zakresie nie wystarczy. Nie 
Wystarczy bowiem wiedzieć co robić, trzeba koniecz­
nie wiedzieć, jak to robić; inaczej nauczyciel będzie 
skazany tylko na własną inwencję, która nie zawsze 
wskazuje trafne rozwiązanie; będzie skazany na mar­
notrawstwo czasu i energii, co u niejednego może być 
źródłem zniechęcenia albo rutyny.

Stawiając przed nauczycielem nowe zadania wycho­
wawcze, trzeba mu równocześnie wskazać — jak je 
realizować. Pod tym względem nasze zaniedbania są 
duże. Jakże często i jak chętnie stawiamy przed nau­
czycielem coraz to nowe postulaty, względnie powta­

rzamy stare, a jak rzadko wskazujemy mu konkretnie 
— jak wychowywać.

Przyjrzyjmy się realizacji programów przedmiotów 
pedagogicznych w zakładach kształcenia nauczycieli, 
a dostrzeżemy ciekawe zjawisko. O ile rzetelnie uczy­
my (teoretycznie i praktycznie) młodych adeptów sztu­
ki nauczycielskiej, jak nauczać, jak (konkretnie) poko­
nywać, różne trudności w procesie nauczania, o tyle 
teoretyczna nauka wychowania ogranicza się najczę­
ściej do formułowania zadań i ogólnikowych wskazó­
wek, a praktyka pedagogiczna w tym zakresie bardzo 
fragmentarycznie tylko „pokazuje”, jak poprzez celo­
we działanie osiągnąć zamierzony cel. Analiza źródeł 
braków w pracy ideowo-wychowawczej szkół prowa­
dzi do wniosku, że — nauczycieli trzeba systematycz­
nie i konkretnie uczyć — jak mają wychowywać, tak 
samo, jak uczymy ich techniki i. sztuki nauczania. 
Wniosek ten odnosi się zarówno do zakładów kształ­
cenia nauczycieli, jak i do wszystkich instytucji, zaj­
mujących się doskonaleniem zawodowym czynnych 
już nauczycieli. Marksowska teza, że wychowawca, 
aby mógł wychowywać, musi być sam wychowany po­
stuluje nie tylko kształtowanie u nauczyciela określo­
nych przekonań i postaw społeczno-politycznych i nie 
tylko uświadomienie sobie przez niego społeczno-poli­
tycznej funkcji szkoły, ale żąda ona również od nau­
czyciela znajomości teorii, jak i sprawdzonych już w 
praktyce technik wychowawczych.

Uczenie nauczycieli trudnej sztuki wychowywania 
powinno się dokonywać w procesie systematycznej,

Nasze 
zadania

Józef Kwiatek
Prezes ZG ZNP

planowej pracy, w której zasada wiązania teorii z 
praktyką (i to tą, jak najbardziej konkretną i szczegó­
łową) musi być przestrzegana z całą bezwzględnością. 
Warunki pracy poszczególnych szkół, jak i ich potrze­
by powinny decydować o sposobach wiązania teorii 
z praktyką.

Dyskusja nad nowymi programami, które będziemy 
organizować w nadchodzącym roku szkolnym w nie­
których klasach szkół podstawowych powinna objąć 
swoim zasięgiem również problematykę wychowaw­
czą, powiązaną z nowymi treściami dydaktycznymi, 
zawartymi w tych programach.

KIERUNKI PRACY ZWIĄZKU

Nakreślone wyżej zadania szkoły i nauczyciela, wy­
nikające z uchwał XIII Plenum KC wyznaczają jasno 
kierunek pracy dla naszej związkowej organizacji. 
Trzeba przede wszystkim poddać rewizji wszystkie 
programy dokształcania i doskonalenia zawodowego 
nauczycieli. W programach tych w znacznie szerszej 
niż dotychczas mierze muszą być uwzględnione treści 
związane z ideowo-politycznymi zadaniami szkoły. 
Kształtowanie określonych przekonań światopoglądo­
wych i postaw nauczyciela ma bowiem decydujące 
znaczenie dla jego codziennej ideowo-politycznej pra­
cy wychowawczej w szkole i poza szkołą. Trzeba do 
tych programów wprowadzić treści, które będą uka­
zywały nauczycielowi ścisły związek wychowania z 
aktualnymi problemami społeczno-politycznymi.

Związek nasz od dłuższego już czasu dostrzegał po­
trzebę nasilenia ideowo-politycznej działalności 
wśród nauczycieli. ZG ZNP dał temu wyraz, m. in. na 
plenum (w dniu 28 i 29 czerwca 1962 r.), na którym 
— po referacie dotyczącym aktualnych zadań wycho­
wawczych szkoły i po 2-dniowej dyskusji na ten te­
mat — uchwalono wytyczne do nowego długofalowego 
programu doskonalenia zawodowego, realizowanego 
poprzez konferencje rejonowe. Program ten wprowa­
dzony był już w minionym roku szkolnym i z pewny­
mi uzupełnieniami będzie nadal kontynuowany w ro­
ku nadchodzącym.

W oparciu o doświadczenia minionego roku szkolne­
go Wydział Pedagogiczny ZG ZNP przystąpił w maju 
br. do opracowania koncepcji i projektu 3-letniego 
programu doskonalenia zawodowego nauczycieli po­

przez konferencje rejonowe. Projekt ten po wstęp­
nych dyskusjach przeprowadzonych w gronach spe­
cjalistów na terenie Zarządu Głównego został podda­
ny szczegółowej dyskusji na wakacyjnych kursach dla 
kierowników wydziałów pedagogicznych wszystkich 
oddziałów powiatowych ZNP i w najbliższym czasie 
zostanie poddany publicznej dyskusji za pośrednic­
twem „Głosu Nauczycielskiego”. Trzon tego programu 
stanowią treści, które mają pomagać nauczycielom w 
realizacji ideowo-politycznych zadań szkoły.

Dotychczasowe doświadczenie w pracy nad kształto­
waniem postawy ideowej nauczycieli, jak i założenia 
treściowe i organizacyjne nowego 3-letniego progra­
mu, zorganizowanego samokształcenia nauczycieli, 
zmuszają ZNP do podjęcia całego szeregu nowych za­
dań, bez których wykonania trudno byłoby oczekiwać 
pełnych sukcesów w doskonaleniu ideowym nauczy­
cieli.

Jak najprędzej trzeba opracować plan I program 
akcji wydawniczej na potrzeby samokształcenia. Bez 
odpowiedniej pod względem treści i formy literatury 
nie można organizować masowego samokształcenia.

ZNP wciąż jeszcze dysponuje zbyt szczupłym akty­
wem, tak potrzebnym do udzielania nauczycielom 
pomocy w ich pracy samokształceniowej. Aktyw ten 
należy systematycznie poprzez doskonalenie zwięk­
szać Opracowanie programu i planu tego doskonale­
nia należy do pilnych zadań ZG, jak i terenowych og­
niw ZNP.

Nie wszystkie terenowe ogniwa Związku doceniają 
należycie znaczenie ideowo-pedagogicznej pracy z 
nauczycielami, mimo że — jak wykazała dyskusja na 
odbytych niedawno powiatowych zjazdach ZNP — 
zainteresowanie ogółu nauczycielstwa tą problematy­
ką jest bardzo duże. (Zainteresowanie to jest wyrazem 
określonego zapotrzebowania społecznego).

Ideowo-polityezna i pedagogiczna praca, która wy­
suwa się na czoło zadań ZNP, ma szereg szczegóło­
wych problemów. Wśród nich (obdk konferencji rejo­
nowych) należy wymienić:

A Pomoc dla nauczyciel! studiujących. Problem ten 
narastający z roku na rok trzeba odważnie — w inte­
resie sprawy —■ rozstrzygnąć w płaszczyźnie: nauczy­
ciel i jego praca w szkole — władze oświatowe i ich 
obowiązki — uczelnie i jej obowiązki w stosunku do 
studiującego nauczyciela. Tocząca się na łamach „ęło- 
su Nauczycielskiego” dyskusja na temat studiów nau­
czycieli pracujących domaga się postawienia przysło­
wiowej kropki nad „i”: konieczna jest realna pomoc 
(systematyczne konsultacje, biblioteki, zniżki godzin w 
pracy, urlopy itp.) dla studiujących nauczycieli; bez 
tego bowiem studia dają b. często mierne wyniki, a 
równocześnie nadwerężają zdrowie nauczycieli.
• Pomoc dla nauczycieli pracujących społecznie 

poza szkołą. Jak dotychczas nauczyciele stanowią 
jedyną grupę zawodową, której członkowie masowo 
angażują się w pracy społecznej na rzecz środo­
wiska. Przy czym w pracy tej często jednak zdani 
są na własne siły; nie odczuwają należytej opieki 
i pomocy ze strony organizacji związkowej. Dlatego 
też niejeden nauczyciel pod nadmiarem zadań, które 
nieraz przerastają jego siły załamuje, się i zniechęca. 
Trzeba, więc, aby terenowe ogniwa ZNP, doceniając 
wagę tego problemu, zorganizowały pomoc fachową' 
dla działaczy społecznych. Oddziały powiatowe i og­
niska powinny też jak najprędzej dokonać analizy 
i oceny stopnia zaangażowania poszczególnych nau­
czycieli w pracy społecznej, i w wyniku tej analizy, 
różne funkcje społeczne podejmowane przez nau­
czycieli w środowisku — rozłożyć możliwie na naj­
większą liczbę ludzi, odciążając od dodatkowych 
prac nauczycieli studiujących oraz matki, mające 
na wychowaniu małe dzieci. Trzeba też odważnie 
przeciwstawić, się stosowanej jeszcze dość często 
praktyce obciążania nauczycieli pracami, które w 
danym środowisku, bez uszczerbku dla sprawy, mo­
gą wykonać inni (np. spis inwentarza).

9 Kształtowanie właściwych stosunków między­
ludzkich, międzynauczycielskich. Kłótnie, wulgarne 
„rozróbki” i oczernianie się są, niestety, jeszcze 
dość częstym zjawiskiem w poszczególnych zespo­
łach nauczycielskich. Przeprowadzona w ośmiu woje­
wództwach przez Komisję Ekonomiczną ZG ankieta 
na temat przyczyn b. częstego przenoszenia się nau­
czycieli z miejsca na miejsce — wykazała, że wielu 
kolegów zmienia miejsce pracy ze względu na „nie­
możliwe warunki” i złą atmosferę pracy panującą 
w niektórych środowiskach. Takiej atmosferze to­
warzyszy najczęściej całkowity upadek autorytetu 
nauczyciela, a autorytet ten przecież jest podstawo­
wym warunkiem prowadzenia wszelkiej pracy wy­
chowawczej. Plotki, zawiści i rozróbki, jak i idąca 
z nimi w parze duszną atmosfera nieufności: oto 
bardzo często przyczyna załamywania się i całkowi­
tego rezygnowania wielu młodych ludzi z zawodu 
nauczycielskiego. Powstałe z tego powodu straty 
społeczne są bardzo duże.

Do zarządów oddziałów powiatowych, do ognisk 
jak i do poszczególnych nauczycieli cieszących się w 
środowisku autorytetem apelujemy o podjęcie pracy 
zmierzającej do wytwarzania we wszystkich środo­
wiskach i we wszystkich kolektywach nauczyciel­
skich atmosfery zaufania i koleżeńskiej życzliwości. 
Sprawa jest bardzo ważna. Od niej w ogromnym 
stopniu zależy powodzenie naszej pracy ideowo- 
politycznej w szkole i poza jej murami.

(Dokończenie na sir.

Szkoły 
eksperymentalne 

i wiodące 
■ .
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NAMIENNE dla naszych cza­
sów jest poszukiwanie — we 
wszystkich dziedzinach życia — 
coraz to lepszych form i metod 
działalności. Postęp ten wszak­
że nie dokonuje się równomier­

nie. Jest on olbrzymi w naukach przy­
rodniczych, które umożliwiają człowieko­
wi opanowanie przyrody, znacznie mniej­
szy jest natomiast w naukach humanis­
tycznych. Wskutek tego nie tylko nasza 
wiedza o człowieku i społeczeństwie ludz­
kim nie dorównuje wiedzy o przyrodzie, 
lecz także wpływ człowieka na przyrodę 
staje się z roku na rok nierównie wię­
kszy niż wpływ ludzi na ludzi Można 
się chyba tak wyrazić, iż o ile pierwszy 
rośnie w stosunku geometrycznym — 
drugi,’ co najwyżej w matematycznym.

Dziedzina wychowania, to teren wpły­
wu człowieka na człowieka. Jakże prag­
nie prawdziwy nauczyciel czy dobry ro­
dzic osiągnąć takie czy inne rezultaty 
wychowawcze, a tymczasem z powodu 
niewystarczającej 

skuteczności ich od­
działywania na dzie­
ci i młodzież rezul­
taty te nie odpowia­
dają zamierzeniom. 
I jakby to było 
wspaniale, gdyby o- 
kreślone wyniki wy­
chowania i naucza­
nia można było za­
planować i wykonać 
tak, jak’ planuje się 
i realizuje produkcję 
automatycznych obrabiarek, aparatów 
tranzystorowych, elany czy antybiotyków.

Pełni takich marzeń, a początek roku 
szkolnego usposabia wszystkich nauczy­
cieli raczej optymistycznie, nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę z tego, że nauki 
przyrodnicze i oparta na nich produkcja 
zawdzięczają swój postęp eks­
perymentowi naukowemu i 
twórczym doświadczeniom tysięcy ludzi 
na święcie. Stąd związek nauk przyrod­
niczych z produkcją jest tak żywy i bli­
ski, że poza wieloma laboratoriami, które 
są niezależne od przemysłu, każdy nowo­
czesny zakład produkcyjny posiada wła­
sny dział naukowo-badawczy, bezpośred- 
dnio wpływający na unowocześnienie 
produkcji w całym zakładzie, na podno­
szenie jej ilości i jakości. Jednocześnie 
nie zawsze uświadamiamy sobie w jak 
szybkim tempie odbywa się tam 
wprowadzanie do masowej pro­
dukcji osiągnięć nauki. Dzieje 
się to na zasadach czysto ekonomicznych, 
gdyż zakład produkcyjny, który wytwa­
rza tow"ary metodami przestarzałymi — 
nie wytrzymuje konkurencji z innymi 
zakładami. Ta sytuacja zmusza inżynie­
rów i techników do studiowania współ­
czesnej literatury naukowej z danej spe­
cjalności, aby nadążyć za jej rozwojem.

Rozpoczynający się rok szkolny budzi 
pewne nadzieje, że i w pracy naszych 
szkół zaczną wyraźniej niż dotąd docho­
dzić do głosu czynniki gwarantujące 
Wzrost skuteczności oddziaływania „lu­
dzi na ludzi”, zapewniające postęp w 
dziedzinie nauczania i wychowania. Czyn­
nikami tymi, podobnie jak w dziedzinie 
przyrodniczo-wytwórczej, są: twórcze 
eksperymentowanie oraz wdrażanie wy­
ników badań pedagogicznych do szkół 
i innych zakładów wychowawczych. Na­
dzieje te zaś wiążą się z zarządzeniem Mi­
nistra Oświaty w sprawie działalności 
szkół eksperymentalnych i wiodących, 
które ukazało się w okresie ostatnich 
Wakacji, a mianowicie 20 lipca 1963 roku.

Zarządzenie to nawiązuje do dotychcza­
sowych osiągnięć ruchu nauczycielskiego, 
jaki w okresie powojennym zaczął się 
dość żywo rozwijać u nas od roku 1956, 
obejmując kilkadziesiąt szkół ekspery­
mentalnych oraz innych zakładów wy­
chowawczych. Swoje oparcie organiza­
cyjne miał ów ruch w Komisji Ekspery­
mentów Pedagogicznych, która istnieją 
przy Zarządzie Głównym ZNP. Komisja 
ta, jak wiadomo, zorganizowała szereg 
ogólnopolskich kursów i konferencji, 
przy czym dwa z tych kursów, a miano­
wicie w Gdańsku w 1961 roku i w Ku­
dowie — na przełomie 1962 i 1963 roku, 
odegrały szczególnie ważną rolę w roz­
woju całego ruchu. Uogólniając dotych-*  
czasowe doświadczenia, na kursie w Ku­
dowie opracowano projekt zasad dzia­
łalności szkół eksperymentalnych. Tam 
też, co jest nie mniej ważne, ostatecznie 
wykrystalizowała się idea (i nazwa) szkół 
wiodących.

Idea organizowania pracy eksperymen­
talnej w szkole nia 
jest nowa ani na 
gruncie polskim, ani. 
tym bardziej W 
świecie. Obok po­
wszechnie znanych 
twórców szkół eks­
perymentalnych, jak 
Dewey, Szacki, Dec- 
roly, Washbume, 
Freinet czy Feures- 
tier można wymie­
nić setki innych na­
zwisk, a wśród nich 

I nazwiska Polaków, jak Czacki, Dobro­
wolski, Dzierzbicka, Petrykowski, Siudak 
1 wiele innych. W zasadzie każdy twór­
czy nauczyciel ma niemal tę jedyną 
szansę: zostać eksperymentatorem, aby 
swoje nazwisko „ocalić od zapomnienia”.

Nie ten cel mają pczywiście na wzglę­
dzie eksperymenty pedagogiczne. Ich cele 
sprowadzają się do:

* poszukiwania, wypróbowywania I 
udoskonalania nowych założeń ustrojo­
wych, programowych, treści nauczania 
i wychowania, metod i środków pracy 
dydaktyczno-wychowawczej oraz nowych 
założeń organizacyjnych przyszłej szkoły 
oraz innych zakładów wychowawczych;

* wprowadzania do szkolnictwa atmo­
sfery twórczych poszukiwań, opartej na 
znajomości dorobku nauk pedagogicznych 
i na udziale osób eksperymentujących we 
wzbogacaniu tego dorobku.

Osiąganie obydwu wymienionych ce­
lów staje się możliwe dzięki temu, że 
nauczyciele stają się w toku działalności 
eksperymentalnej badaczami naukowymi. 
Wnikając w badaną przez siebie rzeczy­
wistość pedagogiczną zaczynają coraz le­
piej ją ogarniać i rozumieć, wdrażają się 
do wykrywania istniejących w niej zwią­
zków i zależności, a często i do opisywa­
nia faktów oraz prawidłowości pedago­
gicznych. Ta działalność nie tylko dostar, 
cza przesłanek dla reformowania proce­
sów dydaktyczno-wychowawczych, lecą 
także wpływa na dokonywanie się głę­
bokich zmian w osobowości nauczyciela, 
O takich to przede wszystkim nauczycie­
lach możemy powiedzieć, że mają szansę 
stać się prawdziwymi „inżynierami dusz, 
uczniowskich”.

Pierwszy z wymienionych celów moża 
być realizowany w eksperymencie, któ­
ry często nosi nazwę globalnego. 
Przedmiotem jego są wówczas sprawy 
ustrójowo-pnogramowe, metodyczne i or-

(Dokofazenłe na str. J) '

Prot, dr Wincenty Okoń
Dyr. Instytutu Pedagogicznego



Nasze zadania
(Dokończenie na str. 1)

0 Troska o młodego nauczyciela. Co­
rocznie w szeregi nauczycielskie wstępuje 
około 20 tysięcy młodych, pełnych zapału 
i zaufania do ludzi koleżanek i kolegów. 
Jakże często zdani są oni od samego po­
czątku wyłącznie na własne siły. Jakże 
często pierwsze zawody życiowe i gorzkie 
doświadczenie kształtują na trwałe ich po­
gląd na świat i stosunek do ludzi. Jak^e 
często pierwsze trudności przerastające 
niejednokrotnie siły niedoświadczonego 
człowieka w brutalny sposób odzierają go 
z młodzieńczych ideałów, przeobrażając 
nieodwracalnie w cynicznego zjadacza 
Chleba. Jakże często ten młody’ człowiek 
„wsiąka” bezpowrotnie w niżej stojące od 
niego pod względem kulturalnym środo­
wisko. zabija w sobie twórcze ambicje i 
aspiracje, tracąc wszelkie możliwości kul­
turalnego oddziaływania na to środowisko. 
Otoczenie każdego młodego człowieka ser­
deczną, przyjacielską opieką, udzielanie 
mu pomocy w samodzielnym rozwiązywa­
niu pierwszych trudności, uczenie rozu­
mienia środowiska, życia i pracy w nim 
oraz rozbudzanie i rozwijanie zdrowych 
ambicji zawodowych, zainteresowań nau­
kowych i kulturalnych: oto podstawowe 
zadania każdego kierownika czy dyrekto-

Z ostatniej chwili

I
NSTANCJE związkowe czynnie 
włączają się do prac związanych 
z przygotowaniem nowego roku 
szkolnego. Oto ostatnie informacje 
jakie otrzymaliśmy z niektórych 
okręgów:

Poznań
W dniach 26 I 27 sierpnia w Liceum 

Pedagogicznym w Wągrowcu odbyło się 
poszerzone plenarne posiedzenie Zarządu 
Okręgu. Posiedzenie to miało charakter 
seminaryjny. Główną treścią obrad było 
omówienie zadań wychowawczych szkoły 
i nauczycieli w świetle uchwał XIII Ple­
num KC PZPR. Po referacie jaki wygłosił 
na ten temat prezes ZG ZNP J. Kwiatek 
rozwinęła się szeroka dyskusja. Podkreśla­
no w niej, że uchwały XIII Plenum wska­
zują na konieczność pogłębienia i posze­
rzenia zadań szkoły i nauczyciela, jak 
również wytwarzają warunki do stworze­
nia szerokiego i jednolitego frontu wycho­
wawczego w naszym społeczeństwie. Jak 
dotychczas nie wszystkie elementy w tym 
froncie pomagały zawsze w pracy wycho­
wawczej szkoły. Odnosi sią to rip. do pro­
gramów telewizyjnych.

Wskazywano w szczególności na koniecz­
ność większego niż dotychczas zaktywizo­
wania sojuszników szkoły oraz powiązania 
ich wysiłków z pracą szkoły (komitety ro­
dzicielskie, komitety opiekuńcze, związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe). Ta 
ścisła współpraca musi istnieć także na 
terenie samej szkoły w działalności władz 
oświatowych, ogniw ZNP i ośrodków me­
todycznych. Instytucje1 te muszą ńie tylkó 
mobilizować nauczycieli do pracy, ale' 
także w znacznie większym niż dotąd za­
kresie udzielać im konkretnej pomocy.

Uczestnicy zebrania podkreślali, że jed­
nym z podstawowych zadań wynikających 
z uchwał XIII Plenum jest nie tylko po­
głębienie pracy wychowawczej wewnątrz 
samej szkoły, ale również poszerzenie od­
działywania ideowego i wychowawczego 
na środowisko. W związku z tym dużą 
wagę trzeba przypisać do planowego zor­
ganizowania pracyn społecznej nauczycieli, 
podniesienia autorytetu nauczyciela, stwo­
rzenia warunków, które by pozwoliły mu
na pełną i wydajną, pracę w szkole i śro­
dowisku.

W bardzo pożytecznej i na pewno 
w skutkach owocnej naradzie wzięli 
udział: kurator okręgu szkolnego Stoiński, 
przedstawiciel KW PZPR, miejscowych 
władz partyjnych, stronnictw politycznych, 
rady narodowej, związków zawodowych.

W tych samych dniach w Marszewie 
koło Pleszewa obradowali dyrektorzy szkół 
rolniczych z całego województwa. Narada 
zorganizowania była przy współudziale 
Zarządu Okręgu ZNP.

rw i chwili, gdy czytelnicy wezmą do 
r?ki ten numer „Głosu” — wakacje 
dobiegną końca. Rady pedagogicz­

ne będą zaabsorbowane początkiem roku 
szkolnego, a wczasy zostaną poza nami. 
Zanim jednak przystąpimy do ostatecz­
nego podsumowania tegorocznej akcji let­
niej, przeczytajmy jeszcze ostatnie listy 
z wakacji.

Kilkadziesiąt podpisów złożyli uczestni­
cy kursu Historyczno-Oświatowego w Bol­
kowie pod tekstem listu, w którym wy­
rażają podziękowanie Zarządowi Główne­
mu ZNP za jego organizację.

„Dzięki kursowi wzbogaciliśmy nasze 
wiadomości o Ziemiach Zachodnich, po­
znaliśmy ich historię i znaczenie dla na­
szej gospodarki narodowej, a dzięki licz­
nym wycieczkom podziwialiśmy ich pięk­
no i niezaprzeczalny urok”.

W jak różnych zakątkach naszego kra­
ju przebywają w lecie nauczyciele, świad­
czą stemple pocztowe na kopertach.

Góry, jeziora, morze... Właśnie o wcza­
sach w Gdyni-Orłowie pisze kol. Zbig­
niew Starowicz z Sieradza:

„Dom wypoczynkowy ZNP mieści się 
w gmachu Liceum Ogólnokształcącego im. 
Bolesławą Bieruta przy ul. Folwarcznej 
nr 2. Jest piękny, przypomina śred­
niowieczny zamek, warunki lokalo­
we wspaniałe. Kierownik wczasów, kol. 
Antoni Nawrocki, dwoił się i troił, aby 
nam było dobrze. Idealny spokój, cisza, 
czysto i kulturalnie, posiłki, urozmaico­
no, smaczne. Duża, jasna czytelnia prasy, 
radio, adapter, płyty i telewizor. Upalne 
lato i... przyjemne wycieczki — oto w 
skrócie zalety naszych wczasów.

W miłej, serdecznej atmosferze odbyło 
się spotkanie z prezesem J. Kwiatkiem. 
Drugie spotkanie mieliśmy z bibliofilką 
ob. Kochanowską, która w sposób wy­
czerpujący omówiła szereg pozycji z no­
wości wydawniczych, zapoznając nas rów­
nież z twórczością popularnych pisarzy 
Wybrzeża — Augustyna Necla i Marii 
Pruszowskiej z Pomorza Zachodniego. 
Zwłaszcza gorąco polecała „Bedeker ka­
szubski” Róży Ostrowskiej i Izabelli Tro­
janowskiej (1962) jako rademecum każ­
dego wczasowicza.

Trzecie spotkanie miało już inny cha­
rakter: Kazimierz Horosiewicz, popularny 
satyryk z Poznania, wystąpił w swoim 

ra szkoły, każdej rady pedagogicznej, 
wszystkich członków ogniska oraz powia­
towego aktywu związkowego.

Ta praca — jak to słusznie podkreślił 
prof. Schaff w dyskusji na XIII Plenum 
KC — jest wysokiej rangi pracą ideowo- 
polityczną, bo ona kształtuje stosunek 
człowieka do ludzi, do życia i do pracy na 
rzecz wielkich ideałów socjalizmu.

Troska o zaspokojenie socjalno-byto­
wych potrzeb ogółu nauczycieli.

ODDZIAŁ POWIATOWY
— CENTRALNYM OGNIWEM ZNP

Realizacja nakreślonych wyżej zadań 
zależy od stosunku do nich terenowego 
aktywu związkowego, od jego aktywności 
i stopnia zrozumienia wagi spraw. Pomoc 
dla poszczególnego człowieka i wychowa­
nia go może się wyrażać jedynie w kon­
kretnych poczynaniach.

Postępujący systematycznie naprzód 
proces dojrzewania społeczno-polityczne­
go ogółu nauczycieli stwarza obiektywne 
warunki do decentralizacji (i związanej z 
nią dalszej demokratyzacji) życia i wszel­
kiej działalności związkowej. W ostatnich 
latach dostrzegamy jasno, że w naszej 
strukturze organizacyjnej oddział powia­
towy coraz wyraźniej występuje jako pod­
stawowe ogniwo w działalności związko-

Katowice
W dniu w którym drukujemy „Głos" 

(28 sierpnia) odbywa się w nowo otwar­
tym domu nauczycielskim w Ustroniu- 
Jaszowcu plenarne posiedzenie Zarządu 
Okręgu ZNP z udziałem inspektorów 
szkolnych. Narada poświęcona jest także 
problematyce ideowo-wycbowawczej w 
pracy nauczycieli. Z ramienia Zarządu 
Głównego ZNP bierze udział w naradzie 
kol. prezes J. Kwiatek.

Kraków
Zarząd Okręgu w porozumieniu z KW 

PZPR — oraz kuratorium Okręgu Szkol­
nego organizują w dniu 30 sierpnia semi­
narium dla prelegentów na konferencje 
nauczycielskie, które odbędą się 2 wrześ­
nia. Temat seminarium: Główne zadania 
szkoły wynikające z uchwał XIII Plenum.
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Dom dla nauczycieli
W czasie tegorocznych wakacji nauczyciele otrzymali nowy 

ośrodek; Dom Leczniczo-Wypoczynkowy w U strontu-Jaszow-

W uroczystości przekazania go do użytku wzięli — jak już 
informowaliśmy — udział: członek Biura Politycznego KC 
PZPR i I sekretarz KW PZPR — E. Gierek, sekretarz KW 
PZPR — R. Trzcianka, członek Rady Państwa, wiceprzewod­
niczący Prez. WRN — J. Zientek, wiceprzewodniczący Prez. 
WRN —■ T. Raczyński, przedstawiciele Zarządu Głównego 
i Zarządu Okręgu ZNP, szkolnictwa wyższego, nauczycielstwa 
oraz młodzież szkolna.

Usytuowany w jednym z najpiękniejszych zakątków kraju — 
na południowym stoku Skalnicy, w dolinie Jaszowca w Beski­
dzie, gdzie powstaje jeden z większych ośrodków wczasów

turystycznych — Dom ZNP służyć będzie setkom nauczycieli, 
potrzebujących leczenia i wypoczynku.

Ten imponujący obiekt jest jednym z najbardziej nowo­
czesnych tego rodzaju ośrodków w Beskidzie. Jednokondyg­
nacyjny budynek, typu pawilonowego posiada 65 komfortowo 
urządzonych dwu- i trzyosobowych pokoi dla kuracjuszy, ja­
dalnię, kuchnię z nowoczesnym zapleczem, salę klubową, 
świetlicę. W oddzielnej części leczniczej mćeści się sauna, na­
tryski lecznicze i Solanki.

Nowocześnie rozwiązane ogrzewanie domu i pracy kuchni, 
przez wykorzystanie gazu ziemnego, pozwoli na wyeliminowa­
nie węgla i uchroni ‘obiekt od nieporządanego zadymienia.

Wzniesiony według projektu inż. H. Buszko i A. Franta, 
kosztem 8 min 600 tys. złotych, Dom Leczniczo-Wypoczynkowy 
jest wyrazem uznania społeczeństwa Śląska dla trudnej, 
i ofiarnej pracy nauczycieli, dowodem troski o ich zdrowie 
i wypoczynek.

W chwili, gdy podajemy tę informację — w Domu ZNP w 
Ustroniu-Jaszow-cu już od kilkunastu dni przebywają pierwsi 
kuracjusze nauczyciele. Życzymy im zasłużonego wypoczynku.

atrakcyjnym „Wieczorze żartu 1 parodii 
wierszem i prozą”.

W Szycach k/Krakowa odbywał się 
kurs, któremu można dać tytuł: „tylko 
dla kobiet”. Był to bowiem kurs gospo­
darstwa domowego dla nauczycielek dzia­
łających na wsi, w Kołach Gospodyń 
Wiejskich.

Z entuzjazmem opowiadały uczestnicz­
ki kursu o programie zajęć 1 ćwiczeniach 
praktycznych. Bo też nauczyły się na nim 
wiele. Tematami zajęć były bowiem i pro­
blemy' ogólne, jak „Zadania kółek rolni­
czych w świetle polityki rolnej”, i szeze-

Listy 
z 

wakacji
gółowe z zakresu gospodarstwa domowe­
go: estetyka mieszkania i otoczenia do­
mu, oświata sanitarna na wsi.

Słowa uznania za wysiłek i pracę wło­
żoną w przygotowanie wakacji nauczy­
cielskich należą się także Zarządowi Od­
działu ZNP w Nowym Sączu. W niedłu­
gim czasić przygotował on kilkanaście 
punktów na letniska nauczycielskie.

Rozwiezienie sprzętu, dopilnowanie po­
rządku w szkołach, ogólny nadzór — to 
ogromna praca. Nauczyciele z powiatu 
nowosądeckiego 1 nauczyciele wypoczy­
wający na ziemi nowosądeckiej składają 
podziękowanie Oddziałowi Powiatowemu 
ZNP w Nowym Sączu właśnie za inicja­

wej. Jego waga rośnie z roku na rok wraz 
z postępem decentralizacji zarządzania i 
góspodarpwania w całym naszym syste­
mie społeczno-gospodarczym.

Przejmowanie przez powiat szeregu 
kompetencji i odpowiedzialności dokonu­
je się w sytuacji, kiedy powiatowe komi­
sje związków zawodowych jeszcze całko­
wicie nie okrzepły, a ZNP występuje na 
tym terenie najczęściej jako jedyny zor­
ganizowany w skali powiatu związek za­
wodowy z wyraźnie określonymi zadania­
mi .i uprawnieniami.

Tę sytuację należy wykorzystać 
dla rozwijania wielu różnych inicja­
tyw, zwłaszcza w dziedzinie prac oświa­
towych i wychowawczych. W tym 
zakresie Związek nasz ma pełne możli­
wości wystąpienia jako „siła wiodąca” w 
stosunku do innych związków branżo­
wych. Organizowanie dokształcania i do­
skonalenia zawodowego pracujących, upo­
wszechnianie wiedzy rolniczej wśród 
mieszkańców wsi, popularyzacja wiedzy z 
dziedziny wychowania, rozwijanie życia 
kulturalnego na wsi itp. — to tylko przy­
kładowo wskazane dziedziny działania, 
na których możemy i powinniśmy wystą­
pić w charakterze inspiratora, organizato­
ra i głównego realizatora konkretnych 
planów i zamierzeń. Trzeba jednak, aby 
oddziały powiatowe wzięły aktywny udział 
w opracowaniu planów tej pracy, aby 
umiejętnie podzieliły zadania między 
członków ZNP i aby systematycznie szko­
liły aktyw do wielokierunkowej politycz- 
no-oświatowej działalności w środowisku. 
Na terenie powiatu głównym wykonawcą 
zadań Wynikających z uchwał XIII Ple­
num powinien stać się oddział powiatowy 
ZNP. Do jego podstawowych obowiązków 
w tym zakresie należy również udziela­
nie ogniskom systematycznej pomocy w 
realizowaniu ich orogramów działalności 
ideowo-politycznej oraz w realizacji pro­
gramu konkursu „nasze ognisko dobrze 
pracuje”, który w nadchodzącym roku 
szkolnym będzie nastawiony głównie na 
szczegółowe, konkretne i planowe (rozło­
żone w czasie) realizowanie zadań wycho­
wawczych, wynikających z uchwał ostat­
niego Plenum KC.

W pracy w środowisku i dla środowiska 
dojrzewał, dojrzewa i będzie w przyszłości 
dojrzewał nauczyciel do roli świadomego 
i aktywnego działacza oświatowo-poli- 
tycznego. Przed tym działaczem w ustroju 
socjalistycznym otwierają się nieograni­
czone perspektywy działania.

J. KWIATEK

tywę, wytypowanie i patronat nad szko­
łami, w których zorganizowane były let­
niska nauczycielskie.

Wielokrotnie pisaliśmy o tym, ie w cza­
sie wakacji nauczyciele nie tylko odpo­
czywają, ale 1 pracują. Jedną z form pra­
cy wychowawców w czasie wakacji była 
organizacja wypoczynku młodzieży. O o- 
bozie wędrownym młodzieży SKK.T z 
Technikum Handlowego w Poznaniu pi­
sze kol. Kazimierz Denek:

Nie sztuka chodzić po utarnych szla­
kach i zwiedzać to, co zostało już dawno 
odkryte i dokładnie opisane. Szkolne Ko­
ło Krajoznawczo-Turystyczne przy Tech­
nikum Handlowym w Poznaniu postano­
wiło wakacyjny obóz wędrowny zorgani­
zować na terenie dotąd mało znanym. Z 
dużym entuzjazmem podjęto, hasło: „Na 
turystyczne ugory”. Wybranym zakąt­
kiem stał się Beskid Niski. Celem obozu 
było dokładne poznanie terenu, wyzna­
czenie najbardziej interesujących a zara­
zem przystępnych szlaków wędrówki, zo­
rientowanie się w możliwościach noclegu 
oraz zaopatrzenia.

Po szczegółowym przemyśleniu trasy 
i wszechstronnych przygotowaniach trwa­
jących 8 miesięcy ruszono na wędrówkę. 
Trasa tej niezwykle interesującej wypra­
wy biegła z Biecza przez Gorlice, Sęko­
wą. ł.osie, Uście Gorlickie, Magurę Mała- 
stowską, Bartne, Kornuty. Magurę Wąt- 
kowską, Swierzową, Kąty, Krempną, My- 
scową, Hyrową, Duklę, Iwonicz - Zdrój, 
Tarnawkę, Puławy, Besko, Rezerwat 
Prządki, Odrzykoń do Krosna.

Beskid Niski tak niepozornie wygląda­
jący z okien pociągu okazał się po prostu 
cudem krajoznawczym.

Do udanych należy też zaliczyć spotka­
nia podczas ognisk z miejscową ludnością 
w Uściu Gorlickim oraz z góralami z 
Podhala.

Jednym z osiągnięć obozu jest dokona­
nie wytyczenia szlaku wędrownego dla 
potrzeb wędrującej młodzieży z całej Pol­
ski. Wysunięto też projekty otwarcia dla 
tych celów nowych Szkolnych Schronisk 
Wycieczkowych. Teraz czeka nas podsu­
mowanie całej akcji, które odbędzie się 
w listopadzie br. oprać. M. K.

Z
ASADNICZA' myśl, Jaka prze­
wija się w materiałach XIII 
Plenum KC PZPR w sprawie 
przygotowania dorastającego 
pokolenia do życia w społeczeń­
stwie socjalistycznym, to przede 

wszystkim rozszerzenie wychowawczej 
funkcji szkoły, pogłębienie jej rzeczywis­
tego wpływu na kształtowanie przekonań 
i postaw dzieci i młodzieży. Zadań szkoły 
socjalistycznej nie wyczerpuje postulat 
wysokiego poziomu nauczania. Szybkie 
tempo przemian gospodarczych i społecz­
nych. ścieranie się różnych ideologii po­
woduje, że współczesna szkoła nie może 
ograniczać swoich zadań do wąsko pojętej 
funkcji dydaktycznej. Rzeczywistość jest 
jednak taka, że dzisiejsza szkoła wyposa­
ża młodego człowieka w pewną sumę 
wiadomości, ale nie zawsze wywiązuje się 
ze swej funkcji wychowawczej. Składa się 
na to wiele czynników.

Myślę, ze podstawowe znaczenie ma tu 
właśnie nauczyciel, jego wiedza, postawa, 
światopogląd. On bowiem jest tym decy­
dującym czynnikiem łączącym treści pro­
gramu szkolnego z życiem i jego proble­
mami.

Mając właśnie pełną świadomość tego 
problemu. Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego rozwija szeroką działalność wśród 
nauczycieli, której celem jest gruntowna 
pomoc nauczycielowi we właściwym speł­
nianiu jego funkcji zawodowej. Temu za­
daniu podporządkowane są wszelkie 
formy działalności ideowo-pedagogicżnej 
ZNP.

Funkcję Związku w zakresie pracy pe­
dagogicznej można by pokrótce scharak­
teryzować jako syntezę trzech następują­
cych zadań: po pierwsze — organizowanie 
różnych form pomocy nauczycielom w ich 
pracy nad własnym rozwojem ideowym 
i zawodowym; po drugie — współdziała­
nie z władzami oświatowymi przy tworze­
niu systemu oświaty i wychowania odpo­
wiadającego dzisiejszym potrzebom, po 
trzecie — w kształtowaniu właściwej opj- 
nii społeczeństwa wokół pracy । szkoły, 
nauczyciela, szerzeniu rzetelnej wiedzy o 
roli tego zawodu w społeczeństwie, w 
tworzeniu sprzyjających warunków dla 
spełniania funkcji szkoły.

Wśród wielu problemów, które Związek 
podejmuje w pracy z nauczycielem, na 
czoło należy wysunąć te, które pozwolą 
nauczycielowi dzisiejszy świat, procesy 
i zjawiska w nim zachodzące wartościo­
wać ze stanowiska potrzeb rozwoju so­
cjalizmu. To jest podstawowy warunek, 
ażeby nauczyciel mógł spełniać swoją rolę 
jako wychowawca młodego pokolenia spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

W świetle tych uwag chciałbym spoj­
rzeć na szereg konkretnych działań i po­
czynań Związku w ostatnim okresie.

NIEPEŁNY byłby obraz akcji letniej, 
gdyby pominąć nauczycielskie wy­
cieczki zagraniczne. W bieżącym ro­

ku odbyły się takie wycieczki do: Anglii, 
Bułgarii, Rumunii, CSRS, NRD, Węgier, 
Włoch, Jugosławii, ZSRR. Ogółem w wy­
cieczkach tych wzięło udział ok. 1500 nau­
czycieli. Wprawdzie liczba uczestników 
jest nieco mniejsza niż w zeszłym roku, 
ale za to na korzyść zmienił się poziom 
organizacyjny tych imprez. Powodem 
zmniejszonej liczby tegorocznych tury­
stów była przede wszystkim epidemia 
ospy.

Jeśli natomiast chodzi o sprawność or­
ganizacyjną i programy wycieczek, to 
uległy one poprawie dzięki bardzo staran­
nemu przygotowaniu i opracowaniu. Prze­
ważająca większość uczestników wyraziła 
zadowolenie z kierownictwa i organizacji 
wyjazdów. Tylko nieliczne grupy zgłosiły 
do Zarządu Głównego skargi.

Była to przede wszystkim grupa wy-

Most na Dnieprze w Kijowi* Fot. B. Wroński

W ubiegłym roku szkolnym wszedł w 
życie, opracowany przez Wydział Pedago­
giczny ZG ZNP, trzyletni program samo­
kształcenia ideologicznego nauczycieli- 
Wyraźny dobór treści ideologicznych pro­
gramu, położenie akcentu na problematy­
kę wychowawczą dzisiejszej szkoły spo­
wodowało znaczne zainteresowanie nau­
czycieli problemami ideowego wychowa­
nia dzieci i młodzieży. Nie chodzi tutaj 
tylko o realizację na rejonowych konfe­
rencjach trzech tematów o wyraźnie ide­
owym ukierunkowaniu. Niemniej ważne 
jest i to, że dyskusja nad samym progra­
mem, jego treściami pozwoliła znaczną 
część nauczycieli zainteresować problema­
tyką ideologiczną.

Przyjęcie programu systematycznego 
kształcenia nauczycieli pozwoliło na stwa­
rzanie odpowiedniejszych warunków roz­
wijania tej pracy wśród nauczycieli. Po-

Wykorzystać 

sprzyjający 

klimat!

mijając szereg form pomocy, Jakie orga­
nizował Wydział Pedagogiczny ZG ZNP- 
warto zaznaczyć szereg ciekawych inicja­
tyw w Okręgach, powiatach. Dorobek nie­
których okręgów upowszechniano w skali 
kraju.

Myślę, źe istotnym osiągnięciem było 
ożywienie pracy w okresach między kon­
ferencjami. Znacznie wzrosło czytelnictwo 
literatury pedagogicznej. Obserwowaliśmy 
również szereg takich faktów, że nauczy­
ciele. przygotowując sie do konferencji, 
opracowywali własne doświadczenia pe­
dagogiczne, upowszechniali je wśród in­
nych kolegów.

Stąd też można śmiało sformułować te­
zę. że uchwały XIII Plenum KC PZPR 
natrafiły na bardzo podatny grunt wśród 
ogółu nauczycieli. Świadczą o tym dys­
kusje, jakie przeprowadzone były na te 
tematy w okresie wakacji na licznych 
kursach nauczycielskich i w ośrodkach 
wczasowych, a także listy nadsyłane do 
ZG ZNP i redakcji „Głosu”.

XIII Plenum pozwoliło ZG ZNP przy­
gotować się lepiej i gruntowniej do pracy 
ideologicznej w nadchodzącym roku 
szkolnym. Przede wszystkim został grun­
townie przeszkolony aktyw pedagogiczny 
szczebla powiatowego i wojewódzkiego w 

Zagraniczne 

wycieczki ZNP

ciecźkowJczów do Jugosławii. Organizator 
— . Biuro Podróży „Orbis” — wysłał na 
trasę zepsute autokary i nieodpowied­
niego, nie przygotowanego do pracy prze­
wodnika. Spowodowało to nieplanowe 
zwiedzanie, . duże zmęczenie uczestników 
i często nie sprzyjającą wypoczynkowi 
atmosferę. Zarząd Główny ZNP interwe­
niuje w tej’ sprawie w dyrekcji „Orbisu”, 
należy bowiem zapobiec na przyszłość 
tego rodzaju sytuacjom. Skargi na jedną 
z wycieczek do Bułgarii wynikły z kło­
potów organizacyjnych w miejscowości, 
w której grupa zatrzymała się na pobyt.

Natomiast do najbardziej udanych na­
leży wyjazd polskiej grupy nauczycieli 
do Anglii. Wpłynął na to w znacznym 
stopniu interesujący program pobytu, w 
którym połączono wypoczynek z elemen­
tami poznawczymi. Wycieczkowicze zwie­
dzali Londyn i kilkanaście dni spędzili 
nad morzem w Kingsgate College.

W Londynie odbyli szereg spotkań, 
m. in. na wydanym przez dyrektora In­
stytutu Kultury Polskiej, dr. A. Wujka, 
coctailu w Ambasadzie Polskiej, a także 
w Instytucie Wspólnoty Brytyjskiej.

Do równie udanych zaliczyć należy 
młodzieżową wycieczkę do ZŚRR na tra­
sie Moskwa — Krym — Kijów. Na Kry­
mie grupa polska obozowała wraz z mło­
dzieżą radziecką, czechosłowacką i nie­
miecką. Zwiedzanie atrakcyjnych miej­
scowości, m. in. Jałty i Arteku, liczne 
spotkania międzynarodowe oraz wieczory 
kultur narodowych nadały wycieczce cha­
rakter krajoznawczy i wychowawczy.

Udane były również wszystkie podróże 
do NRD i CSRS. Wycieczek . tych było 
najwięcej i były one stosunkowo tanie, 
dzięki czemu dostępne dla większości 
nauczycieli. Cena kształtowała się od 
1400 zł. Te właśnie wycieczki organizo­
wane były przez Związek głównie z my­
ślą o nauczycielach młodych i o tych 
z małych miast i wsi. Niestety, wciąż 
jeszcze w zbyt małym procencie biorą 

zakresie Pozwijania pracy Ideologicznej 
i samokształceniowej. W powiatach zgro­
madzono pewien zasób literatury pedago­
gicznej będącej podstawą rozpatrywania 
zagadnień programowych. Zebrano już 
materiały pomocnicze, które będą za­
mieszczane w „Głosie Nauczycielskim”.

Probiemy pracy ideowo - pedagogicz­
nej Związku na tlę uchwał XIII 
Plenum były również szeroko dys­
kutowane na wszystkich kursach sekcji 
związkowych- Aktyw tych sekcji będzie 
niewątpliwie służyć istotną pomocą w 
pracy samokształceniowej wśród nauczy­
cieli.

Warto dodać, że na wszystkich kursach 
organizowanych przez Wydział Pedagogi­
czny ZG ZNP omówiono i przedyskuto­
wano materiały XIII Plenum KC PZPR 
i wyciągnięto konkretne wnioski dla pra­
cy szkoły i nauczyciela. W ostatnim ■ ty­
godniu — w dniach 21 i 22 sierpnia — 
odbyły się w ZG ZNP 2 narady poświę­
cone wzmożeniu pracy ideowej ZNP. Na 
zebraniu aktywu kierowniczego, 21 sier­
pnia, ustalono, że przedstawiciele instan­
cji związkowych: Zarządu Głównego, Za­
rządów Okręgowych i Oddziałów Powia­
towych wezmą czynny udział w przygo­
towaniu i przeprowadzeniu nauczyciel­
skich zebrań i narad organizowanych 
przed rozpoczęciem roku szkolnego.

Sekretariat podjął dyskusję nad nowym 
zwiąkowym programem samokształcenia 
nauczycieli. Program został opracowany 
w kwietniu br. Obecnie jest on dyskuto­
wany wśród aktywu nauczycielskiego w 
powiatach i okręgach. Na naradzie se­
kretariatu podkreślano konieczność pod­
jęcia szerokiej pracy organizacyjnej- w 
celu stworzenia należytych warunków 
realizacji tego programu.

W końcowej fazie przygotowań znajdu­
je się dokument dotyczący pracy ideo- 
wo-pedagogicznej ZNP. Chodzi mianowi­
cie o profil działalności pedagogicznej 
Związku. Rzecz polega na tym, że w 
chwili obecnej potrzebny jest aktywowi 
związkowemu dokument, który by po­
rządkował problematykę pracy pedago­
gicznej ZNP.

Omówienie tych dwóch dokumentów na 
zebraniach instancji związkowych pogłębi 
proces zainteresowania szerszego aktywu 
związkowego pracą ideowo-pedagogiczną 
ZNP. '

Oczywiście, że zakres problematyki Ide- 
owo-pedagogicznej Związku jest znacznie 
szerszy. Zwróciłem tylko uwagę na nie­
które problemy tej działalności.

I zagadnienie szczególnej wagi. W ubie­
głym roku szkolnym obserwowaliśmy du­
że zainteresowanie i pomoc czynników 
partyjnych w rozwijaniu przez ZNP pra­
cy ideologicznej wśród nauczycieli. Ten 
korzystny klimat został ugruntowany 
przez XIII Plenum KC PZPR- Są obecnie 
wszelkie dane, ażeby praca ta była bar­
dziej. owocna, ażeby nauczyciel lepiej I 
skuteczniej spełnia! swoją rolę jako wy­
chowawca przygotowujący młode pokole­
nie do życia w społeczeństwie socjalis­
tycznym.

(rk)
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Kolumna w Pałacu Liwadyjskim w Jalcio

oni udział w wycieczkach. Może słaba 
popularność, może inne względy powo­
dują, że brakuje zgłoszeń nauczycieli, 
którzy Jeszcze nigdy za granicą nie byli. 
A na nich właśnie czeka po kilkaset 
miejsc każdego roku.

Tanie stosunkowo są też wycieczki 
związkowe, organizowane na zasadzie wy­
miany grup uczestników. Do nich nale­
żały w bieżącym sezonie wyjazdy do An­
glii i Bułgarii. Pozostałe wycieczki orga­
nizował „Orbis”, PTTK, BZTM, CRZZ, 
„Sports Tourist”.

Udany pobyt za granicą zależy w du­
żej mierze od kierownika grupy. Istnieje 
tendencja, aby kierownikami wycieczek 
ZNP byli nauczyciele związkowcy.

W tym roku wyjeżdżający wyrażali 
wiele pozytywnych opinii o kierownikach 
grup. Szczególnie wyróżnili się kol. Sta­
nisław Kubica — prezes Oddziału w Ka­
towicach, który opiekował się uczestni­
kami wycieczki do NRD na trasie Ber­
lin — Weimar — Drezno. Kolega Stani­
sławy Piwowar — kierownik grupy zwie­
dzającej Bułgarię, musiał pokonać wiele 
trudności, aby mimo pewnych kłopotów 
zapewnić kolegom dobry wypoczynek.

Wiele też miłych i pełnych uznania 
słów wypowiedziano pod adresem kie­
rownika grupy młodzieżowej do ZSRR — 
kol. Jan Mółdy. Serdeczny, przyjaciel­
ski'stosunek do uczestników, takt i praw­
dziwą opiekę wspominają oni do dzisiaj.

W czasie, gdy drukuje się ten artykuł, 
wycieczki wciąż jeszcze trwają. Ożywio­
ny ruch turystyki zagranicznej planowa­
ny jest także na sezon zimowy.
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Minister oświaty wydal w dniu 20 lipca 1963 r, rareądzenle w śprawte 
lasad organizowania i prowadzenia szkól eksperymentalnych. Zarządzenie 
to wchodzi w życie z dniem 1 września1963 r. Zasady organizowania tych 
szkól reguluje załącznik do zarządzenia, który poniżej drukujemy:

Wytyczne w sprawie organizowania i prowadzenia szkól I Innych placó­
wek oświatowo-wychowawczych dla celów eksperymentalnych.

Szkoły eksperymentalne 

i wiodące

nych Iratedr pedagogiki przy wytszydh 
uczelniach. Należy wyrazić nadzieję, iż 
nie będą jej skz.pić i w przyszłości. W 
szczególnym stopniu do tej pomocy i 
opieki powołany jest Instytut Pedagogi­
ki, który będąc jedyną Instytucją nau­
kowo-badawczą Ministerstwa Oświaty 
niejako ..z urzędu” pomoc tę okazywać 
powinien, co zresztą wspomniane zarzą­
dzenie wyraźnie podkreśla.

Znaczną pomocą powinny również słu­
żyć publikacje poświęcone szkołom eks­
perymentalnym. Jedna z nich opisująca 
dorobek szkół eksperymentalnych w

Mawlma

abrakadabra

W celu stworzenia warunków sprzyjających 
rozwijaniu nowatorstwa pedagogicznego i upo­
wszechnianiu w p.aktyce ornej uorooku 
nauk pedagogicznych i twórczych doświadczeń 
pryczyr.ia.,ąt vcn n.ę go ulepszania metod pra- 

i podnoszenia poziomu nauczania i wycho­
wania — u&;ala s..ę następujące wylycziie w 
sprawie organizowania i przep:gw aazama eks- 

x_.. . , . i----- . placówkachperymenlów w szkołach i innych 
oświatowo- w y chowa w c zy c h:

I. I. Przed miotem eksperymentu, 
dzanego w szkołach i w innych 
OŚwia towo-wychowawczych pac. ległych

prze pro wa- 
placówkach 

_  _ . Mini­
strowi Oświaty — zwanych dalej szkołami, 
mogą być zagadnienia ustrojowe, programowe, 
metodyczne i organizacyjne.

1. Eksperyment ustrojowy polega na wypró- 
bowywaniu nowych form ustrojowych w szkol­
nictwie.

I. Eksperyment programowy polega na 
próbowywaniu koncepcji programowych 
iriienuych od obowiązujących programów 
cza ni a.

3. Eksperymenty metodyczne mają na 
wypróbowywanie nowych metod, form i 
fców pracy dyciaklyczno-wychowawczej.

4. Eksperymenty organizacyjne polegają na 
wypróbowyw aniu nowych form organizacji 
pracy szkolnej.

II. Eksperyment może być przeprowadzany 
jarówno w zakresie problematyki wychowaw­
cze i jak 1 dydaktycznej, w nauczaniu jednego, 
kilku lub wszystkich przedmiotów

— w Całej szkole lub jej części,
•— przez poszczególnych nauczycieli ( wy­

chowawców,.

a cl - 
nau-

celu 
środ-

I. Sokoły, w których przeprow»<ł«»ny bedri*  
eksperyment w zakresie metod t 
pracy ety d a kty cz n o- w y ch o w a w trzej 
wactzania zmian w obowiązujących 
programach nauczania, obejmujące 
sięgiem mniej niż jeden ciąg klas, 
żane za szkoły e k * p e r y m e n l i

VIII. Warunkiem uzyskania zezwolenia na 
przeprowadzanie eksperymentu w szkole eks­
perymentalne-, określonej w ust. VII. pkt. 1, 
jesi przedłożenie planu i programu prac eks­
perymentalnych właściwemu organowi admi­
nistracji szkolnej. W planie i programie tym 
powinny być dokładnie sprecyzowane: cel i 
zakres eksperymentu, warunki sposoby jego 
realizacjj oraz formy dokumentacji. Jeżeli eks­
peryment w szkole przeprowadzany jest z 
udziałem piacóoki nauitow u-uanay, czej lub 
pracowników tej placówki, w planie i pro­
gramie eksperymentu powinny być także 
określone formy i zakres współdziałania tej 
placówki lub jej pracowników ze szkołą । na­
uczycielami przeprowadzającymi eksperyment.

IX. Eksperyment pedagogiczny, przeprowa­
dzany w szkołach eksperymentalnych (określo­
nych ,w ust. VIt, pkt. 1), powinien mieć za­
pewnioną opiekę naukową.

Opieka naukowa obejmuje pomoc w opraco­
waniu założeń, w naukowej weryfikacji hipo­
tez, przy^o owaniu niezbędnej dokumentacji 
oraz anali ie i im erpretacji uzyskanych w ek­
sperymencie wyników.

Opiekę naukowa sprawować mogą wyższe 
uczelnie, placówki naukowe 1 ośrodki meto­
dyczne, a przy eksperymentach u zakresie 
szkolenia produkcyjnego instytucje gospodar-

organizacji 
bez wpro- 
planacli i 
swym za- 
b<.lą uwa-

fDokodcren 1« ze str. 1)
ganizacyj-ne. Znacznie częściej wszakże 
realizuje «ię eksperymenty zajmujące się 
zagadnieniami bardziej 
wskutek czego 
sze odpowiedzi 
eks pe rym śniem 
cztery rodzaje 
zajmujące się 
ustroju szkolnego, b) programów naucza­
nia 
d) organizacji 
chowawczej.

Eksperymenty 
do stosunkowo 
z koniecznością 
żania okresu nauki, wprowadzania nowe­
go podziału szkoły na szczeble, realizo­
wania zasad furkacji itp.. stwarzając 
przez to i gronu nauczycielskiemu, i ucz­
niom wiele dodatkowy cli trudności. To­
też do inicjowania i aranżowania takich 
eksperymentów powołane są przede 
wszystkim władze szkolne. Z przykładów 
lat ostatnich można tu wymienić tzw. 
ek peryment złotowski, przeprowadzony 
w całym powiecie.

ograniczonymi, 
uzyskuje się dokłądniej- 

na postawione przed 
pytania. Wyróżniamy 

takich eksperymentów, 
zmianami w zakresie; a)

i wychowania, c) metod i środków, 
pracy dydaktyczno-wy-

ustrojowe należą 
trudnych. Wiążą się one 

skracania łub wydłu-

Ważne zarządzenie
— prze*  zespół -nauczycieli I wychowawców.
m. Eksperymenty w szkołach mogą być po­

dejmowane s inicjatywy nauczyciela (li), ze­
społów nauczycielskich, ośrodków metodycz­
nych, organów administracji szkolnej oraz i 
inicjatywy placówek naukowo-badawczych.

IV. 1. Wypróbowywanie nowych form ustro­
jowych w szkolnictwie, o którym mowa w 
ust. 1 pkt. 1, może być podejmowane przez 
Ministerstwo Oświaty lub — za zezwoleniem 
Ministerstwa Oświaty — przez instytucje nau­
kowo-badawcze.

t. Wypróbowywanie w szkole zmienionych 
(całkowicie lub częściowo) programów naucza­
nia, o którym mowa w ust. 1 pkt. 1, 
być podejmowane przez szkoły 
Ministerstwa Oświaty.

3. Eksperyment metodyczny 
organizacyjny, przeprowadzany 
gólnych nauczycieli w ramach 
planu 1 programu nauczania, może być podjęty' 
»a zgodą kierownika (dyrektora) szkoły i w 
porozumieniu z radą pedagogiczną.

Eksperyment metodyczny, wymagający 
zwiększenia nakładów finansowych na pomoc 
1 urządzenia do nauki, może być podjęty za 
sgodą organu administracji szkolnej, któremu 
Szkoła bezpośrednio podlega.

4. Eksperyment metodyczny 1 eksperyment 
organizacyjny, prowadzony przez zespół nau­
czycieli w zakresie Jednego lub kilku przed­
miotów w ramach obowiązującego pla»u i 
programu nauczania, może być podjęty na 
podstawie uchwały rady pedagogicznej szko­
ły. O podjęciu lego eksperymentu, kierownik 
(dyrektor) szkoły powiadamia władzę szkolną, 
której szkoła bezpośrednio podlega.

V. 1. Nauczyciele zamierzający prowadzić 
eksperyment w szkole powinni przed przystą­
pieniem do niego:

a) ustalić dokładnie przedmiot eksperymen­tu,
b) zapoznać się x literaturą przedmiotu, 
c)

moż« 
za zezwoleniem

J eksperyment 
prze*  poszcze- 

obowiązującego

przeprow adzić obserw acje wstępne i sfor­
mułować hipotezy robocze, których spraw­
dzenie ma na celu podejmowany eks­
peryment, 
dokładnie sprecyzować cel eksperymentu, 
warunki i sposoby jego realizacji oraz 
określić formy dokumentacji, 
wyznaczyć grupy uczniów, klasy, ciągi 
klas łub szkoły dla przeprowadzania po­
równania osiąganych wyników.
Jeżeli eksperyment jest podejmowany x 

Inicjatywy organów administracji szkolnej, 
ośrodków' metodycznych lub placówek nauko­
wo-badawczych, o których mowa w ust. III, 
Inicjatorzy eksperymentów obowiązani są 
udzielać anuczycielom przeprowadzającym 
peryment pełnej pomocy w dopełnianiu 
rnnków' wymienionych w pkt. 1.

VI. Po przeprowadzeniu eksperymentu 
niki prób i doświadczeń powinny być zana­
lizowane i ocenione przez, radę pedagogiczną 
szkoły i instytucję naukową sprawującą opie­
kę nad eksperymentem oraz przedstawione w 
formie sprawozdania właściwemu organowi ad­
ministracji szkolnej.

VII. 1. Szkoły, w których przeprowadzamy 
eksperyment metodyczny , organizacyjny obej­
muje ' - ■ - -• • . . - -
klas, 
talne. 
będą 
eksperymenty wymagające zmian 
oraz zmian

d)

»)

eks-

całą szkołę lub co najmniej jeden cląr 
uważane będą za*  szkoły eksperymen- 

Również szkołami eksperymentalnymi 
te szkoły, które przeprowadzać hędą 

ustrojowych 
w obowiązujących planach i pro-

gramach nauczania, 
cze — za pośrednictwem osób do t*go  upo-
Waśnionych.

W

Eksperymenty progremowe 
sprowadzają się do poszukiwania nowych 
rozwiązań programowych w szkołach róż­
nego typu. Spośród licznych i stosunkowo 
łatwiejszych do przeprowadzenia ekspe­
rymentów programowych, dwie ich od­
miany spotyka się w Polsce najczęściej, 

kształceniaJedna wiąże się z realizacją 
politechnicznego, przy czym w sposób sy­
stematyczny realizuje się ją 
11-letniej v
ceum im. Reytana. Szkole 11-letniej nr 43 
i Szkole Podstawowej nr 87 w Warszawie 
oraz w dość licznych szkołach woje­
wództwa zielonogórskiego i lubelskiego. 
Druga polega na realizowaniu tzw. eks­
perymentu UNESCO, który sprowadza się 
do wzbogacania zwykłych treści progra­
mowych w takie treści, jakie w szczegól­
ny sposób mają się przyczynić do upo­
wszechniania ■wśród uczniów zasady zro­
zumienia i współpracy między naroda­
mi.

w szkole
Skarżysku-Kamiennej, Li-

Koordynacja opiekł naukowej nad ezkołamf 
eksperymentalnymi należy do Instytutu Peda­
gogiki. Instytut Pedagogiki czuwać będzie nad 
całokształtem działalności eksperymentalnej 
tych szkół, analizować i oceniać jej wyniki 
oraz zgłaszać Ministerstwu Oświaty wnioski w 
sprawach dotyczących przeprowadzanych w 
szkołach eksperymenŁów.

X 1. Pokrycie związanych x prowadzeniem 
eksperymentu dodatkowych wydatków na lep­
sze i pełniejsze wyposażenie klasy, pracowni, 
warsztatu lub całej szkoły w pomoce i urzą­
dzenia do nauki powinny być zapewnione we 
właściwym budżecie terenowym. Wydatki te 
mogą być również finansowane z Innych źró­
deł (z funduszów zakładów pracy, komitetów 
opiekuńczych i komitetów rodzicielskich).

XI. 1. Oprócz szkół eksperymentalnych i 
eksperymentujących mogą być organizowane i 
prowadzone również tzw. szkoły wiodące. 
Szkoły wiodące pracują pod bezpośrednią opie­
ką pedagogiczną ośrodków metodycznych. Za­
daniem szkół wiodących jest upowszechnianie 
dorobku teorii i praktyki pedagogicznej. W 
szczególności do zadań szkoły wiodącej należy 
wprowadzanie i upowszechnianie nowych tre­
ści, metod i środków oraz form organizacyj­
nych nauczania i wychowania, wypróbowanych 
doświadczalnie i uzasadnionych naukowo. 
Szkoły spełniające te zadania mogą być szko­
łami wiodącymi bądź w zakresie całokształtu 
działalności szkolnej, bądź w zakresie po­
szczególnych przedmiotów nauczania, grup 
tych przedmiotów lub zagadnień wychowaw­
czych.

1. 1) Z .inicjatywą podjęcia przez szkołę za­
dań szkoły wiodącej może wystąpić kierownik 
(dyrektor) szkoły w porozumieniu z radą pe­
dagogiczną i za zgodą nauczycieli nauczających 
przedmiotu lub grupy przedmiotów, obejmowa­
nych zakresem działalności szkoły wiodącej.

1. Z inicjatywą pełnienia przez określoną 
szkolę funkcji szkoły wiodącej mogą również 
wystąpić ośrodki metodyczne oraz organa ad­
ministracji szkolnej 1v porozumieniu z kierow­
nikiem (dyrektorem) i radą pedagogiczną szko­
ły, za zgodą nauczycieli i wychowawców, o 
których mowa w pkt. 1).

3. Za wionącą uznaje erkołę organ admini­
stracji szkolnej, któremu szkoła hezposreun.o 
podlega.

Szkoła może być uznana za wiodącą. Jeżeli 
spełnia następujące warunki:

posiada kwalifikowaną i dobrze pracującą 
kadrę nauczycielską, umożliwiającą osiąg­
nięcie zadań ciążących na szkole wiodącej, 
osiąga bardzo dobre wyniki pracy dy­
daktyczno-wychowawczej w zakresie. w 
którym ma pełnić funkcję szkoły wiodącej, 
ma odpowiednie warunki lokalowe oraz 
należyte wyposażenie w sprzęt 1 pomoce 
naukowe.
Szkoła wiodącą powinna stać mą warsz- 

ni pracy zespołów metodycznych i przy­
kładowym ośrodkiem pracy rtydaktyczno-wy­
chowa wczei dla j»weyo -w a:u lub re­
jonu ustalonego pr»ex organa administracji 
szkolnej, kióry uznał szkołę za wiodąc a. Szko­
ły, które są siedzibą sekcji lub ognisk meto­
dycznych, powinny w zasadzie spełniać za­
dania szkoły wiodącej w zakresie lego przed­
miotu nauczania lub tych zadań, dla których 
te sekcje (ogniska) są powołane.

Szkoła wiodąca powinna udostępnić w jak 
najszerszym zakresie wyniki swoich osiągnięć 
ogółowi nauczycieli I wychowawców przez 
umożliwienie im obserwacji procesu nauczania 
i wychowania oraz praktycznego zaznajamiania 
się z wynikami tego procesu.

XII.

e)

4)

Szkoły eksperymttalBe, ekiperymen-
tujące i wiodące pozostają nadal pod bezpo­
średnim nadzorem właściwych organów sdunl-
nistracji szkolne,’.

o b r » n

P
RZEZ dwa tygodnie obradowali 
w Warszawie prawnicy, nau­
czyciele, pedagodzy z 25 kra­
jów. Była to konferencja zor­
ganizowana przez ONZ i rząd 
polski w sprawie sytuacji dzieci 

i Ich wychowania na tle Deklaracji Praw 
Dziecka. Na temat problemów poruszonych 
na konferencji rozmawiamy z panią dr 
Eugenią Pomerską — dyrektorem Depar­
tamentu Matki i Dziecka w Ministerstwie 
Zdrowia i z panią Marią Regent-Lecho- 
wiczową — dyrektorem Departamentu do 
Spraw Nieletnich Ministerstwa Sprawie­
dliwości.

— Na wstępie prosimy panią dr PO- 
MERSKĄ o poinformowanie, jakie pod­
stawowe problemy omawiane były na 
konferencji.

— Przede wszystkim dyskutowaliśmy 
na temat obowiązków’ rodziców i opieku­
nów’ wobec dzieci. ze szczególnym 
uwzględnieniem problemu ochrony dzie­
cka przed zaniedbaniem i okrucieństwem 
ze strony rodziców i opiekunów’. Drugie 
Zagadnienie dotyczyło prawa dziecka do 
opieki lekarskiej. Trzecim problemem 
konferencji były prawa dziecka do wypo­
czynku i zabawy, środki zapewniające 
•nu opiekę w tym zakresie na terenie 
szkoły i poza szkołą. Przedyskutowa­
liśmy też problem specjalnego traktowa­
nia I opiek; nad dzieckiem upośledzo­
nym fizycznie, umysłow’0, socjalnie i eko­
nomicznie. Resztę konferencji poświęci­
liśmy omówieniu praw dziecka do ochro­
ny przed możliwym, szkodliwym wpły­
wem pewnych rodzajów publikacji, pro­
gramów radiowych, telewizyjnych i fil-

—- W dyskusji położono duży nacisk 
na waruraki wychowawcze — mówi pani

Regent — we wapółcwesnej rofteinle. Pod­
kreślono, że w warunkach -współczesnych, 
przy dużym tempie rozwoju przemysłu, 
przy póstępująeej urbanizacji — co jest 
dzisiaj problemom światowym — zmie­
niają się systematycznie warunki życia 
rodziny. Trzeba byłoby również chyba 
dodać, że równouprawnienie kobiet (pro­
blem aktualny, zwłaszcza w Europie), a co 
za tym idzie, podejmowanie przez nie 
pracy zarobkowej, wpływa na coraz 
większe ograniczanie czasu, który kobie­
ta może poświęcić na wychowanie dzie­
cka. W związku z tym, podstawowym 
punktem w dyskusji było zagadnienie 
udziału i pomocy czynników państwo­
wych, instytucji, organizacji społecznych 
i całego społeczeństwa w wychowaniu 
dziecka poprzez rodzinę. Ogólnie uznano, 
że ustawodawstwo nie powinno precyzo­
wać ściśle kryteriów ingerencji władz 
państwowych w życie rodziny, ponieważ 
życie każdej rodziny zawiera wiele ele­
mentów bardzo indywidualnych.

Na tym tle chciałabym podkreślić, ży­
wy udział w dyskusji delegacji polskiej. 
Np. sędzia Kazimierz Grześkowiak pod­
jął bardzo ciekawy problem włączania 
się działaczy społecznych do pomocy ro­
dzinie w wychowaniu dziecka. Również 
sądzia Krystyna Olejniczak . wskazała na 
współpracę sądów z lekarzami w spra­
wach, w których konflikt rodzinny rzu­
tuje na stan psychiczny dziecka. Ponadto 
dyskutanci podnieśli inny bardzo cieka­
wy problem, który nie znalazł dostate­
cznego rozwiązania w Deklaracji Praw 
Dziecka. Chodzi o potrzebę wprowadze­
nia szczególnej ochrony dziecka przed 
karą cielesną. Temat ten wywołał zresz­
tą bardzo ożywioną dyskusję i ranie się 
wyda je. że po raz pierwszy -r- jeśli cho­
dzi o działalność ONZ na rzecz dziecka

pe- 
jak

pe- 
rto-

1. Dla nmeźliwlenla rzknłom eksperymental­
nym i wiodącym spełnienia ich zada*  i osiąg­
nięcia jak najlepszych wyników organa ad­
ministracji szkolnej oraz ośrodki metodycz­
ne powinny:

— zapewnić im opiekę nad działalnością 
riaęogiczną, wszechstronną pomoc oraz 

najkorzystniejsze warunki pracy,
— organizować konferencje pracowników 

dagogicznych tych szkół dla wymiany 
świadczeń, umówienia nasuwających
trudności oraz sposobów ich rozwiązywa­
nia i ustalania foim współpracy z innymi 
szkołami.,

1. Kierownicy (dyrektorzy) szkół powinni ota­
czać szczególną troską próby i doświadczenia 
pedagogiczne przeprowadzane w ich szkołach.

XIII. Kuratoria okręgów szkolnych powinny 
prowadzić ewidencje szkół eksperymental­
nych, eksperymentujących i wionących, .śle­
dzić wyniki pracy tych szkół oraz ich. oddzia­
ływanie na inne szkoły w okręgu, poddawać 
te wyniki okresowej analizie i co roku do 
dnia 34 wraeśnia składać Ministerstwu Oświa­
ty sprawozdani*  ■ działalności wymienionych 
szkól.

Wnioski w sprawie dalszego prowadzenia 
eksperymentów bądź rozszerzania Ich zakresu, 
wymagające decyzji Ministerstwa Oświaty przed 
rospoczęciem zajęć szkolnych w nowym roku 
szkolnym, powinny być przesłane minister­
stwu wraz ze sprawozdań u? m wizytacyjnym 
i innymi materiałami okteślonymi w ust, VI 
najpóźniej do. dnia 34 maja.

Eksperymenty metodyczne 
obejmują doświadczalną pracę nad nowy­
mi metodami oraz środkami pracy dy­
daktyczno- wychowawczej. Można tu wy­
mienić eksperymenty warszawskie i łódz­
kie, zmierzające do zmniejszenia niepo­
wodzeń, eksperymenty sprawdzające walo­
ry i możliwości nauczania problemowego 
oraz pracy zespołowej uczniów, jak rów­
nież wypróbowujące wartość nowych po­
mocy audiowizualnych w nauczaniu.

Eksperymenty organlzacyj n e. 
również stosunkowo u nas liczne, sprowa­
dzają się do wypróbowania w naszych 
warunkach systemu pracownianego, jak 
również do organizowania grup wyrów­
nawczych — zarówno na szczeblu ele­
mentarnym (tu wybija się eksperyment 
łódzki), jak i w klasach V—VII.

Wymienione nieliczne przykłady wska­
zują tylko na możliwości podejmowania 
pracy eksperymentalnej dokoła pewnej, 
interesującej kierownictwa szkół i gro­
na nauczycielskie, problematyki. W grun­
cie rzeczy możliwości tych jest wielkie 
bogactwo, ich granicę stanowią możliwoś­
ci twórcze naszego świata nauczyciel­
skiego 1 wspierających jego wysiłki swą 
pomocą — naszych pedagogów. Pomocy 
tej nie skąpili dotąd na ogół pracownicy 
dwu najsilniejszych w Polsce ośrodków 
badań pedagogicznych, a mianowicie In­
stytutu Nauk Pedagogicznych UW, oraz 
Instytutu Pedagogiki, jak również licz-

Polsce do roku 1939 ukazała się w tych 
dniach. Opracowali ją znani eksperymen­
tatorzy z lat międzywojennych: Wanda 
Dzierzfoicka i Stanisław Dobrowolski, 
zredagował zaś prof. Bogdan Nawroczyń- 
ski. Dwie, inne prace są w druku. Pierw­
sza, którą drukują Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych, przedstawi doro­
bek naszych szkół eksperymentalnych z 
ostatnich lat. druga — wydawana przez 
„Naszą Księgarnie” zobrazuje szkolnic­
two eksperymentalne w święcie w latach 
1900—1960.

Idea szkół wiodących jest nowa na 
gruncie polskim. Mają to być szkoły 
świecące przykładem dla innych, jak 
gdyby pod pewnymi wzglądami wzoro­
we. Nie jest ich zadaniem — jak szkół 
eksperymentalnych — weryfikowanie 
nowych hipotez, wypróbowanie nowych 
nie sprawdzonych dotąd przez nikogo Kon­
cepcji pedagogicznych. Powinny one być 
natomiast na takim poziomie, jaki od­
powiada rozwojowi współczesnej wiedzy 
pedagogicznej oraz twórczej praktyki w 
dziedzinie wychowania socjalistycznego.

Od dawna odczuwano u nas brak ta­
kich szkól, można więc wyrazić radere, 
że idea ich tworzenia spotkała się z po­
parciem i aprobatą najwyższych władz 
oświatowych. Można się też spodziewać, 
że inicjatywa stopniowego przekształca­
nia określonych szkół w szkoły wiodące 
spotka s.ę w terenie z dużą pomocą ze 
strony kuratoriów i inspektoratów szkol­
nych, ośrodków metodycznych, zakładów 
naukowych oraz Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Z samą zresztą inicjaty­
wą będą zapewne występować nie tylko 
kierownictwa i dyrekcje szkół ogólno­
kształcących i zawodowych oraz grona 
nauczycielskie, lecz także przedstawiciele 
wymienionych instancji.

Szkoły wiodące mają być z czasem 
rozsiane tak gęsto, aby swoim promienio­
waniem objąć w zasadzie obszar całego 
kraju. Ponieważ mają one stać się warsz­
tatem pracy zespołów metodycznych, nie 
powinno ich brakować w żadnym powie­
cie, w żadnej dzielnicy większych miast. 
Należy również spodziewać się. iż wszyst­
kie szkoły ćwiczeń staną się z czasem 
szkołami wiodącymi. W ten sposób szkoły 
wiodące stałyby się ważnym ogniwem 
w naszym systemie szkolnym. Za ich po­
średnictwem odbywać się będzie wdraża­
nie wiedzy pedagogicznej oraz najcenniej­
szych osiągnięć szkół eksperymentalnych 
do masowej praktyki.

Niech mi — jako przedstawicielowi 
władz pedagogicznych — będzie wolno u 
progu tej działalności życzyć przyszłym 
szkołom wiodącym, ich nauczycielom i 
uczniom twórczej i owocnej pracy oraz 
pełnego w tej pracy zadowolenia.

Prof. dr W. OKO19

:O.;-

&
i

NASZ KONKURS: Czekamy na przydział noclegów .w Obóz Liceum im. B. Pruta to Sosnowcu
Fot. St. Tokarczyk — Sornowlee

ZWIEDZIŁEM niedawno dwa miejsca 
w Krawczykach pod Bartoszycami. 
Pierwsze — to kartoflisko na ład­

nym wzniesieniu. Gdyby taka zapadła 
decyzja, to tutaj wybudowano by nową, 
piecioizbową szkole. Postawienie je'1 na 
gołym placu kosztowałoby dwa miliony 
sto tysięcy złotych.

Drugie miejsce — dawny pałacyk, 
użytkowany po wojnie na cele szkolne. 
Przed niespełna dwoma laty spalił się 
dach. Dzieci uczą się w porrfeszczeniach 
zastępczych. Patrzyłem na budynek — 
fundamenty, mury, wewnętrzne sc-Iany, 
stropy — wszystko jest. Jest też kanali­
zacja, woda, cenralne ogrzewanie, insta­
lacje elektryczne. W stodole przechowano 
skrzętnie okna, drzwi, nawet klepki par­
kietowe. Wokół sąd, park, place do gier 
i zabaw. Odbudowa tego budynku ma 
według kosztorysu wojewódzkiego biura 
projektów kosztować dwa miliony pięćset 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Piszę sło­
wami, żeby nie było wątpliwości

Kuratorium olsztyńskie nie wie, co ro­
bić. Nikt niczego nie rozumie. A gmach 
stoi i niszczeje. Ja osobiście zaskarżyłbym 
każdą z możliwych decyzji: i decyzję o 
odbudowie tak fantastycznym kosztem, 
i decyzje o budowie nowej szkoły opodal 
budynku, któremu w zasadzie potrzebny 
jest dach i pewien remont.

Prawdopodobnie postąpi się w końcu 
mniej więcej tak, jak przed kilku laty w 
pewnej szkole w powiecie piskim. Też 
spalił się dach. Ale połowę budynku zaj­
mował pewien gospodarz. Nie minęły 
dwa miesiące, gdy chłop zwiózł z lasu 
drewno, zamówił majstra i pokrył swoją 
połowę dachu. A część szkolna szczerzy­
ła spalone belki na pośmiewisko ludz­
kie, bo panowie architekci potrzebują 
dużo czasu, nim wszystko obliczą i wy­
rysują. a tymczasem budynek zacznie się 
walić pod działaniem deszczów 1 mro­
zu. Wreszcie po roku ktoś mądry w ins­
pektoracie szkolnym powiedział: zróbmy 
po cichu, tak jak ten chłop, może się 
uda i nikt nas nie zamknie. I zrobili, 
i udało się. Tak w nielegalny sposób ura­
towano szkołę. Legalnie — budynek po­
winien ulec zniszczeniu.

Gdy się słyszy o budownictwie, inwe­
stycjach i remontach, to wybaczcie — 
trudno wytrzymać. W okręgu olsztyńskim 
planowano na I półrocze 1963 r. bardzo 
skromnie: oddanie do użytku 10 szkół 
o łącznej liczbie 38 izb lekcyjnych. Od­
dano dwie cztęroizbowe szkoły. Może to 
mrozy przeszkodziły? Nie. tak się dzieje 
od dawna. Gdy w sierpniu rozmawiałem 
z- kierownikiem inwestycji w kurato­
rium. poinformował mnie, że przepro­
wadza się remonty kapitalne w 136 
szkołach, przedszkolach i zakładach wy­
chowawczych. Większość powinna być 
gotowa na 1 września, ale do pierwszej 
dekady sierpnia oddano tylko dwa obie­
kty. Przedsiębiorstwa budowlano-remon- 
towe celowo odkładają wszystko na 
ostatnią minutę w nadziei, że wtedy wła­
dze szkolne przyjmą roboty z zamknię­
tymi oczami, nie targując się o usterki.

Zlitujcie się! Wyjaśnijcie nam chociaż, 
dlaczego tak musi być! Rozmawiałem z 
kuratorem, z inspektorami, z architekta­
mi, z kierownikami i dyrektorami szkół. 
Nikt niczego nie rozumie. Niechaj zabio- 
rą głos fachowcy, organizatorzy budow­
nictwa!

A jeżeli już nie można Inaczej, to niech 
„Glos Nauczycielski” poprosi ludzi z re­
sortu budownictwa, by na jego łamach 
wyjaśnili nam te makabryczne sprawy.

Potrzebne nam jest szkolenie na tema­
ty budowlane. Podobno można zrozumieć 
nawet naukę Jogów. Może również ta 
budowlana obrakadabra nada się do rozu­
mienia? Jak nie — trzeba będzie sprawić 
nam nowe głowy.

Ł. TURKOWSKI

(H* fi w U Stecka
— został postawiony właśnie na tym w- 
minarium.

— I Je*zę*e  Jedna apriŁwa: ehodnł » po­
ruszony na konferencji temat dotyczący 
możliwego szkodliwego wpływu niektó­
rych publikacji prasy, radia i telewfaji na 
psychikę dziecka.

— Na ten temat zostały wyrażone na 
konferencji różne opinie przedstawicieli 
wielu krajów — mówi dyr. Regent-Le- 
ehowiczowa. — Z jednym zgodzili się 
wszyscy dyskutanci, że szkodliwy wpływ 
zarówno pewnych publikacji, jak niektó­
rych programów radia, telewizji i filmu, 
na psychikę dziecka, jest bardzo duży. 
Jednocześnie jednak w psychice dziecka 
rozwija się naturalny opór przeciwko 
tym szkodliwym wpływom. Niemniej 
istnieje konieczność pewnej kontroli.

Wskazano na potrzebę rozwijania u dzie­
ci — przez nauczycieli, rodziców i wy­
chowawców — poczucia estetycznego i 
zmysłu krytycyzmu w stosunku do publi­
kacji. A więc należy działać nie drogą 
bezpośrednich zakazów i samej kontroli, 
zresztą bardzo wątpliwej (sap. podczas 
nieobecności rodziców wystarczy prze­
kręcić gałkę radia i telewizora), ale 
przede wszystkim poprzez rozwijanie 
u dzieci samoobrony przed szkodliwymi 
wpływami środków audiowizualnych. 
Również należy rozwijać tzw. interwen­
cję pozytywną — wyrabiać smak dzieci 
przez bogatą, dobrą literaturę, dobre 
audycje itd. Wielu dyskutantów, zarów­
no z krajów socjalistycznych, .jak i za­
chodnich uważało, że ze względu na do­
bro wychowania dzieci, należy bezwarun­
kowo wyeliminować z programów radia, 
telewizji i publikacji materiały rasistow­
skie i prowojenne, natomiast dostarczać 
obiektywną informację.

W związku z rozwojem radia i telewi­
zji istnieje także konieczność przygoto­
wania szkół, wychowawców i rodziców 
do umiejętnego pokierowania dziećmi, 
jeżeli chodzi p wyrobienie oporu przeciw­
ko szkodliwym wpływom publikacji.

W Anglii wprowadzono w szkołach dla 
nauczycieli specjalny przedmiot związa­
ny z tymi zagadnieniami. W Polsce rów­
nież prowadzi się na ten temat badania. 
Wyszła bardzo ciekawa książka podsumo­
wująca te prace. Jest to książka dr Ja­
niny Koblewskiej-Wróblowej pt. „Wpływ 
nowoczesnych środków audiowizualnych 
na psychikę dziecka”.

— Co nowego wniosła dyskusja w »•- 
kresie spraw wychowania i ochrony zdro­
wia dziecka — pytamy p. dr POMER­
SKĄ.

— Zagadnienia zarówno zdrowia. Jak 
zagadnienia wychowania były przedysku­
towane dość dokładnie, gruntownie. Wnio­
ski, jakie podjęto i proponowano, będą 
chyba rzutowały właśnie na rozszerzenie 
Deklaracji Praw Dziecka. Jeżeli chodź: 
o lecznictwo, to stwierdziliśmy na konfe­
rencji, że we wszystkich krajach euro­
pejskich bez wyjątku, spada procent 
umieralności niemowląt. Szczególnie cho­
roby zakaźne — tak do niedawno groźne 
— ulegają zupełnej likwidacji; przestają 
dzisiaj praktycznie istnieć. Natomiast wy­
suwa się na pierwszy plan zagadnienie 
schorzeń przewlekłych, zagadnienie zdro­
wia psychicznego dziecka i zagadnienie 
kalectwa. Tym sprawom poświęcono w 
dyskusji wiele miejsca i udział delegacji 
polskiej był tu znaczny.

Chciałabym podkreślić szczególnie 
aktywny udział i wkład dr Szymańskiej 
w omawianiu problemu zdrowia psychi­
cznego dzieci W bardzo interesujący

sposób podała nis tylko nasze powodze­
nia i niepowodzenia w tej dziedzinie, ale 
i w innych krajach Europy.

Również delegaci polscy z Ministerstwa 
Oświaty — dyr. Woźniaka i dyr. Prze- 
zwański — zwrócili uwagę uczestników 
seminarium na zagadnienia nauczania 
i wychowania dzieci upośledzonych. Bez­
względnym postulatem wszystkich ucze­
stników seminarium była bezpłatność 
opieki leczniczej (która nie jest jeszcze 
powszechna, szczególnie w krajach Eu­
ropy zachodniej) i bezpłatność nauczania 
na wszystkich szczeblach.

— Jak na tle prawodawstwa Innych kra­
jów Europy przedstawia się w Polsce 
prawna ochrona, dziecka i jej realizacja?

— Z niemałą satysfakcją przysłuchiwa­
łam się pewnym wnioskom — mówi pani 
Regent — i informacjom o rozwiązaniach 
istniejących problemów prawnych w wie­
lu krajach europejskich. I na tle tej dy­
skusji, która przecież była prowadzona 
przez ekspertów z poszczególnych państw 
europejskich, dochodzę do stwierdzenia, 
że polskie ustawo dawstwo jest jednym 
z najbardziej postępowych w Europie, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o taki problem 
jak dzieci pozamałżeńskie, ich prawa 
i nasze wysiłki zmierzające do prawnego 
zabezpieczenia egzekucji alimentów. Je­
żeli chodzi o konstrukcje i koncepcje pol­
skiego kodeksu rodzinnego, to możemy 
zaliczać go do najbardziej trafnych, po­
stępowych i odpowiadających potrzebom 
zmian społecznych.

Część uczestników seminarium była 
obecna na rozprawie prowadzonej przez 
sędziego dla nieletnich w sądzie warszaw­
skim. Wrażenia gości wyniesione z tej 
rozprawy były bardzo pozytywne. Nie­
mniej duże wrażenie na uczestnikach zro­

biła wizyta w zakładzie poprawczym dla 
dziewcząt w Otwocku i dla chłopców na 
Okęciu, gdzie zapoznaliśmy przedstawi­
cieli większości państw zachodnich z no­
wymi metodami reedukacji.

Muszę powiedzieć, że byłam po prostu 
zażenowana ilością komplementów kiero­
wanych pod adresem Polski. Bardzo po­
zytywnie oceniano wysiłki, jakie nasze 
społeczeństwo wkłada w reedukację mło­
dzieży i myślę, że w tej dziedzinie nie 
mamy się czego wstydzić,

— Z całej dyskusji — dodaje dr Po- 
merska — wynikało niezbicie, że zarówno 
system organizacji szkolnictwa, jak i służ­
by zdrowia — stosowany zarówno w na­
szym państwie, jak i w innych państwach 
socjalistycznych — przewyższa co naj- 
najmniej w jednym aspekcie, systemy 
państw zachodnich. To jest ich powszech­
ność i bezpłatność. Niewątpliwie istnieją 
w krajach zachodnich pewne rozwiąza­
nia lepsze od naszych, ale jest bardzo 
smutne, że, niestety, z tych osiągnięć ko­
rzysta tam i może korzystać tylko zni­
koma liczba dzieci.

Wydaje mi się jednak — mówi dr Po- 
merska — że powinniśmy zrobić wielkie 
wysiłki, ażeby te niedociągnięcia, któ­
rych obcokrajowcy może nie dostrzegają 
— ale które przecież istnieją — były w 
jak najkrótszym czasie, z wysiłkiem nas 
wszystkich, zlikwidowane dla dobra dzie­
ci i dla pełnej realizacji Deklaracji Praw 
Dziecka.

Rozmawiała: H. W1EGNER
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EKSPOZYCJA ta nie jest ani doku­
mentem, ani reportażem. Jest to 
wystawa typu artystycznego. Jed- 

hak między treścią a walorem artystycz­
nym zachowano proporcje i równowagę.

Wszystkie fotogramy zostały wykonane 
W ciągu ostatnich 18 lat. Og ądamy więc 
prace Z. Siemaszki. S. Bałuka, F. Mysz­
kowskiego, E. Kupieckiego, W. Plewiń­
skiego, Z. Szarka, M. Holzmana, K. Ma­
riańskiego i wielu, wielu innych. Repre­
zentują one najróżniejsze style, najróż­
niejsze poglądy na tsmat sztuki. Obok 
prostych lapidarnych ujęć spotykamy pra­
ce o oryginalnej kompozycji, rozbudowa­
nych walorach światłocieniowych czy 
silnych kontrastach.

Wystawa, eksponowana w’ Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolucyjnego, jest więc 
także retrospektywą osiągnięć polskich arty­
stów fotografików. Przegląd ten jest bardzo 
Interesujący: od stosunkowo słabych zdjęć 
1^45 r. aż do doskonałych, zarówno pod wzglę­
dem techniczmym, jak i artystycznym, foto­
gramów z 1963 r.

„Polska Ludowa w fotografi artystycz- 
tięj” — brzmi tytuł wystawy. Aparat fo­
tograficzny artvsty utrwalił bowiem nie­
malże pełny obraz naszej ojczyzny po-

Piękna lekcja
współczesności

1Jćazał tragiczną przeszłość, bogactwo 
idynamikę teraźniejszości, optymistyczne 
perspektywy przyszłości. W salach mu­
zeum przypatrujemy się więc ruinom 
Warszawy i Gdańska, odbudowującym się 
miastom, nowoczesnym szkołom, olbrzy­
mim fabrykom i wreszcie — makietom 
gmachów przyszłości.

Jednak dominuje teraźniejszość. Kom­
binat siarkowy w Tarnobrzegu, dźwigi 
portowe, plantacje tytoniu, wieżowce, .sa­
natoria, instytuty rolnicze, szkoły Tysiąc­
lecia... Dzieci pochylone nad zeszytami i 
robotnicy na rusztowaniach, aktorzy za 
kulisami i sportowcy na stadionach... A 
więc wszystkie dziedziny naszego życia: 
przemysł, rolnictwo, zdrowie, sport, kul­
tura, szkolnictwo.

Najwięcej miejsca poświęcono przemy­
słowi. Taśmy montażowe, koparki., wiel­
kie piece... Fotogramy te nie mają jed­
nak nic wspólnego z nieudolnymi „pro- 
dukcyjnfekami”. Są to oryginalne malar­
skie kompozycje, ukazujące piękno ma­
szyn i wyrażające podziw dla człowieka, 
który nad nimi panuje. Tak np. prace 
Czarneckiego i Dmowskiego („Fragmenty 
maszyn”) są harmonią piękna i nowo­
czesności.

Szczególnie wysokim poziomem wyróżnia się 
doskonały technicznie, budzący dalekie remi­
niscencje z van Goghiem „Pejzaż żniwny”. 
R. Wesołowskiego, „Ręce” M. Holzmana, będą­
ce swoistym i wymownym symbolem trudu 1 
pracy robotnika, późniejsze prace Z. Siemasz­
ki z doskonałe rozłożonymi światłocieniami, 
oraz bardzo kontrastowy „Dysygent” J. Kic- 
mana.

I wreszcie Impresyjne fotogramy, fo­
togramy których treścią jest piękno sa­
mo w sobie. Poetyckie, pełne niepowtn-
rzalnego nastroju, pejzaże Wasilewicza i rozwojowej^ teorii literatury i języka
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Górnik
Fot. S. Ziółkiewicz

K
któż to mówi, że nie sposób 
jest w szkole rozwinąć 
skrzydła?

Jest taka.Pisze kol. M. T-wińska: 
„...czuję się, proszę pana, jak 

'ów lokaj — Niemiec we dworskiej żało­
bie, nie śmiejący rąk podnieść, ani gło­
wy skrzywić, aby... się inspektorowi, kie­
rownikom, programom i okólnikom w ni­
czym nie sprzeciwić”.

Gratuluję dowcipu, metafory, błyskot­
liwości. Ale się nie zgadzam. Proszę po­
słuchać, jak to było ze szkołą KAJA. 
Nie, nie ma takiej w spisie, nie ustano­
wił jej żaden dekret ministerialny, nie 
znajdziecie imienia jej twórcy w żadnym 
podręczniku pedagogiki. A jednak taka 
szkoła jest, rozwija się, działa. I trwać 
będzie.

KAJ to pierwsze litery imion i naz­
wiska znanego poety, świetnego tłuma­
cza wieloletniego redaktora KAZIMIE­
RZA ANDRZEJA JAWORSKIEGO. 
Przyszedł ci ów Jaworski w 1921 roku 
na pierwszą swoją lekcję języka polskie­
go do Chełma, do Seminarium Nauczy­
cielskiego i pozostał w tej szkole do 1949 
roku, — z kilkuletnią, rozumie się, 
przerwą, którą spędził w obozie koncen­
tracyjnym.

Zważcie na rok i siedzibę szkoły.. W 
kraju chaos, w szkolnictwie jeszcze więk­
szy. Władza poczyna sobie bardzo róż­
nie, programy i instrukcje przypominają 
w sposób niepokojący wzory C. K. Au­
strii. która właśnie runęła w gruzy. Ję­
zyk, jakim posługują- się urzędnicy, nasz­
pikowany jest rusycyzmami, germaniz- 
mami, roi się od błędów merytorycznych, 
gramatycznych i wszelakich innych. 
Chełm — do niedawna siedziba polako­
żercy Wołżyna i znanego rusyfikatora 
biskupa Eulogiusza — usiłuje, nie bez 
trudności, otrząsnąć się z koszmarnych 
wspomnień, goi rany wojenne. Nawet 
najśmielsi romantycy — rewolucjoniści 
nie marzą, że od wiekopomnego Manife­
stu dzieli ich drobnostka, zaledwie dwa­
dzieścia trzy lata; nawet rozfanatyzowa- 
nym lokalnym patriotom ani się śni, że
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•) K. Czukowski: Od dwóch do pięciu. Tłu­
maczył i opracował: Wiktor Woroszylski. „Na­
sza Księgarnia”, Warszawa 1962, str. 313.

daję: ale chyba nie ten profesor, autor 
popularnych, znanych szeroko książek. 
Jaworski kiwa w milczeniu głową. Bar­
dzo ruchliwy, dzielny uczeń. Ale też pi­
sał wiersze. Może już zapomniał? Bar­
dzo ciekawe. Zapisuję skrupulatnie: 
„Okoń pisał wiersze”. Czy prof. dr W. 
Okoń wyprze się teraz tych ciągot poe­
tyckich? Czy zaszkodzą mu w jego świet­
nej karierze naukowej? Ano, zapytamy 
we właściwym czasie.

A teraz posłuchajcie, Jacy to byli zdraj­
cy, o których wspomina Jaworski. Wac­
ław Mrozowski, Jan Szczawiej. Z. Po­
pławski, W. Kasperski — poeci, znani, ce­
nieni, ci sami, którzy „chodzą skromnie” 
i myślą sobie: „cały wielki świat należy 
do mnie”. Ci, którzy mieli odwagę ude­
rzyć. Och i to jak, aż echo poszło dale­
ko, znacznie dalej niż sięgały granice 
guberni, cesarstwa, miłościwie panują­
cych rodzin. Biją do dziś, aż huczy. Są 
zawsze, nie czekają na apele. I pomyśleć, 
jak śmiesznie, jak groteskowo brzmi przy 
nich ostrzeżenie: „Nie wychylaj się, nie 
podskakuj, siedź spokojnie, kiedy ci jako 
tako dobrze”.

A jeszcze nazwisko innego „zdrajcy”, 
Kajetana Sosnowskiego, znakomitego od­
ważnego malarza, którego obrazy podzi­
wialiśmy nie tak dawno na wystawach 
w różnych miastach. W Chełmie też.

Co robi twórca szkoły, Jaworski? Właś­
nie złożył obszerny rękopis w wydaw­
nictwie.

— Tak. No, a to, co?
— To? Tłumaczy się dla „Naszej Księ­

garni” świetną książkę Wasilenki „Życie 
i przygody głodomora”.

— Hm. I jak wam idzie?
— Praca? — Zdziwione spojrzenie, po­

błażliwy uśmiech. — Doskonale. I dlii^ 
czegóż by miała iść źle. Moi uczniowie 
tłumaczą mi często: młodość przy­
chodzi z wiekiem.

H
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Nowa Warszawa Fot. E. Kupiecki

Olszewskiego. „Poranek w kanale Gliwic­
kim” A. Smietańskiego, będący bardziej 
malarstwem niż fotografią, wyróżniające 
się siłą ekspresji fotogramy F. Myszkow­
skiego.

Jakie uczucia towarzyszą nam podczas 
oglądania tej interesującej ekspozycji?

W pierwszej sali, gdzie zgromadzono 
najdawniejsze fotogramy, przypominająca 
o tragicznych skutkach wojny — dreszcz 
grozy. W drugiej, najobszerniejszej,' ilu­
strującej okres stabilizacji i olbrzymich 
inwestycji — uczucie dumy. Natomiast w 
trzeciej, przedstawiającej imponujące

Od dwóch do pięciu

Z
 NAZWISKIEM Kornela Czu- 

kowskiego zwykło się wiązać 
prace krytyczne o literaturze 
rosyjskiej: natomiast w kręgu 
małych czytelników znany on 
jest głównie jako autor uro­

czych i oryginalnych bajek („Limpopo”, 
„Muszka złotobrzuszka’’ i inne) przyswo­
jonych literaturze polskiej w tłumaczeniu 
W. Broniewskiego. Niemniej ważnym 
dziełem jego życia jest książka „Od 
dwóch do pięciu” z pogranicza psycholo­
gu luiwuju WCJ, u. .u.ciw.uły -
dzieci. Ta jedyna w swoim rodzaju pub­
likacja (obecnie w Związku Radzieckim 
wyszło już XV wydanie), na którą czę­
sto powołują się badacze literatury dzie­
cięcej, ukazała się niedawno w Polsce w 
opracowaniu Wiktora Woroszylskiego *).

Czytelnik polski otrzymał do ręki 
książkę, która — inaczej wprawdzie niż 
naukowe publikacje z dziedzinie psycho­
logii rozwojowej — dostarcza odkryw­
czych ujęć i stwierdzeń z życia dziecka, 
rozwoju jego języka, słownictwa, sto­
sunku do rzeczywistości, twórczości li­
terackiej dziecka. Tłumacz i adaptator 
książki Czukowskiego musiał być rów­
nocześnie twórcą, zwłaszcza tam, gdzie 
trzeba było teks| oryginalny, nieprze­
tłumaczalny ze względu na specyfikę 
słowotwórstwa, wersyfikacji i rymowa­
nia, zastąpić polskim odpowiednikiem, 
uzyskanym na podstawie obserwacji 
dzieci polskich. Pewne skróty były za­
tem konieczne, choć np. wydaje się, że 
ostatnia część przedstawiająca poetykę 
normatywną Czukowskiego w zakresie 
twórczości poetyckiej dla dzieci powin­
na być zachowana. Ma ona tę zaletę, że 
daje w dużej mierze dobry, choć uni­

S z k o
Manifest będzie ogłoszony właśnie w ich 
mieście. Do Seminarium Nauczycielskie­
go garnie się niemal wyłącznie młodzież 
proletariacka, którą od pierwszej lekcji 
rozpłomienia K. A. Jaworski. Zważcie, 
jakie musiały być owe lekcje, jeśli do 
dziś jeszcze absolwenci tej szkoły — 
nauczyciele wciąż jeszcze korespondują 
ze swoim wychowawcą, wciąż zasięgają 
jego rady.

Dzień po dniu, rok po roku, wyko­
rzystując postawę młodzieży, tłumaczył 
jej Jaworski, iż w żadnej sytuacji życio­
wej nie wolno poprzestawać na posta­
wie biernej. Wiem, powiecie oczywiście 
natychmiast, że wówczas młodzież była 
inna, chciwa wiedzy, wysoce ideowa, 
pracowita, garnęła się do wychowawcy, 
do szkoły, sama umiała odróżnić plewy 
od ziarna, ulegała czarowi wyzwolenia, 
była przesiąknięta ideami romantyzmu. 
Powiecie, że dziś jest inaczej. Czyżby? 
Czy nie dalej i szerzej patrzymy od tam­
tych, czy perspektywy, . w codziennej 
pracy wychowawczej niemal dotykalne, 
nie sa piękniejsze, głębsze, doskonalsze?

Prosty najczystszym słowem, nie wsty­
dząc się szlachetnego patosu, umiał Ja­
worski rozbudzić w swoich wychowan­
kach dążenia do wielkich ideałów, zahar­
tować do twardej pracy, zachęcić do sa­
modzielnej nauki i pracy nad sobą. I oto 
dzięki jego wysiłkom, dzięki grupie mło­
dych, która go otaczała i wierzyła mu bez 
zastrzeżeń powstało w Chełmie w 1933 
roku pismo literackie, dziś najstarsze w 
kraju — KAMENA. Któż z nas nie ma­
rzył w owe lata, aby przeczytać na ła­
mach tego periodyku własny najskrom­
niejszy utwór, któż z mieszkańców, z mło­
dzieży, nie był dumny z własnego, świet­
nie redagowanego pisma poetyckiego! 
Jakże zazdrościli uczniowie innych szkół 
sukcesów chełmiakom. Ileż to było okazji 
w setkach zakładów do odwoływania się 
na przykład chełmski. Ileż samo miasto 

makiety gmachów przyszłości — cieka­
wość.

Warto, by tę realistyczną w założe­
niach, a różnorodną w rozwiązaniach for­
malnych, wystawę, która jest jednocześ­
nie piękną lekcją historii, geografii 1 
ekonomiki 19 lat Polski Ludowej, obej­
rzała młodzież szkół średnich i podsta­
wowych. A że lekcjia ta jest udana — 
niech świadczy również zdanie, które na­
pisała w „Księdze pamiątkowej” jakaś 
Włoszka: ,,Eviva la Polonia Immortale!’’ 
(Niech żyje Nieśmiertelna Polska!),

HENRYKA WITALEWSKA

wersalny, klucz Interpretacyjny do ręki 
tym, którzy próbują oceniać utwory po­
etyckie dla dzieci.

W sumie jednak wysiłki tłumacza przy­
niosły dobre wyniki i wreszcie pozycję 
wartościową 1 niezbędną dla tych wszyst­
kich, którzy stykają się z dzieckiem od 
momentu jego urodzin: rodziców, wy­
chowawców, nauczycieli. Dla praktyki 
wychowawczej w przedszkolu czy na­
wet w szkole ma ona duże znaczenie 
jako prawdziwa kopalnia wiedzy o ży­
ciu dziecka, wiedzy zdobytej przez au­
tora w toku wieloletnich doświadczeń 
i obserwacji. „Wędrówka z takim prze­
wodnikiem jak Czukowski — podkreśl*  
w przedmowie Woroszylski — po nie­
zwykłym święcie dziecięcego Intelektu i 
fantazji jest niezmiernie pasjonująca”.

Praiwie wszystkie rozdziały książki są 
oryginalne i frapujące, mówią bowiem o 
zagadnieniach mało zbadanych przez psy­
chologów i pedagogów. W atrakcyjnej for­
mie, którą podkreślają ciekawe ilustracje 
wykonane przez „przedszkolaków” z War­
szawy, odsłonił autor pracę dziecka nad 
przyswojeniem ojczystego języka, sposoby 
poznawania bogactwa otaczającego świa­
ta, etapy walki o prawo dziecka do bajki, 
„dziecięce słopiewnie” i dziecięce rymo­
wanie. Czukowski — jak u nas Korczak 
— patrzy na dziecko z miłością, otacza je 
niemal kultem, starając się zanotować to 
wszystko, co dotyczy rozwoju umysłu 
dziecka, jego języka, słownictwa. W po­
zornych „niedorzecznościach” mowy — 
dziecko doszukuje się potrzeby „zgłębie­
nia przez młodociany umysł otaczającego 
świata i ustalenia pomiędzy poszczegól­
nymi zjawiskami owych trwałych związ­
ków przyczynowych, których obecność
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zawdzięcza tym skromnym, ciężko pracu­
jącym, zapalonym ludziom, którzy osz­
czędzali na posiłkach, składali grosz do 
grosza nędzne oszczędności, by mieć n*  
papier, druk, ekspedycję. Honoraria? Nikt 
o nich nie myślał. Najwyższą zapłatą, 
najpiękniejszą satysfakcją, był żywy nu­
mer KAMENY, który szedł w świat, do­
cierał bardzo daleko, wywoływał żarli­
we spory, dyskusje, mobilizował, stwarzał 
atmosferę buntu przeciwko oportunizmo­
wi, mieszczańskiemu stylowi życia, zmu­
szał do myślenia, do gorących przeżyć, 
do tworzenia.

Kiedy w 1945 r. spotkałem pierwszego 
oficera radzieckiego, por. Jelizarowa, 1 
wymienialiśmy poglądy na różne dziedzi­
ny życia, po trosze egzaminując się wza­
jemnie, usłyszałem ku najwyższemu swe­
mu zdumieniu pytanie:

— A „Kamenę” czytałeś?. Jaworskiego 
znasz?

Myślę, że samemu Jaworskiemu, kiedy 
zaczynał swoją pracę pedagogiczną w 
1921 roku nie śniło się, że nazwisko jego, 
jako twórcy, działacza, pedagoga, znane 
będzie daleko poza granicami kraju.

Upływa właśnie we wrześniu trzydzieś­
ci lat od dnia, w którym ukazał się 
pierwszy numer KAMENY. Będzie za­
pewne wielki jubel, uroczystości, gratu­
lacje. A ja zaglądam do notesów nau­
czycielskich KAJA (przechowały się 
wszystkie) i czytam nazwiska, jak na 
apelu. Z tą różnicą, że kiedy wywołuję 
półgłosem: „Bazylewski” — to nie Bazy- 
lewski, lecz siedzący obok mnie K. A. 
Jaworski odpowiada: „Jest. Pracuje. Nie 
zdradził”. Takich, którzy nie zdradzili, 
to znaczy nie przeszli do innego zawodu, 
jest wielu. Gąsiorowski, Morawski, set­
ki innych. Jaworski ma w oczach wesołe 
ogniki, jest pewien swego, proszę bardzo, 
możecie mnie zaginać. Przy nazwisku 
Okoń — chwila wahania. Powtarzam 
więc jeszcze raz — Wincenty Okoń i do-

Korespondencja własna z Jugosławii (2)

Podobne problemy 
w odmiennej scenerii

Mikołaj Kozakiewicz

korespondencję przy 
zamkniętych okien- 
— kilka promieni 
które dostały się 

są tak oślepia- 
wystar- 

ezą. Pracować przy tych upałach, to 
prawdziwe bohaterstwo. Toteż od 11 ra­
no do 17.00 całe miasto zamiera. Poza 
kioskami z lodami i zimnymi napojami 
wszystko zamknięte. Dlatego też moja 
rozmowa z naczelnikiem Wydziału Oś­
wiaty, Jerko Matosziczem, i posłem do 
Skupczyny, prof. Darko Bożicz, została 
Wyznaczona na godz. 8.00 rano. Moi go­
spodarze pracowali już od .6.00 rano, kiedy 
jeszcze upał nie jest taki morderczy, 
skończą zaś pracę o 11.00, kiedy rozpo­
czyna się powszechna południowa sje­
sta.

ISZĘ tę 
szczelnie 
nicach 
słońca,
szczelinami, 
jące, że całkowicie

DWA OBLICZA POWIATU SPLIT

Geografia wywiera wyraźny wpływ na 
oblicze oświaty powiatu Split. Składa się 
on z wąziutkiego paska względnie żyz­
nych terenów nadmorskich i wysokiego 
łańcucha Gór Dynarskich, strzelających 
urwistą bezwodną ścianą niemal prosto 
z morza. Na mapie, w gabinecie naczel­
nika Darko Bożicza, wąski zielony 
skrawek niziny nadmorskiej aż upstrzo­
ny jest czerwonymi krążkami szkół (peł­
ne ośmiolatki. średnie i wyższe), za to 
olbrzymie połacie górskiej części powia-

dziecko stara się zauważyć od najwcześ­
niejszych lat życia” (str. 17).

Czukowski podziwia mowę dziecka, nie­
dorzeczności w odczuciu zjawisk świata, 
neologizmy, wyciąga jednak wnioski słu­
szne, nie zawsze znane rodzicom i wycho­
wawcom:

„Misja wychowawcy polega n® tym, aby 
możliwie najszybciej przybliżyć mowę 
dziecka do mowy dorosłego. Na zdecydo­
wane potępienie zasługują „kochający” 
rodzice (...) którzy delektując się po sma- 
koszowsku fantastycznym słownictwem 
dzieci, hamują rozwój ich mowy przez 
konserwowanie w niej dla własnej roz­
rywki wszystkich indywidualnych neolo­
gizmów” (str. 168—169).

W rozdziałach o „poezji nonsensu”, o 
skłonnościach dziecka do „wywracanek", 
znanych dobrze folklorowi, o prawie do 
bajki, o wartościach zabawy — najwięcej 
jest momentów polemicznych, ponieważ 
Czukowski zmuszony jest bronić praw 
dzieci do swoich zabaw, zainteresowań i 
gustów.

Interesujący jest też rozdział o tym, jak 
dzieci układają wiersze. Szkoda tylko, że 
tłumacz nie dysponował materiałem z za­
kresu twórczości poetyckiej dzieci pol­
skich.

Nie sposób wyliczyć w krótkiej recenzji 
wszystkich właściwości książki Czukow- 
skiego, pełnej głębokich myśli, przekonu­
jących sądów i bogactwa materiału ilu­
stracyjnego.

Kornel Czukowski przedstawia nam się 
tutaj jako wielbiciel mowy dziecka, jako 
konsekwentny obrońca jego praw, do baś­
ni i „poezji nonsensu”, jako obrońca swo­
istości świata dziecięcego. Dzięki tym 
rozlicznym wartościom wychowawczym 
książka „Od dwóch do pięciu” godna jest 
polecenia polskiemu czytelnikowi

J. Z. BIAŁEK
Kraków 
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tu rzadko tylko pokryte są czerwonymi 
kółkami. Więcej tu czerwonych półksię­
życów — 4-klasowych szkół wiejskich.

— Niech pan zrozumie — tłumaczą mi 
tę dysproporcję mili gospodarze — Split 
i nizina nadmorska, to wiek XX, za tymi 
górami jeszcze trwa wiek XIX. Mamy 
tam ciągle wielu analfabetów. Są to te­
reny bezdrożne i bezwodne, do których 
nasz inspektor może dotrzeć tylko woj­
skowym „Jepem”, bo zwykłym samocho­
dem nie da rady. Mogłem coś o tym po­
wiedzieć. bowiem przed 2 tygodniami 
sam utknąłem samochodem w takiej bez­
wodnej, kamienistej pustyni i myśla- 
łem, że w ciągu 4 godzin czekania na 
pomoc wyzionę ducha we wściekłym 
upale.

Tym większy podziw budzi fakt, że na­
wet w tych dzikich górskich stronach 
86% dzieci kończy mimo wszystko pełną 
ośmioletnią szkołę.. Najgorsze są ostatnie 
4 klasy, kiedy dzieci muszą chodzić do 
odległych o 4 km szkół zbiorczych, a 
przecież w górach liczba 4 km nic nie 
mówi, tu liczy się czas, a nie kilometry.

Nic dziwnego, że 
„sieć” 
ło w rozmowie. W 
sieć, to wszystko.

słowo „m r ż a” — 
przerwy występowa- 
takim terenie

szkolna bez
dobra

PRZEPEŁNIENIU

miałaJugosławia, która przed wojną 
tylko szkołę 4-letnią, dzisiaj pod rząda­
mi komunistów zapewniła wszystkim 
szkołę 8-letnią, a ponadto w powiecie 
Split 87% absolwentów 8-lktki uczy się 
dalej w szkołach średnich ogólnokształ­
cących i zawodowych. Centralą szkół 
średnich jest oczywiście sam Split. Tu 
mieszczą się szkoły gimnazjalne (3) i pe­
dagogiczne, przemysłowe i żeglugi, leśne 
i handlowe, pielęgniarskie i administra­
cyjne. Łącznie w powiecie tym działają 
84 szkoły podstawowe, 23 szkoły średnie 
i 8 szkół wyższych! Jak na jeden powiat, 
to naprawdę niemało. Nic też dziwnego, 
że 51 % budżetu powiatowej rady naro­
dowej przeznacza się na cele oświatowe. 
Notabene Split jest także stolicą „Ko- 
teru” czyli odpowiednika naszego woje­
wództwa, ale tutaj omawiam tylko pro­
blemy powiatu Split.

Największą bolączką powiatu Split jest 
przepełnienie.

„Roczniki dzieci są coraz liczniejsze, a 
szkół buduje się mało” — zupełnie jak­
bym słuchał inspektora w Polsce, z tym, 
że nasz inspektor nie powiedziałby, że 
budujemy „mało" tylko,„że „jeszcze za 
mało”.

Obciążenie 1 izby lekcyjnej wynosiło 
w roku 1961/62 — 91 uczniów. W samym 
Splicie wszystkie szkoły pracują na trzy 
zmiany. Jak ogromnie utrudnia to pracę, 
nie trzeba naszemu czytelnikowi wyjaś­
niać. Dlatego też marzenie wszystkich 
nauczycieli w Splicie brzmi: więcej prze­
strzeni, więcej izb szkolnych. W tej sy­
tuacji lokalowej zasługą nauczycieli mu­
si być „wyższy od zadowalającego” po­
ziom nauki stwierdzony przed rokiem 
przez rządową komisję Republiki Chor­
wackiej w wyniku frontalnej wizytacji 
wszystkich szkół.

EKSPERYMENT Z PŁACAMI

Nauczyciele jugosłowiańscy dzielą się 
według kwalifikacji na 3 kategorie: nau­
czycieli (po szkole podstawowej i 4-letniej

Och, Jak bardzo odpowiada mi ta sen­
tencja. Nigdy jej nie zapomnę. Wycho­
dzę nucąc przebój sopocki. KAJ wy­
prowadza mnie zażenowany. Nic przecież 
takiego nie zrobił, aby miano o nim pi­
sać. Był sobie skromnym nauczycielem 
w małym powiatowym mieście. Teraz 
rozumie się, miasto jest znane, popular­
ne, weszło do historii po wsze czasy, 
związane jest z najważniejszym history­
cznym dokumentem.

— Dobra była ta wasza szkol*  mó­
wię na pożegnanie. Bo niby co mam po­
wiedzieć? Panegiryk wygłosić? Komu? 
Temu młodemu człowiekowi K. A. Ja­
worskiemu? Za wcześnie, grubo za wcześ­
nie. I zresztą nie lubi on kadzideł. Od­
powiada jednak z przekonaniem: „Rze­
czywiście dobra szkoła. Chłopcy, powia­
dam wam, na schwał. Nigdy z nimi nie 
miałem kłopotów”.

Śmiejemy się. Słońce przygrzewa, na 
niebie pulchne obłoczki. Tuż zaraz aleja 
modrzewiowa, po której spaceruje sobie 
w wolnych chwilach KAJ i przepowiada 
wiersze swoich uczniów. Przysyłają mu, 
oczywiście, wszystkie. Koledzy koledze 
po koleżeńsku. I jako najlepszemu, nie­
zastąpionemu przyjacielowi, patronowi, 
towarzyszowi życia.

Wracam modrzewiową aleją 1 myślę: 
bogate życie miał ten KAJ. Bogate, 
twórcze, mądre. Miał? Oglądam się ze 
strachem. Daleko na ganku lekko pochy­
lona postać. Czyżby mi groził? Podobno 
nauczyciele-twórcy nauczyciele-artyści, 
odczytują z łatwością myśli na odległość. 
Może to zresztą legenda. Skorzyśmy do 
legend. Ale ta o szkole KAJA jest naj­
prawdziwsza. Twórca i uczniowie żyją.

Pisał właśnie kolega po piórze, że do 
zawodu nauczycielskiego wkradło się wie­
lu ludzi z przypadku, niczym nie zwią­
zanych zę sztuką wychowania. Więc cóż 
stąd, mój panie? Nie oni przecież decy­
dują o naszej szkole, nie oni kształtują 
nasze nowe tradycje pedagogiczne, nie 
oni tworzą szkoły.

Więc przestańcie śpiewać baśnie o 
szkole. „Baśń dla piastunek dobra, dla 
kin” — jak mawia Źytomirski. Niechże 
pani, droga koleżanko M. T., spróbuje 
założyć własną szkołę. Czy taką jak 
KAJ? Bardzo proszę. Jego prawa autor­

skie nie są zastrzeżone.

dolarów).
nauczyciela 
miesięcznie 
oficjalnym).

szkole pedagogicznej), wykładowców (po 
maturze i 3-letnim studium pedagogicz­
nym) oraz profesorów (po maturze 
i 4-letnim uniwersytecie bez magi­
sterium). Klasyczny system płac po­
chodzi jeszcze z epoki Franz-Josepha i 
składał się z XIV stopni służbowych, 
przy czym nauczyciel mógł dojść 
awansując co 3 lata, do grupy VI, a pro­
fesor do III. (Skok między grupami 1000 
— 1800 dinarów, czyli ok. 2

Za średnie uposażenie 
obecnie uważa się 35.000 din. 
(1 zł = 30 dinarów w kursie 
Otóż Split zapoczątkował eksperyment z 
płacami nauczycieli. Rozbito je na 2 
części — I stałą i II zmienną. W pierw­
szej płaci się za kwalifikacje i staż, w 
drugiej — za efekty pracy, aktywność 
społeczną itd. W tym systemie nauczy­
ciel dostaje na pewno stale tylko 80 %: 
poprzedniej płacy, reszta zmienia się w 
zależności od miesięcznej oceny wyników 
jego pracy, której dokonuje specjalna 
komisja z dyrektorem na czele. Może 
dostać znacznie więcej, ale też i może 
dostać o 20% mniej niż przedtem.

Efekty tego eksperymentu? Zadowole­
ni są młodzi nauczyciele, którzy dzięki 
temu mogą zarobić znacznie więcej, niż 
w sztywnym systemie 
ki płac. Niezadowoleni 
ciele, którzy sądzą że 
kosztem faworyzuje 
silniejszych i bardziej 
czy cieli.

— Musimy jeszcze udoskonalić 
system — mówi mój rozmówca 
pewno są w nim jeszcze braki, ale sta­
ry system automatycznego awansu też 
jest niesłuszny.

Zawieszam własny sąd w tej sprawie 
i oddaję ją pod rozwagę polskim czytel­
nikom.

Tutaj jest naprawdę za gorąco na to, 
żeby myśleć.

tradycyjnej siat- 
są starzy nauczy- 
nowy system ich 
młodych, a 
aktywnych

więc 
nau-

nasz 
na

Pod prąd

Przed 
„jesiennymi 

targami”
Nadszedł ten czas. Siądą rady pe­

dagogiczne i rozpoczną się te targi. 
Kierownik, czy dyrektor, z arkuszem 
organizacyjnym w ręku, będzie sypał 
nazwiskami, przedmiotami nauczania, 
klasami, organizacjami uczniowskimi. 
Odezwą się głosy:

— Ja nie chcę!
— Ja bym wołała...
— Dajcie mi lepiej...
— ...A, jeżeli już musi być, to...
— Ja tego nie potrafię, ja się nie 

nadaję!
I urodzi się w tym gwarze podział 

zajęć między nauczycieli. Powstanie 
potem rozkład lekcji. Czasem dopisro 
w październiku, listopadzie. A d© tego 
czasu prowizorka i jeszcze targi, targi.

Przyznam się, że ta atmosfera je­
siennych targów szkolnych o klasy, 
przedmioty i zajęcia dodatkowe, ma 
w sobie coś urzekającego i uroczego, 
jest czymś specyficznym w szkolnym 
życiu. Alę rozmiary targów bywają 
niepokojące i w wielu szkołach odbi­
jają się niepomyślnie na wynikach 
nauczania i wychowania. Bo rozumiem 
ich sens w przypadku np. zmian per­
sonalnych w szkole, albo, gdy wycho­
wawca klasy, wypuściwszy absolwen­
tów, ma otrzymać inny zespół dziecię­
cy. Gorzej, gdy każdy z nauczycieli 
co roku od nowa otrzymuje funkcje, 
jak gdyby dopiero rozpoczynał pracę. 
A tak bywa. Dlatego muszę się na 
te jesienne targi złościć.

Czyż, u licha, szkoła nie jest miej­
scem ciągłej, systematycznej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej? Czyż ist­
nieją interesy nauczycieli, a nie ist­
nieje Interes uczniów? — Przecież cią­
głość jest jednym z podstawowych 
warunków powodzenia oddziaływania 
szkoły. Ktoś, kto obejmuje wychowaw­
stwo pierwszej klasy, powinien ją 
prowadzić bez przerwy. To daje gwa­
rancję jednolitości wpływów wycho­
wawczych. Jedynym wyjątkiem może 
być ewentualna zmiana wychowawcy 
w kl. V. W przeciwnym razie stale 
będziemy się borykali z pedagogiczny­
mi trudnościami.

Ten sam postulat ciągłości dotyczy 
także nauki poszczególnych przedmio­
tów. Jakaż nagła przeszkoda może 
sprawić, by np. polonista z kl. V nie 
przechodził razem z uczniami do kl. 
VI? Moim zdaniem — taką przeszko­
dą może być tylko śmierć. No, niech 
będzie jeszcze konieczne przeniesienie 
do innej szkoły. Ale tymi przeniesie­
niami powinno się też szafować ostroż­
niej. Ruch personalny w naszych szko­
łach jest wciąż jeszcze stanowczo zbyt 
duży.

Tak więc jesienne targi szkolne mu­
szą ulec ograniczeniom. Odzwyczaj­
my się wreszcie od tego miłego jar­
marku, na którym nasi uczniowie tyl­
ko tracą.

Obserwuję właśnie klasę, która na 
piąty rok nauki otrzyma czwartego 
już z kolei wychowawcę. Ta mło-' 
dzież jest rzeczywiście nieszczęśliwa. 
I zmanierowana. Zdążyła się mocno 
wykruszyć 1 będzie się na pewno wy­
kruszała w dalszym ciągu. Stałe zmia­
ny odbijają się na wynikach wycho­
wania i nauczania. Każdy kolejny 
wychowawca buduje od nowa, każda 
zmiana rujnuje wysiłki poprzednika. 
A wychowankowie tylko patrzą, co 
będzie dalej. Uczą się kierować wy­
chowawcami według swoich przedziw­
nych potrzeb i wymagań.

Nie psujmy sobie sami roboty! Precz 
z jesiennymi targami!

TUREK Z BARTOSZYC



'Ąę PHOIIKI I • DYSKUSJE • POLEMIKI-CZYEEL
MIELIŚMY w tym roku ucznia, któ­

ry dwa razy zdawał maturę. Po 
raz nierwszy nie zdał jej przed 

naszą komisją. Ale wniósł skargę do Ku­
ratorium! Pretekst? Komisja egzamina­
cyjna nie dała mu czasu na zastanowie­
nie sie nad wybranymi zagadnieniami!

po zbadaniu sprawy, Kuratorium zez­
woliło uczniowi M. na powtórne zdawa­
nie przed komisją innego liceum w są- 
aiednim mieście.

Ciekawa jestem. He tamci koledzy-eg- 
jaminatorzy zostawili mu czasu na przy­
gotowanie się do egzaminu ustnego. W 
każdym razie uczeń M. za drugim razem 
maturę zdał. Okres niespełna trzech ty­
godni zadecydował ó jego maturalnym 
sukcesie. No, szczęście chłopca! A może 
tylko cwaniactwo? Cwaniakiem był 
przez cztery lata nauki. I przy maturze 
też zadrwił ze swych nauczycieli.

Czy jednak chodzi tu tylko o nasz 
nauczycielski autorytet?. O autorytet Ko­
misji Egzaminacyjnej? Nie, -dla mnie 
wyłania się tu inny problem, głębszy. 
Jaki sens ma matura? Co daje świadec­
two dojrzałości np. wobec faktu, że jed­
na komisja uznaje ucznia M. w połowie 
czerwca za „niedojrzałego”, a druga przy 
końcu tegoż miesiąca stwierdza, że 
uczeń M. jest „dojrzały”?

I jeszcze inny fakt. Absolwent średniej 
szkoły zawodowej, sumienny, pracowity, 
staje przed komisją egzaminacyjną \vyi- 
szej uczelni.

„Pan ma nawet dobrze z matematyki 
— dziwi sie profesor Politechniki, pa­
trząc na świadectwo ucznia — ale tu 
Idzie panu kiepsko. Jaki to niski poziom 
nauki w waszym mieście!”

Chłopcu nieprzyjemnie, bardzo nie­
przyjemnie. Przez 5 lat cieszył się opinią 
dobrego ucznia. Przed swoją matema- 
tyczką drżał, a. zarazem szanował ją bar­
dzo uważając ją za najlepsżą nauczy­
cielkę.

Wydaje mi się, że to Jakieś nieporozu­
mienie i ogromna krzywda, chociażby 
i dla samych nauczycieli. Ambicją każde­
go nauczyciela przedmiotu jest dać jak 
najwięcej z siebie, mieć uczniów jak naj­
lepiej przygotowanych do matury, 
tylko do 
luje dać 
uczniowi 
poświęca 
pełnie bezinteresownie, by dać jak naj­
większy zasób wiadomości, usyntetyzować 
je, utrwalić! Ale. czy tylko wiedza decy­
duje o zdaniu matury?

Konkretny przykład. Mój uczeń W. 
składał bardzo słabo egzamin dojrzałoś-

ci. Z czystym sumieniem mógł otrzymać 
oceny niedostateczne, ale...

Kiedy jego koledzy, może zdolniejsi 
nawet, w lepszych warunkach, niejedno 
popołudnie spędzali w kawiarniach, on 
— syn rolnika — pomagał rodzicom, ro­
bił w polu. Kradł czas na naukę między 
kopaniem ziemniaków a podorywką pól 
w jesieni, lub między siewem zboża, a 
buraków cukrowych na wiosnę.

Czy możemy go stawiać na jednej plat­
formie z inteligetnym lawirantem. który 
uczył się od przypadku do przypadku, a 
wierząc w swoją inteligencję ufał, że 
zawsze jakoś da sobie w ostatecznym 
momencie radę?

Syn rolnika, pracowity, zaabsorbowa­
ny pracą w gospodarstwie, zdobył mini­
mum wiadomości programowych. Takich 
uczniów mieliśmy zresztą więcej. Czy 
należałoby ich przekreślić, odrzucić?

Musimy

odrzucać

zbędne

formy

Czy 
matury? Każdy nauczyciel usi- 
w ogóle jak najwięcej wiedzy 
ze swego przedmiotu. Ileż to 
sie godzin nadprogramowo, zu-

Pamiętajmy, że dziś szkoła średnia 
ogólnokształcąca i zawodowa jest szkółą 
nie elitarną, ale masową, że skala inte­
ligencji, zdolności i zainteresowań mło­
dzieży jest tu ogromna.

Podkreślić jednak należy, i to mocno, 
bardzo mocno, że wśród tej mniej zdol­
nej, mniej umiejącej młodzieży są jed­
nostki wysokowartościówe społecznie, 
sumienne, pracowite. Jednostki te — je­
śli przejdą przez sito maturalne i uda 
im sie przebrnąć przez egzamin na wyż­
sze uczelnie — będą stanowić niejedno­
krotnie element daleko bardziej pozytyw-

ny, niż te 2O‘/« asów, które albo mają 
rzeczywiście duże zdolności, ale nie 
zawsze godzą je z pracowitością, albo 
często poza nauką nic więcej nie robią, 
albo wreszcie potrafią lawirować i w ten 
sposób prześlizgują się przez egzaminy.

A zatem matura, a zwłaszcza świadec­
two maturalne, to nie obiektywny obraz 
wiadomości ucznia. Oceny maturalne są 
wypadkową wiedzy ucznia i opinii grona 
nauczycielskiego o jego zdolnościach, 
pracy, postawie społecznej i warunkach 
życiowych jego otoczenia.

Świadectwo dojrzałości, zwłaszcza w 
liceach ogólnokształcących ani nie jest 
obiektywnym obrazem wiedzy ucznia, 
ani nie da je mu możliwości osiągnięcia 
jakiejś konkretnej pracy, ani nie otwie­
ra przed nim bezpośrednio 
uczelni.

Światopogląd młodzieży, 
zasób wiadomości. narasta 
w ciągu czterech lat pobytu w szkole 
ogólnokształcącej, czy 5 lat w średniej 
szkole zawodowej. Każdy uczeń wynosi 
pewne maksimum czy choćby minimum 
programowe ze szkoły średniej, zależnie 
od swej osobowości, a więc nie sam eg­
zamin dojrzałości decyduje o jego przy­
gotowaniu do życia i studiów. Czy 
nie wystarczy samo świadectwo 
czenia szkoły średniej?

Kto zechce sie kształcić dalej 
zdawał na jwyższą uczelnię 
wstępny.
dwa egzaminy — jeden maturalny, któ­
ry mu nie. de facto, nie daje, i drugi bę­
dący podstawą do przyjęcia na wyższe 
studia?

Świadectwo ukończenia szkoły śred­
niej będzie zawsze, wobec wyższych 
uczelni, jak i różnych instytucji — o ile 
absolwent nie podejmie studiów — kon­
kretnym dowodem osiągnięcia średniego 
wykształcenia, a to chyba wystarczy!

W czasach wyścigu pracy, w dobie 
atomu, musimy odrzucać formy zbędne, 
oszczędzać czas, wysiłek, energię, musi­
my używać je bardziej racjonalnie. Ra­
czej wzmóc starania dla uzyskania wyż­
szego poziomu intelektualnego w szkole 
średniej, zmienić metody pracy, system 
nauczania, by dać, o ile to możliwe, 
pewne maksimum wiedzy każdemu ucz­
niowi, oszczędzić mu niepotrzebnie zuży­
wanej energii i nerwów.

Jeśli chcemy koniecznie egzaminu doj­
rzałości, to w zupełnie innej formie- Na­
leży obalić tradycyjny, odwieczny system 
matury, bo przecież i życie się zm enia.

mgr JANINA PIECHOCIŃSKA
Kłodzko

Nauczyciel a studia zaoczne

Szukajcie, aż znajdziecie

wrót żadnej

jej intelekt, 
ewolucyjnie

przeto 
ukoń-

będzie 
egzamin 

Poco jednak ma zdawać aż

„Wakacyjne obrachunki”

czym pan przyszedł na egzamin?
— Mam opracowanych 20 pozycji, 

ale pracy St. Kota nie mogłem w 
żaden sposób dostać.

— Widzę to w podanym spisie. Proszę 
zreferować poglądy pedagogiczne Holba- 
cha.

Złapał mnie — pomyślałem. Poglądy fi­
lozoficzne tego „bezbożnika” znam, ale co 
on wymyślił dla szkolnictwa? Kołuję w 
różne strony, lecz nie trafiam w sedno.

— Niestety, niedokładnie pan jest 
zorientowany w zagadnieniu. Jakie były 
projekty Komisji Edukacji Narodowej?

Mówię o Bielińskim, Popławskim, a in­
nych nie mogę sobie przypomnieć, bo w 
tym materiale, który przeczytałem, nie 
uwzględniono ich. Czuję, że niewidzialna 
pętla zaciska się dokoła mej krtani, robi 
mi się gorąco.

— Ci dwaj byli najważniejsi projekto­
dawcy — mówię z największą pewnością.

— To prawda. Zgadzam się z tym, ale 
jednak wiadomości pana są niekompletne. 
Trzeba pamiętać, że to jest uniwersytet 
nie średnia szkółka. My wymagamy wia­
domości dokładnych, szczegółowych. Niech 
się pan lepiej przygotuje.

— Z czego, panie profesorze?
— Lekturę podałem. Kota trzeba ko­

niecznie znać, albo należy mieć wiadomo­
ści z innych źródeł.

— Panie profesorze, zarówno Kot jak 
inne źródła są nie do osiągnięcia.
— Szukajcie, aż znajdziecie.
Wychodzę jak skazaniec. W uszach sło­

wa: „To nie średnia szkółka, szukajcie aż 
znajdziecie”. Gdzie znaleźć? To nie takie 
proste. W żadnej bibliotece nie ma. Te 
unikaty chodzą z rąk do rąk. W Szczeci­
nie są tylko dwa egzemplarze, a na zabi­
tej deskami głuchej wsi, skąd dostanę? 
Może dać temu spokój? Staremu dziadowi 
zachciało się uniwersytetu, pięćdziesiątka 
na karku. Nielepiej, ci, durniu, siedzieć 
spokojnie, jechać na wczasy, odetchnąć po 
trudach. Masz przecież SN za sobą.

Wewnętrzny monolog przerywają słowa 
koleżanki Zosi:

— No co, kolego, macie taką skwaszo- 
ną minę, obleliście?

— Oblałem.
— Nie przejmujcie się, wy Już czwarty 

z kolei. Wymaga, ciśnie, a w dodatku nie 
szczędzi ironicznych uwag. Z 
pytał?

To współczucie nie Jest mi 
nie chce mi się odpowiadać,
wewnętrzną apatię i odpowiadam pyta­
niem: Czy znacie poglądy Holbacha na 
oświatę? Czy znacie wszystkie projekty 
reform, które wpłynęły dó Komisji‘Edu­
kacji Narodowej?

Widzę w jej oczach lęk i zakłopotanie. 
Idę długim korytarzem do wyjścia. Spo­
tykam kol Cichego. Jest zadowolony jak 
rzadko kiedy. Nienawidzę zadowolonych 
twarzy. Mijam go, ale on, niestety, zacze­
pia.

— Zdawaliście?
Potwierdzam ruchem głowy.
— Obleliście? Nie czekam, aż wydobę­

dzie z siebie słowa litości. Odchodzę. 
I nie wiem, co z sobą począć... „Szukajcie, 
aż znajdziecie”. Właśnie. Przez jeden 
egzamin mam się załamać? A przecież 
tyle trudności w życiu się pokonało, i to 
nie takich.

i

czego was

przyjemne. 
Przełamuję

da targów. Pociągi, dworzec, hotele 
przepełnione. Cały' dzień i noc jestem 
nogach. Nie ma gdzie usiąść. Upadam 
zmęczenia. Czekam aż się rozwidni. Wy­
chodzę z dworca, kieruję się do parku. 
Oddycham głębiej świeżym powietrzem, 
siadam na upragnionej ławce. Budzi mnie 
jakiś ruch koło mnie. Sprzątaczka 
tłą.

— To sie pan galande wyspał, 
telu nie było miejsca?

— Nie było, proszę pani. Któraż 
dżina?

— Ósma będzie. Dozorca idzie do wie­
ży.

Prostuję zbolałe członki. Zgodnie z za­
wiadomieniem mam być w Katedrze Pe­
dagogiki o godz. 12. Można by targi zwie­
dzić. Nonsens, nie wypada. Widzieć targi, 
a na egzaminie dostać pałę. Koniec wtedy 
ze studiami.

W Katedrze Pedagogiki UAM stoją na 
korytarzach ławki. Siadam, przerzucam 
notatki i podręczniki. Zdenerwowanie za­
czyna wzrastać. Zjawia się jakaś pani, 
przychodzi młodzieniec z dwoma koleżan­
kami. W ręku trzymają indeksy. Młodzie­
niec tłumaczy projekty reform szkolnych

na 
ze

z mio-

W ho-

to go-

w okresie rewolucji francuskiej. Chodzą 
tam i z powrotem. Zatrzymują się przy 
mnie.

— Czy pan na egzamin?
— Tak.
— Pan z terenu?
— Ze Szczecińskiego.
— My jesteśmy miejscowi.
Dialog zostaje przerwany, wchodzi pro­

fesor. Zaprasza do biblioteki. Po zajęciu 
miejsc przy stole otrzymujemy pytania.. 
Odpowiadamy w ustalonej kolejności. 
Orientuję się, że moi koledzy nie są zbyt 
mocni w materiale. W końcu przychodzi 
na mnie kolej. Punkt za punktem wygła­
szam cały referat ze wszystkimi drobiaz­
gami i szczegółami. Cytuję dosłownie za­
rządzenia i odezwy Lutra 1 Melanthona’. 
Po raz pierwszy dostrzegani uśmiech za­
dowolenia na twarzy profesora. Uczucia 
dumy wypełnia mi Serce. Profesor przeg­
rywa podziękowaniem 1 zadaje następna 
pytanie, na które, jak poprzednio, odpo­
wiadam natychmiast. Dokonuję oceny 
działalności Komisji Edukacji Narodowej. 
Z znowu podziękowanie. W odpowiedzi 
na trzecie pytanie wymieniam pedagogów 
— teoretyków wychowania z XIX w, i re­
prezentowane przez nich kierunki. Profe­
sor przerywa i prosi o indeks.

Nie jestem zainteresowany stopniem. 
Czuje, że zdałem z wynikiem co najmniej 
dobrym. Życzymy sobie wesołych waka­
cji. Wychodzę. Jest mi lekko. I chociaż 
dochodzi już ta „pięćdziesiątka**,  nie pa­
miętam, że jestem zmęczony, że mam za 
sobą wyczerpujący dzień I nieprzespaną 
noc. Świat jest pełen miłych niespodzia^ 
nek.

WYTRWALI

RACUJĘ w zawodzie nauczy­
cielskim od 1944 roku. Średnie 
i półwyższe wykształcenie peda­
gogiczne zdobyłam drogą nauki 
zaocznej. Obecnie studiuję za­
ocznie w WSP — Gdańsk, kieru­

nek — pedagogika.
W związku z rozpoczętymi studiami w 

WSP zupełnie świadomie postanowiłam 
opuścić szkołę i przejść do pracy pedago­
gicznej w ZNP. Zdawałam sobie doskona­
le sprawę z tego, iż studia będą wyma-sprawę z tego, iż studia będą wyma-

Aby ogniska

bardziej

Serce rośnie, gdy słyszy się przez radio 
lub czyta w prasie o oddawanych do 
użytku nowych budynkach szkolnych 
Sporo z nich wzniesiono dzięki ofiarności 
społeczeństwa na Fundusz^ Budowy Szkół 
1000-lecia, przy budowie wielu — zwłasz­
cza na wsi — dużo pracy w ramach czy­
nów społecznych zaofiarowali mieszkańcy, 
a nawet dziatwa szkolna. Oprócz Tysiąc­
latek powstają liczne obiekty z budow­
nictwa państwowego.

Z przyjemnością oglądamy zdjęcia no- 
rych budynków, zwłaszcza powstających 
w tych miejscowościach, gdzie do nie­
dawna widzieliśmy szkoły-rudery oraz 
klasy mieszczące się w wynajętych izbach 
ciasnych i zazwyczaj sąsiadujących z obo­
rą czy stajnią.

Dzień oddania nowej szkoły do użytku 
jest, wielką uroczystością, w której biorą 
(idział władze szkolne, nierzadko nawet 
Minister Oświaty. „Głos Nauczycielski” 
często zamieszcza zdjęcia z takich uro­
czystości, bo jest to rzeczywiście chluba 
Polski Ludowej. Ale — co dalej?

Już w pierwszych tygodniach użytko­
wania „wyłażą” najrozmaitsze braki, nie­
dogodności, wady architektoniczne, a na­
wet partactwo w wykonaniu. Znam szko­
łę o 26 oddziałach, gdzie korytarze mają 
zaledwie 1,5 m szerokości. Gdy w czasie 
przerwy uczniowie opuszczą klasy — na 
korytarzach panuje niebywały ścisk. 
Wprawdzie budynek posiada dziedziniec, 
ale dzieci mogą z niego korzystać tylko 
w niektórych okresach, i to w pogo­
dne dni.

W innej szkole pomieszczenia na szat­
nie są tak szczupłe, że część uczniów zmu­
szona jest wieszać swe okrycia w kory­
tarzach przy szatniach. Ile tam — przy 
Wychodzeniu uczniów ze szkoły — rwe­
tesu, zrzucania mokrych płaszczy i depta­
nia po nich, obrywania guzików i wie­
szaków — to widzą tylko dyżurujący w 
szatni nauczyciele i woźni. Poza tym nie 
zamknięta w boksach odzież często ginie.

Gdzie indziej znowu nowoczesna 
(podobno!) architektura budynku unie­
możliwia wprowadzenia nowoczesnych me­
tod nauczania, wykorzystanie nowocze­
snych aparatów i urządzeń. Paradoks? 
Niestety, tak. Bowiem architekt zapro­
jektował, a wykonawca wybudował w 
klasach, pracowniach i świetlicy okna

sięgające do samego sufitu oraz do ścian nie". Sądzę, że „Głos Nauczycielski" po­
bocznych. Okna’ oddzielone -są od siebie winien, prowadzić systematycznie tego' ro­

dzaju rubrykę. Reportaże z tej dziedziny, 
zamieszczane w „Głosie” i przedrukowy­
wane w innych pismach, będą' znakomi­
tym biczem na wszelkiego rodzaju par­
taczy i przyczynią się do podniesienia 
trwałości budynków szkolnych oraz ich 
przydatności.

tylko wąskimi, 30-centymetrowymi filar­
kami muru. No cóż — można by powie­
dzieć — dzięki temu, sale mają dużo świa­
tła. Słusznie, jest to poważny plus. Ale 
w nowoczesnej szkole trzeba prowadzić 
naukę również przy zaciemnionych oknach, 
np. gdy chcemy skorzystać z rzutnika lub 
epidiaskopu, wyświetlić film, albo 
cjach fizyki w ki. VII przerabiać 
o świetle.

I oto spróbujcie zasłonić takie 
czesne” wielkie okna. Wymaga to szero­
kich, na 3,0—3,5 m, zasłon. Poza tjrni: za­
słony nie ■ przylegają do ścian bocznych, 
ani do sufitu; powstają szerokie szczeliny, 
przez które przenika tyle światła, że w 
„zasłoniętej” sali panuje półmrok, przy 
którym swobodnie można czytać. Czy wy­
obrażacie sobie, jaki blady obraz otrzy­
mujemy w tych warunkach na ekranie? 
Niektórych doświadczeń z optyki w ogóle 
nie można przeprowadzić.

Czyżby projektant budynku widział 
przed sobą jedynie stronę architektonicz­
ną, a zignorował stronę użytkową budyn­
ku i poszczególnych sal? Czy tych dwóch 
stron medalu nie da się pogodzić ze sobą? 
A gdzie były władze zatwierdzające pro­
jekt?

Wreszcie — partactwo. Czy budowa 
szkół wolna jest od tej plagi? Niestety, 
nie. Oto np. przed dwoma laty oddano 
do użytku w jednej z dzielnic Warszawy 
szkołę — Tysiąclatkę. Urządzono — jak 
zwykle — wielką uroczystość z przemó­
wieniami, podziękowaniem dla wykonaw­
ców itp. Po kilkunastu dniach użytkowa­
nia okazało się, że pod ciężarem uczniów 
trzeszczą sufity w klasach. W celu zapo­
bieżenia katastrofie, sufity podparto 
osiemdziesięcioma słupkami. Następnie 
już w I roku użytkowania zdecydowano 
przeprowadzić generalny remont, którego 
koszt wyniósł kilkaset tysięcy złotych.

Najgorsze w tym wszystkim jest to, że 
takie fakty przemijają bez echa. Może 
tam gdzieś ktoś komuś powie kilka słów 
prawdy — i na tym koniec. A czyż takie 
wypadki nie powinny być głośno komen­
towane i potępiane, z podaniem miejsco­
wości i nazwy partackiej instytucji lub 
nazwiska partacza?

Polskie Radio stale prowadzi w jednej 
ze swych audycji rubrykę pt. „Partaczu-

na lek- 
rozdział

,nowo

ST. JĘDRZEJCZAK
Warszawą

Ogłoszenia drobne
Korespondencyjne lekcje Jeżyków obcyeh. In­
formacje: Warszawa 1, skrytka M.

P-218-0

ZguMono Świadectwo dojrzałości na nazwisko 
Gozdan Zofia wydane przez Państwowe Liceum 
Pedagogiczne w Otwocku w r. 1»58. 357

Morwa podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli Jedwabników. Krzewy morwy sprzedają 
Rychłowskl, Osiek, pow. Wyrzysk. I 256-Ó

MANEKINY, rękawnlki, deski do prasowania, 
cyrklomierze, różne przyrządy pomocnicze 
krawieckie — wykonuje: Okoński, Warszawa, 
ul. Chmielna nr 89. 337-0

DZWONKI szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy. Banasik, Kato­
wice — Szopienice, ulica Sienkiewicza nr 2.

K-5-0

„Szkoła Zawodowa”

UKAZAŁ sie nr 1—8 „Szkoły Zawodowej”. 
Zawiera on obszerne fragmenty referatu 
wygłoszonego przez tow. Władysława Go- 

Hułkę na XHI Plenum KC PZPR. Wicemi- 
JiUer oświaty M. Godlewski omawia perspek- 
W oświaty rolniczej, a wiceminister rol­
nictwa Si. Gucwa niektóre problemy oświaty 
'.nauki rolniczej. W ogóle problematyka szkol­
nie; w-a rolniczego iest w numerze wyeiysnono- 
7®na. Dr. W. Wożniak pisze o gospodarstwie 
“Kolnym jako źródle pomocy naukowych i o 
Jtaeowni przedmiotowej, a dr J. Szurek 
nniawia wyniki badań nad realizacja materia- 
lu nauczania w SPR z uprawy roślin. Poza 

w dwóch koleinych artykułach porusza­
na jest problematyka sjeci SPJt i szkolnych 
'ustaw roi niczych.

Szeroko omówione są w numerze sprawy po- 
“ten technicznego i jego wpływu na szkol- 
™ctwó zawodowe. Na uwagę zasługują artyku- 
y T. Nowaka pt. „Wpływ postępu technicz- 
“eso na zmiany struktury kwalifikacyjnej kadr 

Przemyśle chemicznym” oraz T. Sosnow- 
ego pt. „Ruch zawodowy i świat techniki 

"spólpracują nad realizacją postępu technicz­
nego”.
„Artykuł ara M, Krawczyka — o metodach 
J?“?lalywania wychowawczego poprzez właś- 

zorganizowaną praeę szkoły — zapo- 
'aątkowuje cykl artykułów dotyczących dru-

giej ezęśel zaprojektowanego przez tutora 
systemu metod wychowania moralnego, a 
mianowicie metod tzw. pośredniego oddzia­
ływania wychowawczego.

W dziale z „Problemów warsztatów szkol­
nych” zamieszczono kilka bardzo aktualnych 
artykułów: E. Kuklj o eksperymentalnej do­
kumentacji nedagog czne.i dla warsztatów szkol­
nych, St. Kubiakowskiego — n gospodarce 
parkiem maszynowym, J. Krempy — o kon­
kurs e na tytuł „Sprawnego ucznia w zawo­
dzie” i M. Maklenkl — o organizacji stanowisk*  
pracy ucznia i nauczyciela zawodu.

W dziale „Z praktyki dydaktyczno-wycho­
wawczej” zamieś -rczopo klika artykułów nau- 
czvcie’i-T>raktyków.

Na uwagę zasługują też dwa artykuły za­
mieszczone w dziale „Kształcenie zawodowe za 
granicą”: wicedyrektora COM M. Flszman*  — 
o pracy metodyczne1' w zasadniczym szkolnie- 
lwie zawodowym ZSRR i prof. Inż. Marin Ra*  
doć. naczelnego Dyrektora Głównej Dyrekcn 
Szkolnictwa Zawodowego w Ministerstwie 
Oświaty Rumuńskiej Republiki Ludowej — o 
szkolnictwie zawodowym w Rumuni),

Bogaty, podwójny numer czasopisma za­
wiera także obszerniejszy, niż zazwyczaj, 
prregląd wydawwctw, porady prawne oraz 
Informacje o nowościach naukowych I tech- 
niOKPych w święcie.

Piszę listy do 25 znajomych w kraju I 2 
za granicą, z prośbą, żeby postarali się o 
potrzebne materiały. Po tygodniu otrzy­
muję wiadomości: „Nie ma”. Wołam o po­
moc do „Głosu Nauczycielskiego”: Na­
tychmiast dajcie ogłoszenie: — „Historię 
wychowania” Stanisława Kota kupię lub 
wypożyczę za opłatą — i adres”. Za 15 
wyrazów zapłaciłem 30 zł i czekam ty­
dzień, drugi — ogłoszenia nie ma. Po wy­
słaniu przypomnienia zjawia się oczeki­
wany anons. W ślad za nim przychodzą 
dwie oferty. Przyjmuję obie. Antykwa­
riat w Poznaniu ściąga ze mnie 168 zł, a 
koledze za drugi egzemplarz posyłam 120 
zł. Mam z czego się uczyć.

Po miesiącu jadę na egzamin do Pozna­
nia. Akurat przyjeżdżam w dzień otwar-

Uwaga! Uwaga!
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

1.

2.

3.

4.

EMBLEMATY i napisem „DYŻURNY”5.
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E M B LE M A T 
JAKOŚCIĄ oraz

*9 
ZAKŁAD ZDOBNICZY

ZAMÓWIENIA na tarcze szkolne przyjmujemy w partiach po 
110 sztuk (tj. 110, 220, 330 Itd.) w jednym kolorze 1 symbolice.

TARCZE SZKOLNE 
tłoczone plastikiem 
TARCZE SZKOLNE 
pl astikiem 
ZNACZKI

IN G R O M”
Warszawa, ulica Świętojańska nr 23/25, telefon 31-39—83

Y NASZE ODZNACZAJĄ SIĘ WYSOKĄ 
BARDZO ESTETYCZNYM WYGLĄDEM, 
specjalnie nasze TARCZE HAFTOWANE 

nosić 3 — 4 lata.
Polecamy
— które są bardzo trwałe 1 można je
NAMÓWIENIA WYKONUJEMY W KOLEJNOŚCI WPŁYWU $ 

KT-353 §

NOWE CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 

format znormalizowany, haftowane lub 
zl 4,50 za 1 szt. 

„MINIATURKI” haftowane lub tłoczone 
zł 2,70 za 1 szt. 

na czapki tłoczone plastikiem na filcu 
zł 1,80 za 1 szt.

EMBLEMATY dla PRAKTYKANTÓW z napisem „UCZEŃ” 
zł 6,00 za 1 szt. 
zł 6,00 za 1 szt.

ZA WIADAMIA
swoich odbiorców, że ZOSTAŁY OBNIŻONE CENY o ponad
2Q°/o na haftowane i plastikowe (litery nakładane na sukno)

pomagały

gały ode mnie opuszczenia zajęć szkol­
nych, a to w żadnym razie nie wpływa 
dodatnio na wyniki pracy. Opuszczone 
dni pracy w innego rodzaju zajęciach bę­
dzie można w inny sposób zrekompenso­
wać, np. pracą organizowaną w godzinach 
popołudniowych lub częściowo nawet w 
dni wolne.

Ale opuszczenie pracy w szkole ma 
również swoje minusy. Oto mam poważ­
ne trudności w przygotowywaniu prac 
kontrolnych, opartych bezpośrednio na 
praktyce szkolnej. Często muszę korzy­
stać z rad i pomocy kolegów, biorę „na 
warsztat” ich klasy i zespoły, proszę o 
opinię itd. Z chwilą uzyskania zniżki go­
dzin na studia, powrócę do szkoły, a pra­
cę społeczną w ZNP będę kontynuować 
w miarę sił i czasu.

Pracuję obecnie 8 godzin dziennie za­
wodowo, około 2 godzin (przeciętnie) spo­
łecznie. Jestem od 6 lat członkiem Komi­
sji Oświaty MRN, prelegentką TSS, ak- 
tywistką KM PZPR, członkiem Zarządu 
Miejskiego ZNP. Mam dwoje dzieci. Je­
stem bez żadnej pomocy w domu. Uczę 
się codziennie tylko półtorej godziny — 
od godz. 23. Wolne dni przed egzaminami 
całe poświęcam nauce (całe, tzn. 8 godz.). 
Czytam notatki sporządzone w nocy i przy 
każdej okazji. Jak to w praktyce wyglą­
da? Otóż mam zeszyty lub kartki z notat­
kami, które noszę przv sobie. Czytam ja- 
dąc do pracy (w tramwaju), przeglądam 
czekając w sklepach, w poczekalniach, 
w parku, gdy jestem na spacerze z czte­
roletnim dzieckiem, a nawet wtedy, gdy 
gotuję obiad. W ten sposób dziennie zy­
skuję około 1 godzinę.

Najwięcej czasu pochłaniają mi prace 
kontrolne. Niektóre z nich są tak trudne 
i zawiłe, że wymagają wielu tygodni. Je­
stem czasami przerażona ich tematyką. 
Jedno wąskie zagadnienie zajmuje wiele 
godzin żmudnej pracy, niejednokrotnie

więcej niż przygotowanie do egzaminu 
z całości materiału. Toteż wszyscy niemal 
studiujący narzekają na prace kontrolne, 
Oceny z prac nie mają prawie znaczenia 
i dlatego wielu kolegów — po zoriento­
waniu się, że tak jest — traktuje je jako 
zło konieczne, pisze w terminie nie przy­
wiązując większej wagi do opracowania 
tematu. Więcej natomiast czasu przezna­
czają na opanowanie materiału z danej 
dyscypliny do egzaminu. .

Wstyd mi się przyznać do tego, że mo­
gę dziś tylko uzyskiwać oceny dostatecz­
ne. Do siebie nie mam pretensji. Robię, 
co mogę. Nie mam siły i zdrowia siedzieć-, 
jak dawniej, do godz. 3 w nocy. Mam 
chyba najtrudniejsze warunki spośród 
wszystkich studiujących w naszej gru*  
pie. Zazdroszczę zawsze tym, którzy mo­
gą się uczyć stacjonarnie lub mają płat­
ne urlopy na studia. Ale wiem, że nau­
czyciel powinien mieć wyższe wykształć 
cenie, powinien zawsze czytać i uzupeł­
niać braki na bieżąco. To ml daje siły 
i wytrwałość do kontynuowania studiów.

Podręczniki kupuję. Oczywiście, pod­
stawowe. Skromne pobory nie dają moż­
liwości zakupienia wszystkich pozycji, 
tak bardzo potrzebnych. Dlatego korzy­
stam z 3 bibliotek: pedagogicznej, KW 
PZPR i szkolnej. Często wymieniamy 
podręczniki z kolegą, który studiuje rów­
nież pedagogikę. Pracownicy biblioteki 
pedagogicznej w Olsztynie, a szczególnie 
kol. Maria Grodzicka, są tak uprzejmi 
1 ofiarni, że służą zawsze pomocą. Bar­
dzo często wydają na noc książkę z czy­
telni, którą rano trzeba zwrócić, gdyż Z 
tego jednego egzemplarza korzystają inni 
koledzy. Biblioteki szkolne w wielu przy­
padkach kupują pozycje potrzebne stu­
diującym nauczycielom,- jeśli w jednej 
szkole studiuje kilku.

Sesje naoczne są pomocą studiującym 
nauczycielom 1 organizacja ich jest co­
raz bardziej korzystna. Uważam, że nie 
powinny przekraczać 20 dni, jeżeli pro­
gram będzie dobrze opracowany. Dotych­
czas, można zauważyć, opracowywano te­
matykę zgodnie z rozkładem materiału 
kolejno. Wydaje mi się, że słuszniej by­
łoby wybrać trudniejsze tematy, mniej 
dostępne w literaturze, wiece godzin prze­
znaczyć na ćwiczenia, mniej na wykłady.

Nie zawsze biorę udział w konsulta­
cjach, które dla mnie osobiście są mało 
przydatne. Konsultacje trwają dwa dni, 
a właściwie zajęć jest niedużo. W dodat­
ku muszę wyjeżdżać wcześniej o jeden 
dzień, płacić za 2 noclegi, opuszczać pra­
wie 3 dni pracy. Jedzie tylko kolega 
1 przywozi mi wszelkie nowości. Jest Ich 
niewiele. Może należałoby robić konsul­
tacje jednodniowe z 7 godzinamt zajęć — 
ćwiczeń (w grupach).

Kończąc wypowiedź na temat studiów 
zaocznych pragnę poruszyć bolesną spra­
wę. Jaka wielka szkoda, że nie wszyscy 
kierownicy i dyrektorzy szkół rozumieją 
studiujących nauczycieli. Nie zawsze u- 
łatwia się im pracę w szkole. Jest dużo 
obowiązków, które mogą wykonać z ko­
rzyścią dla szkoły i młodzieży nauczycie­
le, którzy nie studiują, a jednak jak czę­
sto obarcza się nimi studiujących. Uwa­
żam, że ogniska ZNP powinny mleć w 
tej sprawie głos decydujący 1 otaczać o- 
pieką oraz pomocą kolegów, którzy w 
trudnych warunkach zdobywają wiedzę 
tak potrzebną na co dzień w ważnej pra­
cy nauczyciela-wychowawcy.

T. TULIBACKA

TECHNIKUM i ZASADNICZA 
SZKOŁA 

TERENÓW ZIELENI 
w Radzyminie, ul. Warszawska nr 18

zatrudni z dniem I wrzeinia br.

NAUCZYCIELA FIZYKI
ZGŁOSZENIA 

PRZESYŁAĆ POD ADRESEM SZKOŁY
K-262

PUNKT SPRZEDAŻY DRZEW 
OWOCOWYCH —OZDOBNYCH 
2 O R Y koło RYBNIKA, telefon 133 

wysyła 
od 10 lat nltołom na zamówienia pisemne 
— WYSOKO KWALIFIKOWANY — 
MATERIAŁ SADZENIOWI

Polecamy w tym sezonie również 
RÓŻE SZLACHETNE, 
PORZECZKI CZARNE, TOPOLE 
do obsadzania boisk szkolnych. K-3GI

PRACOWNICY POg
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE w Sulęcinie 

zatrudni od 1 wrzeSnia 1363 r. nauczyciela 
jęz. niemieckiego mogącego uczyć także łaci­
ny. Mieszkanie w nowym budownictwie za­
pewnione. Zgłoszenia prosimy kierować pod 
adresem Liceum Ogólnoksziałcącego w Sulę­
cinie, ul. E. Plater nr 1, telefon nr 168.

K-258

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM 
ROLNICZEGO w Kościelcu, pow. Kolo, woj. 

poznańskie, tel. 97. zatrudni od 1 września br. 
nauczyciela matematyki i wychowawcę in­

ternatu. Warunki pracy do omówienia w dy­
rekcji szkoły.

K-259
DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWOWEJ I 

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Ponia­
towej zatrudni z dniem X września 1963 r.

nauczyciela języka angielskiego i niemiec­
kiego. Warunki płacy ! pracy do omów cala 
w dyrekcji szkoły. Mieszkanie rodzinne za­
pewniamy iv nowym budownictwie.

K-261
DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNE­

GO w Sosnowcu, ul. gen. Świerczewskiego 6C 
zatrudni z dniem 1 września 19G3 i. nauczy­
cieli uo nauczania matemaljld, języka rosyj­
skiego, fizyki.

K-ZC3
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Na międzynarodowym forum

We wspólnym

interesie

Z widocznym dla wspólnoty krajów 
socjalistycznych pożytkiem rozwi­
jają się wszechstronne kontakty 

między Jugosławią i ZSRR. Ważkim prze­
jawem tych kontaktów jest wizyta N. S. 
Chruszczowa u prezydenta Tito. W prze­
mówieniach obydwu mężów stanu znala­
zła się nie tylko ocena dotychczasowych, 
powszechnie znanych wysiłków obu rzą­
dów i partii w kierunku normalizacji sto­
sunków radziecko-jugosłowiańskich, lecz 
także — sporo nowych sformułowań.

Powrót do braterskiej współpracy i ni­
welowanie różnic dzielących oba kraje 
rozpoczęły się wraz z rozwinięciem walki 
KPZR z następstwami kultu osoby Stali­
na. Obecnie, różnice w podejściu do roz­
wiązywania konkretnych zagadnień bu­
downictwa socjalistycznego — jak powie­
dział N. S. Chruszczów — nie osłabiają, 
lecz wzmacniają wzajemne zainteresowa­
nie. Każdy kraj budujący socjalizm może 
kierować się własnymi, specyficznymi za­
daniami, wynikającymi z konkretnych 
warunków. Oczywiście, odmienne pojmo­
wanie niektórych zagadnień przez ra­
dzieckich i jugosłowiańskich komunistów 
nie powinno rodzić sporów, które mogliby 
wykorzystać dla swoich celów różnej ma­
ści przeciwnicy współpracy ZSRR i Jugo­
sławii. Chodzi o wzajemne zrozumienie i 
podporządkowanie się generalnym zasa­
dom ideologicznym oraz polityki między­
narodowej, co do których stanowisko obu 
rządów i partii jest takie same. Wiele 
spraw; które dzieliły oba państwa w prze­
szłości należało do rzędu drobnych w po­
równaniu z ogromem wspólnych intere­
sów i celów.

Zbieżność stanowisk i dążenie do zacie­
śniania współpracy określają więc teraz 
charakter stosunków między Związkiem 
Radzieckim a Jugosławią! Ma to poważne 
znaczenie dla utrwalenia jedności między­
narodowego ruchu robotniczego. Wspólno­
ta interesów społeczeństwa jugosłowiań­
skiego i radzieckiego znajduje swój real­
ny i konkretny wyraz wbrew nieżyciowym 
i sekciarskim teoriom przywódców chiń­
skich. Sparaliżowane zostały również 
ostatecznie środki propagandowe polity­
ków zachodnich, którzy zapewniali o „an­
tyradzieckim” nastawieniu rządu i partii 
komunistycznej Jugosławii.

Na tle tych stwierdzeń, godnych dalsze­
go przestudiowania, wyraźnie rysuje się 
socjalistyczny model państwa jugosło­

Programy nauczania
dla szkół podstawowych

"BRk i redakcji wpływa od nauczycieli 
8® wiele pytań w sprawie programów 

nauczania. W szczególności pytają 
o to. gdzie ogłoszone są programy, czy 
każdy nauczyciel będzie miał możność za­
opatrzyć się w nie.

Oto, jakie wyjaśnienia otrzymaliśmy z 
Ministerstwa Oświaty.

Przede wszystkim Ministerstwo przy­
pomina, że od 1 września obowiązują:

@ w ki I—V nowe programy 8-klaso- 
Wej szkoły podstawowej;

® w kl. VI—VII dotychczasowe (stare) 
programy 7-klasowej szkoły podstawo­
wej;

@ W następnych latach nowe progra­
my będą wprowadzane kolejno do klas 
VI, VII i VIII.

Programy nauczania dla Id. I—IV opu­
blikowano w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa Oświaty nr 8 z 1962 r. zaś 
programy dla kl. V — w Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty nr 6 z 
1963 r. Obecnie znajdują się już w druku 
komplety nowych programów dla 8-klaso-

ITTANIAOPrOWIEPZI
■ INTERWENCJE ■

Czy od wypłaconej ml odprawy w wysokoSct 
6-miesięcznego uposażenia słusznie potrącono 
podatek od wynagrodzeń?

W myśl 5 5 rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 17.3.1949 r. (Dz. U. nr 15, poz. 98) —od­
prawy wypłacone pracownikom z tytułu roz­
wiązania stosunku służbowego podlegają opo­
datkowaniu podatkiem od wynagrodzeń.

Jestem magistrem historii, przez pewien 
czas uczyłem j. polskiego w klasach V—VIII, 
a następnie uczyłem 14 godzin matematyki, 
4 — fizyki, 2 — chemii, 5 — j. polskiego. In­
spektorat Oświaty twierdzi, że obowiązuje 
mnie wymiar 23 godzi ,«y tygodniowo, a ja twier. 
dzę, że 21 godzin tygodniowo. Kto ma rację?

W myśl 5 31 rozporządzenia b. Ministra WR 
1 OP z dnia 10.8.1937 r. o wymiarze godzin nau­
czania oraz Innych zajęć obowiązkowych 
nauczycieli i kierowników szkół (Dz. Urz. b. 
Min. WR i OP nr 10 poz. 316) — jeśli nauczy­
ciel uczy przedmiotów należących do różnych 
kategorii, to za kategorię zasadniczą, wg któ­
rej oznacza się obowiązujący go wymiar go­
dzin lekcyjnych, przyjmuje się kategorie obej­
mującą przedmioty, do nauczania których 
posiada kwalifikacje nauczycielskie, lub które 
głównie studiował. względnie te, których 
naucza w największej liczbie godzin.

W konkretnym przypadku, ponieważ Kolega 
nie naucza historii, lecz wszystkich przed­
miotów należących do III kategorii przedmio­
tów, przeto obowiązuje Kolegę wymiar 21 go­
dzin tygodniowo w szkole podstawowej.

Za majątek zabrany na cele reformy rolnej 
przyznano mi zaopatrzenie w wysokości 500 zł 
miesięcznie. Od dnia 1.9.1963 r. przechodzę na 
emeryturę, która wraz z dodatkiem rodzinnyln 
na żonę wynosi 1.178 zl. Czy będę miał prawo 
pobierać nadal zaopatrzenie z tytułu utraty 
nieruchomości?

w myśl art. 15 dekretu z dnia 25.6.1954 r. o 
powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzn (Dz. U. z 1958 r. nr 23 
poz. 97) w razie zbiegu u jednej osoby prawa
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wiańskiego. Dobrze się stało, że mimo mi­
nionych trudności, Jugosławia nie osłabiła 
podstawowego tempa przemian ekono­
micznych i społecznych. Warto wiedzieć, 
iż w latach 1939—1962 stopa życiowa lud­
ności tego kraju wzrosła blisko trzykrot­
nie, a dochód narodowy — niemal pięcio­
krotnie. Sporo poważnych trudności w 
rozwoju Jugosławii nastręczały znaczne 
różnice w poziomie materialnego i kultu­
ralnego bytu mieszkańców poszczególnych 
republik. Jugosławia jako drugi po ZSRR 
wielonarodowościowy kraj w Europie mu­
si uwzględniać odmienność warunków o- 
kreślających oblicze społeczno-gospodar­
cze bardziej zacofanych republik połud­
niowych i stosunkowo wysoko uprzemy­
słowionych republik północnych. Ocenia­
jąc pozytywne przemiany wewnętrzne w 
Jugosławii trzeba pamiętać, że była ona 
przed wojną najuboższym i najmniej roz­
winiętym pod względem przemysłowym 
krajem Europy, w którym ok. 99 proc, 
obywateli nie umiało pisać i czytać! Ak­
tualnie sytuacja ta zmienia się z roku na 
rok. Wzrosła w porównaniu z okresem 
przedwojennym produkcja przemysłowa 
(ponad pięciokrotnie) oraz rolnicza (1,4 ra- 
za). Już w 1948 roku zrealizowano w peł­
ni ustawy o nacjonalizacji przemysłu i 
banków oraz uspołecznieniu handlu. W 
Jugosławii nie ma ani jednego przedsię­
biorstwa lub jakiejkolwiek instytucji za­
leżnej lub kontrolowanej przez kapitał ob­
cy. Przeprowadzona w 1945 r. reforma 
rolna umożliwiła powstanie państwowego 
sektora w rolnictwie, legitymującego się 
posiadaniem 15 proc, ziem uprawnych i 
wytwarzaniem 26 proc, produktów’ rol­
nych. Formy spółdzielczego władania zie­
mią objęły ok. 50 proc, rodzin chłopskich. 
Stopniowo, lecz z tendencją stałego wzro­
stu, postępuje wszechstronne budownic­
two przemysłowe i mieszkaniowe oraz so­
cjalne, zwłaszcza w rejonach najbardziej 
zacofanych, np. w Czarnogórze.

Normalizacja stosunków Jugosławii z 
ZSRR przyniosła duże korzyści gospodar­
ce jugosłowiańskiej. Wymiana towarowa 
między obu krajami zwiększyła się od 
1955 roku prawie sześciokrotnie. Poważne 
znaczenie dla przyspieszenia tempa roz­
woju ekonomicznego Jugosławii mieć bę­
dzie jej udział w niektórych przedsięwzię­
ciach podejmowanych przez kraje RWPG. 
Oto elektrownie wodne na Dunaju budo­
wane będą wspólnie przez CSRS, Węgry, 
Rumunię oraz Jugosławię. Należy się spo­
dziewać dalszych posunięć Jugosławii w 
dziedzinie uczestnictwa w międzynarodo­
wym podziale pracy europejskich krajów 
socjalistycznych. W przemówieniu Chru­
szczowa, wygłoszonym w Splicie znalazły 
się, obok wymienionych, inne jeszcze su­
gestie na ten temat Premier radziecki 
zaakcentował gotowość współpracy rządu 
jugosłowiańskiego z krajami RWPG i ja­
ko przykład podał możliwość specjalizacji 
stoczni splickiej w budowie pewnych ty­
pów statków morskich.

Wszystkie poruszone w tym felietonie 
problemy dotyczące współdziałania Jugo­
sławii z ZSRR i krajami socjalistycznymi 
w dziedzinie politycznej i gospodarczej nie 
wyczerpują całego zagadnienia. Uważny 
czytelnik zechce z pewnością wrócić do 
tych spraw i śledzić ich dalszy przebieg.

BEK

wej szkoły i ukażą się w dwóch wyda­
niach książkowych: oddzielnie dla klas 
I—IV i oddzielnie dla klas I—VIII.

Niezależnie od tego na ukończeniu jest 
już druk programów dla kl. V—VIII, od­
dzielnie dla każdego przedmiotu. Ułatwi 
to niewątpliwie zaopatrzenie nauczycieli 
w programy poszczególnych przedmiotów.

Wymienione wydawnictwa programowe 
rozesłane będą w sierpniu i wrześniu, za 
pośrednictwem wydziałów oświaty, do 
wszystkich szkół. Zaopatrzeni zostaną w 
nie również pracownicy nadzoru pedago­
gicznego, ośrodków metodycznych, jak 
również zakłady kształcenia nauczycieli.

Nadesłane do szkół programy (powinny 
być zainwentaryzowane) pozostałą włas­
nością szkoły, (wydziału oświaty, kura­
torium).

Część nakładu wydawnictw programo­
wych zostanie przeznaczona do sprzeda­
ży. Biblioteki szkolne i nauczyciele mogą 
zaopatrywać się w wymienione progra­
my w księgarniach „Domu Książki” na 
podstawie zamówień składanych przez 
kierownictwa szkół. .

do dwóch lub więcej rent przysługuje jedni 
tylko renta, a mianowicie wyżzza lub wybrł*  
na przez zainteresowanego.

Czy Istnieje możliwość umorzenia potyeeeM 
budowlanych udzielonych nauczycielom mięsa*  
kającym w małych miastach?

W myśl postanowień uchwały nr 3*8  Rady 
Ministrów z dnia 13.12.1962 r. (Monitor Polski 
z 1963 r. nr 3 poz. 5) z dobrodziejstwa umorze­
nia do 20 proc, kredytu zaciągniętego na bu­
dowę domu na terenie wsi korzystają pracow­
nicy uspołecznionych zakładów pracy, a w 
ich liczbie nauczyciele zatrudnieni 1 wykonu­
jący swój zawód na terenie gromad, posiada­
jący nie więcej niż 1 ha gruntu 1 zamieszkali 
w zbudowanym budynku.

Jak z powyższego wynika, nauczyciele se» 
mieszkali w miastach nie korzystają z dobro­
dziejstwa umorzenia do 20 proc, kredytu za­
ciągniętego na budowę domu.

W liście Waszym wyjaśniliście, *e  wolnemu 
po przepracowaniu 10 lat przysługuje mie­
sięczny urlop wypoczynkowy, natomiast w 
Regulaminie Pracy Woźnych Szkolnych (Dz. 
Urz. Min. Ośw. nr 13, poz. 203) podano, że 
woźnemu po 10 latach przysługują 3 tygodnie 
urlopu. Jaka jest podstawa prawna waszego 
wyjaśnienia?

Uchwala nr 14? Rady Ministrów c drja 
21.4.1961 r. w sprawie udzielania urlopów wy­
poczynkowych niektórym pracownikom za­
trudnionym w urzędach 1 instytucjach pań­
stwowych (Monitor Polski nr 35 poz. 161) w 
§ 1 stanowi, że do pracowników korzystają­
cych dotychczas z urlopów na podstawie art. 8 
dekretu z 25.10.1948 r. o zmienia ustawy z 
17.2.1922 r. o państwowej służbie cywilnej (Dz. 
U. nr 50 poz. 381) należy stosować, poczynając 
od urlopu należnego w 1961 r., przepisy doty­
czące urlopów pracowników zatrudnionych w 
przemyśle i handlu.

w myśl art. 2 ustawy o urlopach dla pra­
cowników zatrudnionych w przemyśle i han­
dlu w brzmieniu ustawy z dnia 20.3.1950 r. 
Dz. U. nr 13 poz. 123) wszystkim pracownikom 
fizycznym przysługuje prawo do corocznego 
nieprzerwanego urlopu w następującym wy­
miarze: a) 12 dni po roku pracy; b) 15 dni po 
3 latach pracy. W obu przypadkach chodzi o 
dni robocze z wyłączeniem niedziel 1 świąt 
ustawowo wolnych od pracy,

Natomiast po 10 latach nieprzerwanej pracy, 
przysługują 30 dni kalendarzowe urlopu.

mr KJLEiwNIALbmi
Kazimierz Wojciechowski

W
rzesień, te niewątpliwie mie­
siąc młodzieży, wychowaw­
ców, rodziców. Wszyscy spo­
glądamy' z miłością na roześ­
miane, radosne twarze dzieci 
spieszących do szkoły, wszyst­

kich nas cieszą setki nowych, pięknych 
szkół-pałaców oddawanych w tym miesią­
cu przez, społeczeństwo.

We wrześniu nasze myśli nieod­
parcie wracają do tragicznych dni 
sprzed 24 lat. Jeszcze dzisiaj słyszy­
my głos spikera radiowego: „Uwa­
ga, uwaga! Nadchodzi. Koma trzy...” 
Dlatego w dniu tym wyrażamy jednocześ­
nie najgorętsze życzenia, ażeby „tamten 
wrzesień” nie powtórzył się więcej...

Pracujemy dla pokoju, dla naszych dzie­
ci, dla naszych rodzin, miast i wsi... Czy 
jednak możemy być spokojni i pewni, że 
nic nie zakłóci naszej pracy?

Czy niemiecki faszyzm został już cał­
kowicie zlikwidowany? Co się stało z 
■wieloma tysiącami nazistów, z morderca­
mi w brunatnych koszulach, którzy zaj­
mowali najwyższe stanowiska w hitlerow­
skiej Rzeszy? Co się scaio z wieloma ty­
siącami zbrodniarzy, którzy w obozach 
koncentracyjnych torturowali i masakro­
wali ludzi? Gdzie się podziali ci, którzy 
organizowali i nadzorowali zagładę wielu 
milionów ludzi, kooiet i dzieci w komo­
rach gazowych? Gdzie się znajdują dzie­
siątki tysięcy hitlerowskich nauczycieli, 
miliony sfanatyzowanej „Hitlerjugend”?

Czy wszyscy szczerze się nawrócili sta­
jąc się demokratami, czy naprawdę ra­
sizm został pogrzebany?

Pytania te stawiamy nie tylko my, Pola­
cy, Rosjanie, Czesi. Stawia je sobie wielu 
myślących i postępowych ludzi w święcie. 
Na pytania te stara się znaleźć odpowiedź 
m. in, T. H. Tetens, pisarz amerykański, 
wybitny znawca spraw niemieckich.

Niestety, po zebraniu wielu dokumen­
tów, analizie faktów, wydarzeń oraz prze­
mian Społecznych, jakie miały miejsce w 
ostatnim dziesięcioleciu w NRF — musiał 
w książce swej, poświęconej tym zagad­
nieniom, sformułować tezę, że „Naziści 
znowu u władzy” *).  Oto tylko pewne fak­
ty, które zmusiły Tetensa do sformuło­
wania takiego wniosku.

Jednym s najbardziej wpływowych lu­
dzi w NRF jest dr Hans Globke, sekretarz 
stanu w Urzędzie Kanclerskim, za czasów 
Hitlera, twórca ustaw norymberskich, któ­
re stały się podstawą zagłady wielu mi­
lionów ludzi, przede wszystkim zai Ży­
dów.

Przez wiele lat doradcą Adenauera w 
sprawach międzynarodowych oraz organi­
zatorem nowego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych był dr Herbert Blaukenhom, 
bliski współpracownik Ribbentropa. Jego 
to zasługą jest, jak musiał przyznać się 
Adenauer, że 66% dyplomatów NRF na 
wyższych stanowiskach, to byli hitlerowcy.

Ministrem komunikacji w rządzie Ade­
nauera jest dr Hans Christoph Seebohm — 
za czasów reżimu hitlerowskiego doradca 
do spfaw gospodarczych na Śląsku i w 
Czechosłowacji.
’ Z rządu Adenauera dopiero w r. 1960 
musiał ustąpić dr Theodor Oberlander, 
minister do spraw przesiedleńców, b. wy­
soki urzędnik hitlerowski, oficer SS, do­
wódca jednostki „Nachtigall”, która w 
d*iach  od 2 do 4 lipca 1941 r. wymordo­
wała we Lwowie 7 tys. osób.

W ministerstwie do spraw przesiedleń­
ców stoi na czele jednego z departamen­
tów Werner Ventzki, fanatyczny wyznaw­
ca rasizmu, były burmistrz Łodzi. Minis­
trowie Emanuel Prensker i Waldemar 
Kraft byli oficerami gwardii przybocznej 
Hitlera.

A
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Po rat drugi w ciągu ostatnich dwóch 
lat warszawska „HARFA” dostarczyła 
licznym miłośnikom śpiewu chóralnego 
przyjemnych ’ przeżyć z okazji koncertu 
męskiego Chóru Słowackich Nauczycieli 
z Czechosłowacji, który odbył się 8 sierp­
nia 1963 r. w sali kameralnej Filharmonii 
Narodowej w Warszawie.

Chór Słowackich Nauczycieli zapre­
zentował się licznie zebranej publiczności 
warszawskiej z jak najlepszej strony. Po­
nad 60-ośobowy zespół dysponuje bardzo 
dobrymi głosami o doskonałej emisji, co 
w konsekwencji powoduje piękne brzmie­
nie akordu z przewagą głosów tenoro­
wych.

Doskonała muzykalność i bardzo dobre 
opanowanie pamięciowe całości repertua­
ru, zawierającego wiele trudnych mu­
zycznie utworów, pozwoliły dyrygentowi 
chóru dr. Jwrajowi Chaluzicky’emu na 
stosowanie zawrotnych temp ■ (Ej, dżiny... 
E. Suchoniu), spokojnego „piano” (Koły­
sanka M. Swierzyńukiego) i dobrze 
brzmiące „forte". Dyskretny sposób dyry­
gowania, świetne panowanie nad zespo­
łem, trafność interpretacji, dają najlep­

Minister dr Gerhard Schroder — to były 
członek NSDAP i esesman. Przywódca 
uchodźców z ziem wscnodnich, członek 
Landtagu w Bawarii, dr Waiter Bechar, 
był za czasów Hitlera redaktorem pisma 
„Die Zeit", na łamach którego przeprowa­
dzał kampanię antysemicką, nieustępującą 
wyczynom „Sturmera”, kierowanego przez 
Juliusza Streichera.

Generał SS Heinz Reinefarth jest człon­
kiem Landtagu w prowincji Szlezwig- 
Holstein. Byl on, jak wiadomo, dowódcą 
dywizji SS, które w bestialski sposób ma­
sakrowały ludność w czasie powstania 
w arsza wsklego.

Generał SS von dem Bach-Zalewski, je­
den z najwyższych oficerów hitlerowskiej 
policji, odpowiedzialny za zabójstwo wie­
lu setek tysięcy Żydów i Polaków — ska­
zany został wprawdzie w grudniu 1958 r. 
na 4 i pół roku więzienia, ale za... udział 
w „prywatnym” zabójstwie innego oficera 
SS.

Litanię tę można by ciągnąć bardzo, 
bardzo długo...

Brunatna gwardia Hitlera przeniknęła 
wszystkie dziedziny życia społecznego i 
politycznego Niemiec zachodnich. Znajdu­
je Się ona wszędzie, w szczególności zaś 
w armii, na placówkach dyplomatycznych, 
w sądownictwie. Byłym hitlerowcom stwo­
rzono w NRF warunki dostatniego i wy­
godnego życia. Wdowy po Himlerze, Gó- 
ringu i kacie SS — Heydrichu otrzymują 
pokaźne emerytury.

Tetens cytuje dane z dzienniika „Natio­
nal Zeitung’’, ukazującego się w Bazylei, 
wg którego ponad 1000 generałów i admi­
rałów otrzymuje emeryturę wynoszącą 
średnio 2636 marek miesięcznie; 85% śred­
niej i ■wyższej kadry partii hitlerowskiej, 
SA i SS otrzymuje dzisiaj emeryturę w 
pełnej wysokości. Kiedy marszałek Albert 
Kesselring odpowiedzialny za ruiny War­
szawy, Rotterdamu i Coventry opuścił 
mury więzienia — kanclerz Adenauer za­
szczycił go dwugodzinną audiencją.

..Stracone pokolenie” — tak nazywa autor 
rezultaty pracy wychowawczej prowadzo­
ne przez szkoły NRF. Oto, co na ten te­
mat pisze w swej książce:

„Z początkiem 1959 r..pewien przedsię­
biorczy sprawozdawca telewizyjny Jurgen 
Steven-Dumont odwiedził kilkanaście 
szkół podstawowych i średnich w różnych 
częściach Niemiec i przeprowadził wy­
wiady z uczniami między 14 a 17 rokiem 
życia... Zadał on kilka pytań kilkuset 
uczniom wyższych klas: „Co wiesz o Hit­
lerze i obozach koncentracyjnych? Ile lu­
dzi zginęło pod rządami hitlerowskimi?

Odpowiedzi były zaskakujące. 9 na 10 
uczniów albo w ogóle nie słyszało o Hit­

Howe szkoły w Katowickiem

Wdn!u rozpoczęcia roku szkolnego 
1963—64 młodzież woj. katowickiego 
otrzyma 19 nowych szkół, o 235 

izbach. Dziewięć spośród nich, to pomni­
ki Tysiąclecia. Są to szkoły podstawowe 
w Częstochowie, Dąbrowie . Górniczej, 
Chorzowie, Siemianowicach, Wojkowi­
cach Komornych, Rudnikach, Świętochło­
wicach oraz w Pszczynie.

Do 1 września ukończonych będzie po­
nadto 10 szkół z budownictwa DBOR. 
Największa spośród nich powstaje na 
osiedlu robotniczym w Gołonogu. Będzie 
to 11-latka o 24 izbach lekcyjnych, 8 pra­
cowniach i dwu salach gimnastycznych. 
Szkoła pomieści około 1000 dzieci.

Dużą, 15-izbową szkołę podstawową 
otrzymają osiedla E4 i E5 w Tychach. 
Podobny gmach buduje się w Czeladzi 

sze świadectwo temu sympatycznerrM 
i cenionemu w Słowacji muzykowi.

Z bogatego programu koncertu tru.dno 
jest wyróżnić specjalne utwory, ponieważ 
wykonanie koncertu cechowała jednoli­
tość poziomu wykonania wszystkich 
pieśni. Słuchaczom koncertu najbardziej 
przypadły do gustu „Pueri Hebraeorum” 
— G. P. Palestina, „Werbunek” — O. Fe- 
renczy, „Trzy wschodniosłowiańskie pieś­
ni ludowe” — O. Franciści i wykonane 
po polsku „Floriańska brama” — B. Wal- 
lek-Walewskiego oraz „Kołysanka” — 
M. Swierzyńskiego.

Soliści chóru Alexej Juricek i Tibor 
Sedlicky swymi pięknymi głosami i swo­
bodą 'śpiewu zyskali sobie wielki aplauz 
publiczności.

'Na zakończenie trudno nie wspomnieć 
o serdecznej atmosferze, jaka panowała 
podczas spotkania gości z gospodarzami 
warszawską „Harfą”, przedstawicielami 
związków śpiewaczych i licznymi dele­
gacjami' cńórów warszawskich.

Słowa uznania należą się warszawskiej 
publiczności, dzięki której koncert chóral­
ny zamienił się w manifestację przyjaźni 

lerze. albo znało go wyłącznie jako „face­
ta ze śmiesznym, czarnym wąsi. . ’ lub 
też jako „tego, który zbudował autostra­
dy”. Niektórzy wiedzieli, iż „rządził kra­
jem od 1933 do 1945 r. i że aresztował 
przestępców i odrodził Niemców”. Ci na­
tomiast, którzy umieli wyliczyć kilka fak­
tów o obozach koncentracyjnych lub prze­
śladowaniach Żydów, oświadczali, że sły­
szeli o nich w domu, a nie w szkole. Ale 
nawet oni ocenili liczbę zmarłych ofiar 
w obozach koncentracyjnych na kilka ty­
sięcy”.

Ten stan staje się dla nas zrozumiały, 
gdy dowiadujemy się, że np. w szkołach 
bawarskich do 1949 r. przyjęto z powro­
tem 11 tys. spośród 12 tys. nauczycieli, 
których swego czasu zwolniono ze wzglę­
du na ich powiązanie z rasizmem. Zro­
zumiemy to jeszcze lepiej, gdy przyjrzy­
my się podręcznikom historii, w których 
pisze się o „okrążaniu Hitlera przez chci­
wych wrogów”, o cierpieniach jakie przy­
niósł Niemcom traktat wersalski, o dojś­
ciu Hitlera do władzy i zjednoczeniu 
wszystkich narodów mówiących po nie­
miecku, o wypowiedzeniu -wojny Niemcom 
przez Francję i Anglię,, o sukcesach hitle­
rowskiego „Blitzkriegu”, o „heroicznej 
walce Niemiec przeciwko bolszewizmowi”, 
o „straszliwych mocach pod alianckimi 
bombami” i wreszcie o „tragicznym zała­
maniu się ojczyziny”.

„Nastań został w NRF ostatecznie po­
grzebany” — zapewnia przy każdej okazji 
kanclerz Adenauer.

Czy w świetle przytoczonych wyżej fak­
tów można wierzyć tym słowom? Czy nie 
jest naszym wielkim obowiązkiem zacho­
wywanie czujnej pamięci o najstraszniej­
szych latach hitlerowskiej okupacji?

Czy wolno nam zapominać, że rząd NRF 
otwarcie żąda rewizji granic na Odrze i 
Nysie, że jest on ośrodkiem zaciętej i sze­
rokiej propagandy antykomunistycznej 
organizowanej pod hasłem — jedności cy­
wilizacji europejskiej przeciwko „wschod­
niemu barbarzyństwu”?

Na pewno nie. Na pewno nie wystarcza 
również sama pamięć. Trzeba mobilizo­
wać opinię świata przeciw wszelkim prze­
jawom neohitleryzmu, trzeba jak najpeł­
niej solidaryzować się z tymi, których 
działanie ma na celu całkowite wytępienie 
hitleryzmu i wychowanie narodu niemiec­
kiego w duchu przyjaźni i współpracy z 
narodem polskim i narodami innymi — 
popierać wszystkimi środkami wielkie, 
historyczne dzieło podjęte przez inne 
Niemcy — NRD.

*) T. H. Tetens. Nazlłci enowu « władzy. 
Książka i Wiedza 1963 z. 315 8tr. Cena 15 zł.

W sierpniu kończono także prace przy 
rozbudowie szkół — m. in. powiększa się 
8-izbowe szkoły w Zawierciu, w Żarkach 
1 w Bełku (pow. rybnicki). Ogółem do 
nowo oddanych' (na dzień 1 września) 
szkół uczęszczać będzie ponad 12 tys. 
młodzieży.

We wszystkich 19 obiektach trwają 
obecnie roboty wykończeniowe. Pomaga­
ją przy tym mieszkańcy. Społeczne komi­
tety budowy szkół utworzyły brygady 
robocze, które zobowiązały się wykonać 
prace wartości około 5 min zł z zakresu 
tzw. małej architektury. Obejmują one 
zagospodarowanie najbliższego otoczenia, 
urządzenie boisk, placów do gier, budo­
wę dróg, jak również posadzenie krze­
wów i drzew.

J. P.

nie tylko chórów, ale i narodów słowiań­
skich, a dla „HARFY” podziękowanie za 
wytrwałą i solidną pracę, dokonywanie wy­
miany artystycznej z chórami o bardzo 
wysokim poziomie artystycznym i pre­
zentowanie tych zespołów nie tylko pu­
bliczności warszawskiej, ale i w innych 
miastach polskich.

Akcji tej należy przyklasnąć i życzyć 
dalszego rozwoju i powodzenia.

(bej) ■
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PEDAGOGIKA — PSYCHOLOGIA
Włodzimierz Szewczuk: PSYCHOLOGIA

CZŁOWIEKA DOROSŁEGO. ,, Wiedza PO\V, 
szechra”, Warszawa 1963, s. 131, zł 8, Wyi 
IV. Wybrane zagadnienia z psychologii człoJ 
wieka dorosłego; miejsce psychologii c złowią 
ka dorosłego w systemie nauk psychologie^ 
nych, możliwości rozwojowe oraz fazy ro^ 
wojowe człowieka dorosłego,

EKSPERYMENTY PEDAGOGICZNE W POU 
SCE W LATACH 1900—1939. Ossolineum 1963 
s. 428, zł 65. Jest to VII tom „Źródeł do dzie’ 
jów myśli pedagogicznej” pod redakcją Bog, 
dana 'Suchodolskiego. Książka przedstawia 
relacjach wspomnieniowych i w rozprawkach 
syntetycznych ciekawy obraz twórczej prafc, 
tyki pedagogicznej tamtych lat. Pierwszą 
część pracy poświęcono ogniskom wychowaj 
czym, druga — systemem pedagogicznym.

JĘZYKOZNAWSTWO
Wanda Pomlanowska: KLASYFIKACJA RZI> 

CZOWNIK0W ODRZECZOWNIKOWYCH. Ossos 
llneum 1963, s. 199, zł 50. Studium ze słowofwór. 
stwa 1 geografii lingwistycznej. Kilkanaście 
map.

.. HISTORIA . ..
Zdzisław Wronlak: SPRAWA POLSKIM 

GRANICY ZACHODNIEJ W LATACH 1918^ 
1919. Wyd. Poznańskie 1963, s. 165, zl 20. Polu 
tyka wielkich mocarstw zachodnich w spra. 
wie granicy polsko-niemieckiej oraz stosunek 
narodu polskiego do tejże polityki na przeto, 
mie lat 1918—1919.

EKONOMIA
Henryk Flszel: EFEKTYWNOŚĆ TNWESTft 

CJI I OPTIMUM 'PRODUKCJI W GOSPODAR, 
CE SOCJALISTYCZNEJ”. „KiW”, Warszaw, 
1963, s. 211, zł 20. Wydanie II poprawiona 
i rozszerzone. Ogólne i metodologiczne zagad- 
nier.ia w zakresie rachunku efektywności 
i inwestycji

PODRĘCZNIKI
Stefan Gil: MASZYNOZNAWSTWO OGÓLNE 

I CHEMICZNE CZ. I. PWSZ, Warszawa 1963, 
«. 396, zł 23. Podręcznik dla kl. II i III zasad, 
nlczej szkoły chemicznej (zawód: aparatowy 
przemysłu chemicznego). Twarda okładka. Duł 
to rysunków i wykresów.

Wacław Nowotny: PODSTAWY TECHNOLCM 
Gil SZKŁA cz. I. PWSZ, Warszawa 1963, 
s. 275, zl 13. Podręcznik dla klas III i IV teclw 
nikum ceramicznego (Specjalność: technologią 
szkła) oraz książka pomocnicza dla zasadni, 
czy cli szkół ceramicznych.

KSIĄŻKI POPULARNONAUKOWE
Bronisława Garncarska: FORTUNA KOŁEM 

SIĘ TOCZY. Wyd. Łódzkie 1963. s. 227, zł. 10. 
Książka odsłaniająca spekulacje przedsiębiorstw 
i finansistów, związane z budową kolei Fabs 
ryczno-Łódzkiej.

WSPÓŁCZESNA PROZA POLSKA.
REPORTAŻ

Wojciech Bieńko: DALEJ NT Z NIENAWIŚĆ, 
PIW, 1963, s. 166, zł 12 Debiut powieściowy mło. 
dego pisarza. Metaforyczna historia genialnego 
matematyka, który dokonał rewelacyjnego od. 
krycia naukowego.

Ireneusz Gwidon-Kamiński: BIAŁE WRONY. 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1963, s. 168, zł. li 
Autor (ur. w 1925 r.) wydał już kilka ksią. 
żck. Akcja powieści „Białe wrony” rozgrywa 
się w powojennym Szczecinie.

Waldemar Babiniez: ZA ŚCIANĄ. Wyd. Łódz­
kie, 1963, s. 280 zł. 15. Nowele o tematyce aktual­
nej, pokazujące polską wieś współczesną.

Elżbieta Szemplińska-Sobolewska: POWROl 
Z DALEKA. „Czytelnik” 1963, s. 303, zł. 19. 
Tom opowiadań dawnych i nowych znanej 
pisarki z okresu dwudziestolecia międzywojen­
nego.

Le.szek Kołakowski: 1S BAJEK Z KROLEWs 
STWA LAILONII DLA DUŻYCH I MAŁYCH, 
„Czytelnik” V. arszawa, 1963, s. 94, zl 15. tajni 
filozoficzne. Ilustracje Andrzeja Heidricha.

lĘor Newerly: PAMIĄTKA Z CELULOZY. 
Seria — „Biblioteka Powszechna”, „Czytelnik" 
1963, zł. 20. Dwa tomy.

Lucjan Rudnicki: STARE I NOWE. t. I Serią 
„Biblioteka Powszechna” PIW 1963, zł. 10

Celina Kulik: MAZOWIECKIE PRELUDIUM) 
„Iskry” Warszawa, 1963, s. 170, zł 10. Repor’ ze| 
z budowy kombinatu petrochemicznego w Płool 
ku.

KLASYKA POLSKA
Bolesław Prus: KRONIKI t. XIII. PIW. War- 

siana, s. 580, zł 55. Opracował Zygmunt Szwej*  
kowski.

Wacław Sieroszewski: BENIOWSKI, Tom? 
IX i X ;,Dziel” Sieroszewskiego. Wydawnictw*  
Literackie, Kraków, 1963, zł. 35.

POEZJA POLSKA
ALMANACH BIAŁOSTOCKI. Seria — „Lubel­

ska Biblioteka Poetycka”, Wydawnictwo Lu­
belskie, Lublin 1963, s. 29, zł 5. Wiersze młodych 
poetów białostockich.

MONOGRAFIE
Zofia Jaremko-Pytowska: LOUIS ARAGON, 

Seria — „Małe profile” „Wiedza Powszechno”. 
Warszawa, 1963, s. 208, zł 10. Krótki szkic mono, 
graficzny poświęcony L. Aragonowi oraz ka- 
lendarium życia i twórczości tego pisarza.

PUBLIKACJE DLA ZESPOŁÓW 
AMATORSKICH

Wanda Maciejewska 1 Zofia Zawadzka! 
KARIERY. LSW., Warszawa 1963, s. 102, zł 13. 
Dwie sztuki: „List do Ireny” (6 osób) i „Por’ 
fiołków” (6 osób) oraz uwagi inscenizacyjne 
1 scenograficzne.

"Rumuńska
Niedziela"

STARANIEM Okręgu Stołecznego 
ZNP — przy wydatnej pomocy Wy­
działu Kultury Frez. St. Rady Na­

rodowej — został zorganizowany, 25 sier)>- 
nia, w sali zjazdowej ZG ZNP w Warsza­
wie, występ bukareszteńskiego ZespoW 
Artystycznego Pieśni i Tańca.

Rumuński zespół gościł w stolicy z oka­
zji Niedzieli Rumuńskiej. Publiczność
w większości nauczyciele — przyjęła ser­
decznie występy ludowych artystów z Bu­
karesztu. Gorąco oklaskiwano tańce gó­
ralskie oraz solistów grających na ludo­
wych instrumentach — kobzie, fujarkach 
i drewnianej perkusji.

Wyrazy podziękowania za występ złożył 
zespołowi przedstawiciel Okr. Stół. ZNP- 
Specjalne podziękowanie należy się tst 
Wydziałowi Kultury Prez. Stołecznej 
dy Narodowej za umożliwienie nauczycie­
lom spotkania z rumuńskim zespołem.

Z. S.


